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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Wacław Radziwinowicz

„Skazany Nawalny A. A. 16 lutego 
2024 roku w czasie przebywania na 
spacerniaku karceru poczuł gwał-
towne pogorszenie stanu swoje-
go zdrowia, o czym niezwłocznie 
zameldował dyżurnemu funkcjona-
riuszowi, który wyprowadził go ze 
spacerniaka. Potem upadł na pod-
łogę, zaczął się skarżyć na ostry ból 
brzucha. Zaczęły się gwałtowne wy-
mioty, pojawiły się drgawki i on stra-
cił przytomność, o czym niezwłocz-
nie powiadomiono służbę medycz-
ną zakładu karnego” – tak major 
Aleksandr Warapajew z Komitetu 
Śledczego Federacji Rosyjskiej opi-
sał ostatnie minuty życia Nawal-
nego w sporządzonym w czerw-
cu br. postanowieniu o odmowie 
wszczęcia dochodzenia w spra-
wie śmierci przywódcy opozycji 
antyputinowskiej.

Warapajew zmienia zdanie
Dokument znajduje się w posiada-
niu redakcji rosyjskiego serwisu 

śledczego The Insider. Nie ma jed-
nak charakteru ostatecznego. Ten 
sam major Warapajew sporządził 
i podpisał następnie drugie posta-
nowienie. Nie ma już w nim mowy 
ani o bólu brzucha, ani o drgaw-
kach czy o wymiotach. Że były, po-
twierdza lista dowodów rzeczo-
wych zebranych na miejscu śmier-
ci polityka w łagrze Charp za Ko-
łem Polarnym. Wśród nich są wła-
śnie wymioty.

Nowsza wersja decyzji o odmo-
wie wszczęcia śledztwa jest zgodna 
z oficjalną narracją władz Rosji. Mó-
wi ona, że przyczyną nagłego zgo-
nu największego przeciwnika Pu-
tina była „arytmia serca”.

Aleksandr Połupan, lekarz, któ-
ry ratował życie Nawalnemu, kiedy 
ten latem 2020 r. został otruty przez 
agentów FSB bojowym gazem no-
wiczok, ocenia, że zakłócenie ryt-
mu serca w żadnym wypadku nie 
dałaby takich objawów jak te, o któ-
rych Warapajew, z pewnością cy-
tując dokumenty medyczne, napi-
sał w czerwcowym postanowieniu.

Wersja otrucia jest tym bar-
dziej prawdopodobna, że władze 
długo nie chciały wydać ciała bli-
skim. Warapajew usiłował wymóc  
na matce Nawalnego zgodę na 
tajne pochowanie syna w łagrze.  
Władze nie chciały też słyszeć o wy-
konaniu niezależnych ekspertyz 
materiałów dowodowych i sekcji 
zwłok.

Sam Nawalny dosłownie 
w przeddzień swej śmierci brał 
udział przez internet w rozprawie 
sądowej. Robił wrażenie zdrowego, 
pełnego życia i wigoru.

Nowiczok po raz drugi
Połupan i inni eksperci, na jakich 
powołują się niezależne media, 
uważają, że prawdziwą przyczyną 
zgonu było ponowne otrucie no-

wiczokiem. – Oficjalna przyczyna 
śmierci – zaburzenia rytmu serca 
– w żaden sposób nie wyjaśnia ob-
jawów, które widzimy w dokumen-
tach: ostrych bólów brzucha, wy-
miotów i drgawek – wyjaśnia Połu-
pan w rozmowie z Insiderem. I do-
daje: – Jest mało prawdopodobne, 
aby takie objawy można było wy-
tłumaczyć czymkolwiek innym niż 
zatruciem. Krótki czas między bó-
lem brzucha a skurczami sugeru-
je, że może to być na przykład sub-
stancja fosforoorganiczna. Do tej 
samej klasy należy nowiczok. Ty-
le że w tym przypadku działałaby 
ona nie na skórze, a w przewodzie 
pokarmowym. 

Teza o otruciu jest tym bar-
dziej prawdopodobna, jeśli wziąć  
pod uwagę, w jakim momencie 
doszło do śmierci opozycjonisty. 
W lutym Moskwa finalizowała 
rozmowy z Waszyngtonem oraz 
stolicami europejskimi o wymia-
nie swoich szpiegów i zabójców 
więzionych w krajach Zachodu 
na przetrzymywanych przez nią 
obywateli tamtych państw i swo-
ich więźniów politycznych. Trans-
akcja, na której osobiście bardzo 
zależało Putinowi, nie doszłaby 
do skutku, gdyby z łagru nie wy-
szedł Nawalny.

Możliwe zatem, że Putin, któ-
ry Nawalnego nienawidził, zrobił 
wszystko, by opozycjonista z łagru 
nie wyszedł żywy. +

Aleksiej Nawalny nie umarł własną śmiercią, 
jak światu usiłuje wmówić Kreml, lecz został 
otruty w łagrze – wynika z dokumentów, 
które zdobyli dziennikarze śledczy z serwisu 
The Insider.

Rosja

Nawalny  
został otruty

Nakład 37 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 
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Alicja Gardulska

Naukowcy proszą 
Tuska, by „się wściekł”

P
olska nauka tonie”. To wpis na oficjalnym profilu Polskiej 
Akademii Nauk w serwisie X. Środowisko naukowe jest od 
kilku dni zgodne jak rzadko. Kompromitacja, chaos, wstyd 
– to najłagodniejsze z określeń. Coraz głośniej słuchać 

żądania dymisji i prośby do premiera, by „się wściekł”.
Niemal rok temu nowa ekipa w nauce obiecywała ewolucję, 

a nie rewolucję. Zmęczone i skłócone po latach rządów PiS śro-
dowisko naukowe miało dostać jasne zasady gry, dialog i spokój. 
Koniec z rozdawaniem pieniędzy po uważaniu, z punktozą. Tym-
czasem Ministerstwo Nauki mierzy się z kolejnym kryzysem. Na 
Wyborczej.biz informowaliśmy o kadrowej rewolucji w IDEAS 
NCBR. To jednostka naukowa, prowadząca badania nad rozwo-
jem sztucznej inteligencji. Powstała w 2021 roku, szybko stała się 
jednym z głównych ośrodków rozwoju AI w Polsce. „Zatrzymuje 
i ściąga do Polski świetnych badaczy z tej dziedziny, którzy w ciągu 
czterech lat, w ramach pracy w IDEAS, opublikowali ponad sześć-
dziesiąt prac badawczych” – pisał mój redakcyjny kolega Bolesław 
Breczko. Pomysłodawcą i pierwszym prezesem IDEAS NCBR jest 
prof. Piotr Sankowski, ceniony badacz, czterokrotny zdobywca 

grantów ERC z uznanym 
na świecie nazwiskiem. Po 
tym, jak skończyła się jego 
kadencja, przystąpił do 
konkursu na kolejną, ale 
przegrał z bliżej nieznanym 
w środowisku doktorem 
Grzegorzem Borowikiem 
z NASK. Sankowski złożył 
wypowiedzenie, z zasiada-
nia w międzynarodowej 

radzie naukowej zrezygnowało sześcioro wybitnych ekspertów. 
Środowisko apeluje o wyjaśnienie „nietransparentnej i niemery-
torycznej decyzji”. Co na to Ministerstwo Nauki? W oświadczeniu 
przesłanym redakcji minister Dariusz Wieczorek pisze o „kon-
kurencyjnym i transparentnym postępowaniu kwalifikacyjnym”. 
Informuje, że w 2023 r. spółka IDEAS NCBR zanotowała stratę 
blisko 29 mln zł. Nowy zarząd i rada mają przeprowadzić audyt, 
wprowadzić plan naprawczy. To samo powtarza wiceminister 
nauki Maciej Gdula. Pisze, że „spółka została powołana, by ko-
mercjalizować wyniki badań” a jej „przychody to zaledwie 173 tys. 
zł”. Pod tym wpisem dostaje tzw. notkę społecznościową, która 
prostuje jego wypowiedzi. Bo IDEAS NCBR nie powstał, by komer-
cjalizować badania, ale jako ośrodek wspierający rozwój sztucznej 
inteligencji w Polsce. Miał zacząć wspierać komercjalizację swoich 
badań dopiero po trzech, pięciu latach od powstania. 

Czara goryczy się przelała. Naukowcy inaczej wyobrażali sobie 
dialog z Ministerstwem Nauki. Nowa ekipa dostała spory kredyt 
zaufania. Dziś przeważa rozczarowanie. Naukowcy od miesię-
cy czekają na rozporządzenie, które zmieni – wypaczoną przez 
poprzednika – punktację czasopism naukowych. Od miesięcy 
trwa publiczna kłótnia o reformę PAN. Kontrowersje wywołały 
niektóre decyzje kadrowe w Sieci Badawczej Łukasiewicz, po tym 
jak głośna stała się sprawa byłego wiceministra sprawiedliwości 
Bartłomieja Ciążyńskiego. Na dodatek okazało się, że minister nie 
załatwił więcej pieniędzy na naukę. Budżet na naukę i szkolnictwo 
na przyszły rok to nadal około 1 proc. PKB. 

W środowisku zaczyna panować przekonanie, że nowa ekipa 
nie tylko niczego nie załatwi, ale na dodatek może wiele zepsuć. 
Czas zacząć reagować na kryzysy. Kredyt zaufania się wyczerpał. +

Inflacja  
w górę

Ryzykowna 
fuzja

PROC. 
wyniosła we wrześniu 
inflacja w Polsce  
– wynika ze wstępnych 
szacunków GUS. Ceny 
rosną coraz szybciej. 
W sierpniu inflacja osią-
gnęła 4,3 proc., w lipcu 
4,2 proc., a w marcu 
było to 1,9 proc.

Więcej ► Wyborcza.biz
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Andrzej rysuje   

Czara goryczy się przelała. 
Naukowcy inaczej 
wyobrażali sobie dialog 
z Ministerstwem Nauki

Połączenie PiS 
z Suwerenną Polską 

oddali nas  
od zwycięstwa  

w wyborach. Jestem 
przeciwnikiem 

takiego 
rozwiązania. 

To środowisko 
w dużej mierze jest 

winne przegranych 
wyborów  

w 2023 roku 

MICHAŁ DWORCZYK
europoseł PiS w „Rozmowie 

Piaseckiego” w TVN24

21 8 6

Gdy trudno 

Napisz wspomnienie
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Z wielkim smutkiem przyjęliśmy informację o śmierci  
 
 
 
 

Jadwigi Rajkiewicz 
 
 
 

długoletniej dyrektorki Wydziału Infrastruktury i Transportu 
w Urzędzie Marszałkowskim Województwa Zachodniopomorskiego. 

 
 

Swoją karierę związała z Pomorzem Zachodnim – od 1996 r.  
zajmowała się inwestycjami w Szczecinie,  

a przez ostatnie 15 lat pracowała w Samorządzie Województwa. 
Jej zaangażowaniu i wysokim kompetencjom  

zawdzięczamy wielką ilość zrealizowanych inwestycji drogowych i kolejowych. 
 
 

Była autorytetem dla współpracowników. 
 
 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 
 

składamy  
wyrazy ogromnego współczucia. 

 
 
 

Marszałek Województwa Olgierd Geblewicz 
 

i Zarząd Województwa Zachodniopomorskiego 
 

Przewodnicząca Sejmiku Województwa Zachodniopomorskiego 
Teresa Kalina 

 
i Radni Województwa Zachodniopomorskiego 

 
 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34339453

 
 
 
 

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy informację o śmierci 
 
 
 

Jadwigi Rajkiewicz 
 
 
 

Dyrektora Wydziału Infrastruktury i Transportu 
w Urzędzie Marszałkowskim Województwa Zachodniopomorskiego. 

 
 

Jej wieloletnia praca na rzecz regionu oraz zaangażowanie  
w rozwój infrastruktury pozostaną na długo w naszej pamięci. 

 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 

przekazujemy  
wyrazy szczerego współczucia 

 
 

Przemysław Włosek 
Sekretarz Województwa – 

Dyrektor Generalny Urzędu 
 

wraz z pracownikami Urzędu Marszałkowskiego 
Województwa Zachodniopomorskiego 

 
 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34339473

 
 

29 września 2024 roku odszedł w wieku 23 lat 
 

Filip Osiowski 
 

nasz ukochany Syn, piękny Człowiek o wrażliwej duszy 
 

nigdy nie przestaniemy Cię kochać 
 

Beata i Marcin 
 

 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34339679
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IDEAS NCBR może stać się 
Janowem Podlaskim
– Jeśli wiceminister Gdula 
zrobi z IDEAS NCBR spół-
kę do zarabiania, to odejdą 
z niej wszyscy badacze, zosta-
nie kilku programistów i będą 
wdrażać komercyjnie jakieś 
niszowe zastosowania AI. Nic 
już więcej tam nie wymyślą.

ROZMOWA Z
PROF. DARIUSZEM JEMIELNIAKIEM
wiceprezesem Polskiej Akademii Nauk

BOLESŁAW BRECZKO: Środowisko nauko-
we rozgrzewa zamieszanie wokół IDEAS 
NCBR. Niewiele osób orientuje się, co to 
za jednostka i co to za sprawa. O co chodzi?
PROF. DR HAB. DARIUSZ JEMIELNIAK*: 
Chodzi o sprawę odsunięcia twórcy i pierw-
szego prezesa IDEAS NCBR Piotra Sankow-
skiego. To wybitny w skali światowej ekspert 
z dziedziny sztucznej inteligencji. Wystar-
czy powiedzieć, że zdobył cztery granty ERC 
(prestiżowe granty przyznawane przez Eu-
ropejską Radę ds. Badań Naukowych – red.), 
a w Polsce łącznie mamy ich około 80.

Do końca czerwca był prezesem stworzo-
nej przez siebie jednostki. Rada nadzorcza 
IDEAS powinna rozpisać wcześniej konkurs 
na prezesa, ale z niewiadomych powodów te-
go nie zrobiła. Stało się to dopiero 18 lipca, 
dokładnie jeden dzień po tym, jak większość 
rady została wymieniona.

Sankowski oczywiście wystartował w no-
wym konkursie, ale go nie wygrał. Ludzie za-
częli się zastanawiać dlaczego? Kryterium 
konkursowe zostało opublikowane wcze-
śniej i wynikało z niego, że Sankowski po-
winien wygrać w cuglach.

Kto wygrał?
– Wygrał dr hab. Grzegorz Borowik. Nie chcę 
mu niczego zarzucać i ogólnie uważam, że 
to bardzo dobrze, że mógł startować, ale je-
go dorobku naukowego nie da się nawet po-
równać z dorobkiem Piotra Sankowskiego.

Co to w ogóle jest IDEAS NCBR?
– Ośrodek naukowy podlegający Narodowe-
mu Centrum Badań i Rozwoju. Jego celem 

jest skupianie wybitnych ekspertów z dzie-
dziny badań nad sztuczną inteligencją. Nie-
stety, przez ograniczenia prawne nie jest to 
instytut badawczy zgodny z ustawą, a spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Ale jego 
założeniem było od początku działanie jak 
instytut. Najlepszym argumentem na to jest 
fakt, że kształceni są tam doktoranci, a to wła-
śnie jedno z zadań instytutów badawczych.

Dlaczego więc IDEAS NCBR nie jest 
instytutem?
– Ponieważ NCBR nie miał i nadal nie ma 
możliwości prawnych ich powoływania. Mo-
że jedynie powoływać spółki prawa handlo-
wego. To był wytrych prawny, który został 
wykorzystany, w pełnej koordynacji z Mi-
nisterstwem Nauki, aby stworzyć w Polsce 
miejsce dla najlepszych.

I faktycznie byli tam najlepsi?
– Zdecydowanie. Wystarczy spojrzeć, że 
w czasie zaledwie trzech lat badacze IDE-
AS stworzyli ponad sześćdziesiąt publika-
cji pokazywanych na najlepszych konferen-
cjach na świecie. W grudniu tylko na jednej 
konferencji będą mieli ich aż sześć.

Do rady naukowej (to co innego niż rada 
nadzorcza – red.) Piotr Sankowski zaangażo-
wał światową elitę z obszaru AI jak Aleksan-
dra Mądrego z MIT i OpenAI czy Martę Kwiat-
kowską z Uniwersytetu Oksfordzkiego. Ludzi, 

którzy normalnie nie przyjmują takich zapro-
szeń, bo po prostu nie mają czasu. Zgodzili się 
działać w IDEAS NCBR ze względu na osobę 
prezesa. To samo dotyczy liderów grup ba-
dawczych, którzy zaliczają się do światowej 
elity w swoich obszarach naukowych.

Czy posiadanie takiego ośrodka jak IDE-
AS NCBR jest ważne dla Polski?
– A czy w ogóle posiadanie ośrodków nauko-
wych z obszaru przełomowych technologii 
jest ważne dla Polski? Moim zdaniem bar-
dzo. Jeśli my ich nie stworzymy, to stworzą 
je inni, a my, zamiast na nich zarabiać, bę-
dziemy za nie płacić. Nawet jeśli nie będzie-
my liderami w każdym obszarze prowadzo-
nych badań naukowych, to już samo doświad-
czenie w nich postawi nas w lepszej pozycji.

Ministerstwo Nauki, któremu podle-
ga NCBR, argumentuje, że IDEAS NCBR 
przynosił stratę finansową i to przesądzi-
ło o przegraniu Sankowskiego w konkur-
sie na prezesa.
– To się zupełnie nie trzyma kupy. Po pierw-
sze, IDEAS NCBR od początku miał prowa-
dzić badania naukowe, a nie zarabiać. To jest 
w oficjalnych dokumentach, które ciągle są 
dostępne na stronach rządowych.

Po drugie, poprzednie wyniki finansowe 
prowadzonych przez siebie spółek nie były 
kryterium konkursowym. Nie powinny mieć 
więc wpływu na przebieg konkursu.

Po trzecie, oczekiwanie od instytutu ba-
dawczego, że zacznie zarabiać po trzech la-
tach działalności, jest absurdalne. Nawet jeśli 
IDEAS NCBR miał kiedyś zacząć komercjalizo-
wać badania, to na to czeka się kilkanaście lat.

Wiceminister nauki Maciej Gdula twier-
dzi, że niedługo znane będą wstępne wy-
niki audytu IDEAS NCBR i że „wtedy mo-
że być ciekawie”.

– Widziałem to, i nóż mi się w kieszeni otwie-
ra. Przecież to jest postawienie sprawy na gło-
wie. Czy minister Gdula przyznał właśnie, że 
wybrali nowego prezesa IDEAS NCBR nie-
zgodnie z kryterium konkursu, a teraz będą 
szukać argumentów przeciwko byłemu pre-
zesowi? Gdzie tu logika?

Nawet jeśli audyt byłby negatywny, to mógł-
by to być powód do ewentualnego odwołania 
Sankowskiego, a nie do uwalenia go w konkur-
sie. Zresztą jeśli według ministra Gduli wyni-
ki dopiero będą za chwilę znane, to na jakiej 
podstawie rada nadzorcza IDEAS NCBR mia-
łaby podjąć tę i tak niezgodną z kryterium de-
cyzję o niepowołaniu Sankowskiego?

To nie pierwsza sprawa, w której Minister-
stwo Nauki idzie na wojnę ze środowiskiem 
naukowym. Była sprawa odwołań w sieci ba-
dawczej Łukasiewicz, reforma Polskiej Aka-
demii Nauki, teraz szykuje się reforma usta-
wy o uczelniach wyższych. O co tu chodzi?
– To prawda. Minister Wieczorek i wicemi-
nister Gdula wyjątkowo nie mogą się doga-
dać ze środowiskiem naukowym.

W przypadku PAN chcą odebrać jej neutral-
ność i podporządkować ją sobie, wbrew jakiej-
kolwiek logice, zamiast pozostawić jako eks-
perckie zaplecze wszystkich ministerstw – nie-
dawna powódź pokazała, jak bardzo potrze-
bujemy dobrej analityki przekrojowej w wielu 
resortach. Przy propozycji nowelizacji pojawi-
ło się mnóstwo głosów sprzeciwu, a minister 
Gdula stwierdził, że ci, którzy się z nim zgadza-
ją po prostu boją się zabrać głos. To bez sensu.

Wydaje się, że wiceminister wpada na po-
mysły, których z nikim nie weryfikuje. Na 
przykład chce, żeby nowych członków PAN 
wybierali nie jej obecni członkowie, i żeby fi-
nansowanie poszczególnych instytutów było 
zależne od woli i widzimisię ministra. To kla-
syczne ręczne sterowanie, które nie ma nic 
wspólnego z rolą PAN jako zaplecza eksperc-
kiego, w dodatku niebezpieczne, kiedy zamy-
kane zaczną być instytuty nieprawomyślne.

Nie zająkuje się natomiast o sprawie fun-
damentalnej: zagwarantowaniu ustawowym 
instytutom PAN finansowania proporcjonal-
nie nie niższego, niż uczelniom.

Jaki efekt mogą mieć te działania? Zwłasz-
cza dotyczące IDEAS NCBR?
– Jeśli zrobi z IDEAS, tak jak chce, spółkę do 
zarabiania, to odejdą z niej wszyscy badacze, 
zostanie kilku programistów i będzie wdra-
żać jakieś tam niszowe zastosowania AI ko-
mercyjnie. Nic już więcej tam nie wymyślą.

Jeśli zabraknie poważnej refleksji to IDE-
AS NCBR stanie się Janowem Podlaskim mi-
nistra Gduli i całej Lewicy. +
Rozmawiał Bolesław Breczko

*Prof. dr hab. Dariusz Jemielniak, wiceprezes 
PAN, kierownik katedry MINDS w Akade-
mii Leona Koźmińskiego, faculty associate 
w Berkman-Klein Center for Internet and 
Society na Uniwersytecie Harvarda
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• Warszawa, 7 marca 2024 r. Minister Dariusz Wieczorek (z lewej) podczas konferencji 
prasowej dotyczącej przejęcia przez Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego nadzo-
ru nad Narodowym Centrum Badań i Rozwoju  FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Naukowcy do premiera:
Apelujemy o wstrzymanie ostatnich decyzji

Jesteśmy dogłębnie za-
niepokojeni ostatnimi 
wydarzeniami dotyczą-

cymi naszej jednostki, za-
początkowanymi wyborem 
przez Radę Nadzorczą no-
wego prezesa zarządu” – pi-
szą wszyscy liderzy zespo-
łów w IDEAS NCBR w liście 
do premiera Donalda Tuska. 
Podkreślają, że pod prze-
wodnictwem Piotra San-
kowskiego stworzono naj-
lepszy w Polsce ośrodek in-
nowacyjnych badań w ob-
szarze sztucznej inteligencji. 
„Ośrodek ten łączy środowi-
sko biznesowe oraz akade-
mickie, a przede wszystkim 
kształci najlepszych specjali-

stów z dziedziny AI” – piszą. 
Przypominają, że ośrodek 
zdobył ponad 6 mln zł w naj-
bardziej prestiżowych kon-
kursach, a przedstawiciel 
IDEAS NCBR został wybrany 
do Rady Dyrektorów AI. 

„Sposób, w jaki Rada 
Nadzorcza przeprowadzi-
ła postępowanie o wybo-
rze nowego prezesa zarzą-
du spowodował decyzję 
o odejściu z Rady Naukowej 
IDEAS NCBR wybitnych 
w świecie AI osób, m.in. 
prof. Marty Kwiatkow-
skiej (Oxford), prof. Alek-
sandra Mądrego (OpenAI, 
MIT), dra Marcina Żukow-
skiego (założyciel Snowfla-

ke) i wywołał medialną bu-
rzę, uderzając w wypraco-
wany przez nas na arenie 
międzynarodowej autory-
tet IDEAS NCBR” – można 
przeczytać w liście.

Na końcu pisma za-
mieszczono apel do premie-
ra Donalda Tuska o „wstrzy-
manie ostatnich decyzji 
zmieniających charakter 
IDEAS NCBR oraz o zorga-
nizowanie międzyresorto-
wego spotkania, na którym 
opracowany zostanie plan 
dalszego rozwoju jednostki”. 

To już czwarty list, jaki 
wystosowano w reakcji na 
zmiany w IDEAS NCBR. +
Justyna Sobolak

Zakupiono w NEXTO: 4061363
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w stanie w tak krótkim czasie prze-
świetlić 300 tys. ludzi.
– Te dane musiały zostać zauważone 
przez kluczowych decydentów PiS-
-u. Podam przykłady. Turkmenistan: 
w 2018 r. – 42 wizy; w 2023 r. – 8779. Ke-
nia: w 2018 r. – 20 wiz; w 2023 r. - 1727. 
Zimbabwe: 2018 r. – 13 wiz; w 2023 r. 
– 5017. Rwanda: 2018 r. – 6 wiz; w 2023 r. 
– 1216. 

O Bangladeszu, Indiach czy Nepa-
lu nie wspomnę, bo liczby w 2023 ro-
ku idą w dziesiątki tysięcy. Każdy wi-
dział, jak dramatycznie wzrastała licz-
ba zezwoleń na pracę, która była pod-
stawą do wydania wizy. Robili to wo-
jewodowie z PiS-u: Tobiasz Bocheński 
czy Zbigniew Bogucki. Teraz przecie-
ram oczy, gdy słyszę, że są to dwa naj-
ważniejsze nazwiska PiS-u na prezy-
denckiej giełdzie.

Do komisji śledczej dochodziły przy-
padki firm krzaków rejestrowanych 
w wirtualnych biurach, które składały 
wnioski o kilkudziesięciu czy kilkuset 
pracowników, a nigdy nikogo nie zgło-
siły do ZUS-u. Dlaczego im pozwalano 
rozkręcać wizowe interesy?

Powiedzą, że robili to, bo potrzebo-
wali rąk do pracy.
– To zezwolenia na pracę „na życzenie”. 
Z posłem Dariuszem Jońskim kontro-
lowaliśmy Urząd Wojewódzki w Łodzi. 
CBA interesowało się jedną z urzędni-
czek za nieprawidłowości z zezwolenia-

mi dla obcokrajowców. Odeszła z pra-
cy, ale nie wyrzucona dyscyplinarnie, 
lecz za porozumieniem stron. Tą dru-
gą stroną był wojewoda był Zbigniew 
Rau. I co zrobiła? Po drugiej stronie uli-
cy Piotrkowskiej założyła agencję. Bio-
rą w niej 4 tys. złotych za pośrednictwo 
w załatwieniu zezwolenia. Jakie to jest 
pośrednictwo? To jest po prostu zanie-
sienie wniosku na drugą stronę ulicy.

Do koleżanek.
– Do urzędniczek i urzędników, których 
znała i których nadzorowała, bo była 
ich przełożoną. Naszym obowiązkiem 
jest zatrzymać tę patologię. MSZ przy-
gotowało Białą Księgę afery wizowej. 
NIK przeprowadził kontrolę. I wresz-
cie – w październiku komisja śledcza 
przedstawi nie tylko sprawozdanie, ale 
i zawiadomienia do prokuratury. Przy-
chodzi prawdziwe rozliczenie afery. 
I chodzi o naprawdę mocne nazwiska. 

W raporcie NIK czytałem o nazwi-
skach byłych ministrów i wicemini-
strów spraw zagranicznych. 
– Tak, ale lista winnych jest znacząco 
większa. Wróćmy do artykułu „Gazety 
Wyborczej” na temat rosyjskiego kana-
łu przerzutowego, jakim był dla nich Po-
land.Business Harbour. Dysponuję jaw-
nymi pismami, które prezentowałem na 
posiedzeniach komisji śledczej podczas 
przesłuchania Jarosława Kaczyńskiego 
czy Raua. Szefowie specsłużb przytaczają 

Afera wizowa

ROZMOWA Z 
MICHAŁEM SZCZERBĄ
europosłem Parlamentu 
Europejskiego (KO), byłym 
przewodniczącym komisji śledczej  
ds. afery wizowej

BARTOSZ T. WIELIŃSKI: W „Wybor-
czej” ujawniliśmy, że za rządów PiS 
do Polski, na polskich wizach albo 
wizach strefy Schengen, wjechało 
366 tys. mieszkańców 76 krajów azja-
tyckich i afrykańskich, w których do-
minuje islam oraz że ponad 2 tys. Ro-
sjan dostało wizy po rozpoczęciu ro-
syjskiej agresji na Ukrainę w 2022 r. 
Czy naprawdę nikt nie zauważył, że 
Polska tak szeroko otwiera wrota dla 
osób spoza Europy i dla Rosjan? Niko-
go to nie zaalarmowało?
MICHAŁ SZCZERBA: PiS do końca li-
czył, że nie straci władzy i ukryje przed 
społeczeństwem dane o masowej ska-
li wizowego przestępczego procederu. 

Wobec tych kompromitujących fak-
tów granie antyemigrancką kartą było 
hipokryzją najwyższego poziomu. Pyta-
nie z referendum 15 października: „Czy 
jesteś za relokacją imigrantów z krajów 
muzułmańskich i Afryki...” brzmi dziś 
jak bezczelny rechot z obywateli.

A prawda jest taka, co potwierdza 
NIK, że to PiS przeprowadził najwięk-
szą w historii relokację muzułmańskich 
imigrantów do Unii Europejskiej.

366 tysięcy wiz to znacznie więcej 
niż liczba mieszkańców Białegostoku 
czy Lublina. Cześć z nich była pozyska-
na w procederze korupcyjnym za łapów-
ki lub za opłaty wnoszone do uprzywi-
lejowanych pośredników. Jedni i dru-
dzy mieli mocne plecy w MSZ kierowa-
nym przez Zbigniew Raua i jego zastęp-
cę Piotra Wawrzyka.

Czy uważa pan, że PiS wiedział, co się 
dzieje? Czy to się stało przypadkiem? 
A może to była celowa polityka, żeby 
zarabiać na boku pieniądze albo że-
by dostarczać siłę roboczą? 
– „Kasa, misiu, kasa” to było dla nich 
najważniejsze. Państwo potraktowa-
li jak łup. Więc i te wizy im się po pro-
stu należały. W tej mętnej wodzie, bez 

polityki migracyjnej, w chaosie praw-
nym, wśród nieskoordynowanych dzia-
łań, grupy przestępcze czuły się jak ry-
ba w wodzie. Edgar Kobos kierował tyl-
ko jedną z nich. Przed nikim nawet nie 
ukrywał, po co przychodzi do MSZ.

To się jeszcze nie zdarzyło w polskiej 
historii.
– Edgar Kobos to prawa ręka Piotra Waw-
rzyka. Był jego szefem sztabu, asysten-
tem, a nawet kierowcą. Organizował 
i finansował jego aktywności w okręgu 
wyborczym. Przygotowywał kampanię 
2023 roku, rezerwował dla Wawrzy-
ka billboardy. Ta skarbonka już działa-
ła. Ręka w rękę pozyskiwali dotacje na 
liczne fundacje.

To błąd, że śledztwo prokuratury mia-
ło tak wąski zakres i koncentrowało się 
wyłącznie na korupcji wizowej. Sprawa 
jest bardziej złożona. Nie był przecież je-
dyny. Raport NIK przywołuje HR Moti-
ves i kolejne cztery i pół tysiąca wiz na 
zasadzie uprzywilejowania. 

Za każdą z tych wiz stała opłata. Wy-
starczy sobie pomnożyć każdą wi-
zę przez „rynkową stawkę” 5 lub 
10 tys. euro. To gigantyczne pienią-
dze. Trudno mi uwierzyć, żeby i w tej 
sprawie nie było drugiego dna. To 
przypadek uwikłania MSZ-u w ko-
rupcję, ale ciągle nie znajduję odpo-
wiedzi na pytanie, które mnie prze-
śladuje. Rok 2015. PiS przejmuje wła-
dzę na gigantycznej kampanii anty-
uchodźczej. Pamiętamy słowa Jaro-
sława Kaczyńskiego o „pasożytach 
i chorobach”. Pamiętamy, jak po za-
machach na Bataclan w listopadzie 
2015 r. Konrad Szymański, ówczesny 
minister ds. europejskich oświad-
czył, że Polska nie przyjmie żadnego 
uchodźcy z „unijnego rozdzielnika”. 
Zaraz potem otwierają się drzwi do 
Polski dla ludzi z kręgu kulturowego, 
z którym wówczas PiS kojarzył naj-
większe zagrożenie. Z jednej strony 
rusza kampania przeciwko uchodź-
com, w Polsce bije się ludzi o ciem-
nym kolorze skóry, z drugiej w tym 
samym czasie wpuszcza się ich do 
kraju bez żadnej kontroli. Przecież 
nie ma w Polsce służb, które byłyby 

PiS przeprowadził największą w historii relokację muzułmańskich 
imigrantów do Unii Europejskiej. MSZ przygotowało Białą Księgę 

afery wizowej. NIK przeprowadził kontrolę. W październiku komisja 
śledcza przedstawi nie tylko sprawozdanie, ale i zawiadomienia 

do prokuratury. Przychodzi prawdziwe rozliczenie afery.  
I chodzi o naprawdę mocne nazwiska

MICHAŁ SZCZERBA

Jak za rządów PiS  
handlowano 
wizami
Patologia polegała na tym, że w czasie pełnoskalo-
wej wojny do Polski, a właściwie do strefy Schengen, 
przyjeżdżali Rosjanie, których nie chcielibyśmy tu 
mieć. Pytanie, ilu z nich miało powiązania z GRU?

Zakupiono w NEXTO: 4061363



5Temat dniaGazeta Wyborcza
Wtorek, 1 października 2024

1 RP

Afera wizowa

pisma, meldunki, które otrzymywali Ka-
czyński, Mateusz Morawiecki i Mariusz 
Kamiński. Poza szefami MSZ pojawia się 
więc grupa osób, która wiedziała o nie-
bezpieczeństwie, o zagrożeniach terrory-
stycznych, kontrwywiadowczych i prze-
nikaniu grup przestępczych.

Na przykład?
– Znaczna część rosyjskich wniosko-
dawców odbijała się od polskich kon-
sulatów. I zamiast z wizą odchodzili 
z kwitkiem. Ale już Poland.Business 
Harbor ich przepuszczał. Komisja ma 
na to twarde dowody. Sygnaliści opo-
wiadali mi o tym programie, że służby 
miały tego „nie tykać”. Bo ten wizowy 
program to „dziecko Morawieckiego”. 
Zresztą w każdej sprawie, w której po-
kazywało się PiS-owskie nazwisko, po-
jawiał się efekt mrożący – lepiej się nie 
interesować, bo mogą być problemy.

Z tego, co pan mówi wynika, że na-
zwiskiem premiera posługiwano się 
po to, żeby legalizować w Polsce ro-
syjską agenturę. 
– Z marsowymi minami na konferen-
cjach opowiadali o sankcjach przeciw-
ko Rosji, o zakazie wjazdu dla rosyjskich 
obywateli. Cała patologia polegała na 
tym, że w czasie pełnoskalowej wojny 
do Polski, a właściwie do strefy Schen-
gen przyjeżdżali Rosjanie, których nie 
chcielibyśmy tu mieć. Pytanie ilu z nich 
miało powiązania z GRU?

Kto z rządu udrożnił ten potencjal-
nie kanał dla agentury? Nawet jeże-
li spośród tych osób ABW jednostko-
wo wyłapywała niektóre, to nie wie-
rzę, że przy skali blisko stu tysięcy wiz 
Poland.Business Harbour, udało się zi-
dentyfi kować wszystkich stwarzających 
niebezpieczeństwo.

Jak nie wiemy, o co chodzi, to chodzi 
o pieniądze. Taka jest logika, która 
niestety ciągle obowiązuje. Kto się 
w PiS-ie mógł na tym dorobić? Po-
za cwaniakami wokół ministra czy 
wiceministra spraw zagranicznych? 
– W tle każdej z PiS-owskich afer były 
pieniądze. Tak jak pieniądze z operacji 
pod tytułem „handlarz bronią i respi-
ratory”. Jestem pewien, że te pieniądze 

gdzieś są ukryte, pracują, ale nie dla pa-
cjentów, a to potwierdzałoby, że nie tyl-
ko zmieniliśmy rząd, ale i zatrzymali-
śmy zorganizowaną grupą przestęp-
czą. Oni, podobnie jak Kaczyński na 
początku lat 90., byli gotowi do współ-
pracy z dawną bezpieką, by wyprowa-
dzać majątek państwowy na swoje fun-
dacje, zabezpieczać przyszłą opozycję. 
Każdy z przekrętów ostatnich ośmiu lat 
będzie rozliczony do dna.

Czy to nie będzie zbrodnia bez kary, 
bo jeśli chodzi o rozliczanie, to histo-
rycznie nie mamy dobrego rekordu. 
– Nie będzie już „business as usual”, jak-
by nic się nie stało. Dlatego czas na dzia-
łania naprawcze. Wkład komisji śled-
czej, raportu NIK-u, Białej Księgi MSZ 
jest nie do przecenienia. Minister Ra-
dosław Sikorski zatrzymał Poland.Bu-
siness Harbor, który bezpośrednia ob-
ciąża PiS. Pod auspicjami Morawieckie-
go, stworzony bez żadnego trybu, bez 
podstawy prawnej. Niby program rzą-
dowy, ale bez uchwały Rady Ministrów, 
bez dookreślenia roli Polskiej Agencji 
Inwestycji i Handlu S.A., która została 
operatorem. To wstrzymaliśmy. 

Po drugie, cena polskiej wizy wzrosła, 
jest mniej dostępna. Po trzecie, wszyst-
kie korupcjogenne clarisy, czyli wytycz-
ne Departamentu Konsularnego wo-
bec konsulów zostały cofnięte. Służ-
by konsularne sprawdzają kompeten-
cje zawodowe cudzoziemców starają-
cych się o wizę. 

Ta czysta hipokryzja PiS polegała 
na tym, że im więcej wydawali wiz, im 
więcej na polskich ulicach pojawiało 
się osób z innych kontynentów, innej 
karnacji, mówiących innymi językami, 
tym bardziej propaganda PiS straszyła 
imigrantami.

W kampanii 2013 MSZ na polece-
nie Nowogrodzkiej zamieszczał infor-
macje zbudowane na kłamstwie. We 
wrześniu otrzymaliśmy komunikat, 
który pokazywał, że Polska według PiS-
-u nie jest liderem w wydawaniu wiz. 
Fakty, które udało się ustalić dzięki ra-
portowi NIK-u i komisji śledczej poka-
zują, że w 2021 roku 33 proc. wiz wyda-
nych na terenie Unii Europejskiej wy-
dał rząd PiS!

Ale co jest najgorsze w tym przypad-
ku? Te 366 tysięcy wiz to miał być tyl-
ko pilotaż. Centrum Decyzji Wizowych 
w Łodzi miało uprzemysłowić wydawa-
nie wiz. Ludzie zatrudnieni przez Waw-
rzyka – 150 etatów, tzw. specjaliści ds. 
wniosków wizowych – mieli zastąpić 
profesjonalnych konsulów. 

Rau i Wawrzyk konkurowali to, gdzie 
Centrum Decyzji Wizowych ma być zlo-
kalizowane – ludzie Wawrzyka chcieli, 
żeby było w Kielcach, ludzie Raua z dy-
rektorem gabinetu na czele – w Łodzi. 
Mieli wydawać do 400 tys. wiz rocznie! 
Pomnóżmy to razy pięć lat - wychodzi 
dwa miliony, czyli mniej więcej ofi cjal-
na liczba mieszkanek i mieszkańców 
Warszawy. 

PiS stworzył demona, którym póź-
niej straszył Polaków. 
– Strach zadziałał, ale jednak wobec 
PiS-u. Wprowadzenie rozporządzenia 
Wawrzyka, które już było na bardzo 
poważnym etapie zaawansowania, to 
lipiec 2023 roku. W kwietniu Kobos 
dostaje trzy miesiące tymczasowego 
aresztu – ukrywają go, jakby nigdy nic, 
znika. Współpracownicy nie wiedzą, 
co się dzieje, nie odbiera telefonu, ale 
przecież wszyscy mówią o jego powią-
zaniach z Wawrzykiem. 

Wawrzyk nadal prowadzi działania 
legislacyjne, mimo że Kamiński twier-
dził, że go odsunęli od wszystkich dzia-
łań związanych z wizami. On do ostat-
niego dnia, czyli 31 sierpnia, nadzoru-
je Departament Konsularny, nadzoru-
je procedury legislacyjne i - gdyby nie 
Donald Tusk, opinia publiczna, „Gazeta 
Wyborcza” i kontrole poselskie - trwa-
łoby to dłużej. 

Okazuje się, że podpisali umowę na 
pięć lat z fi rmą, która wygenerowała 
powierzchnie biurowe. Mieli dokładne 
wytyczne, które zostały sformułowane 
przez urzędników, mówiące o maksy-
malnie trzech latach z możliwością wy-
powiedzenia umowy po roku, a poszli 
w pięć lat. Byli przekonani, że ten pro-
jekt dowiozą.

Centrum wizowe działało w ten spo-
sób, że ludzie, którzy nie są konsulami, 
dostawali maila z listą nazwisk i pole-
ceniem o wydaniu wiz. To pokazuje 
również raport NIK-u – tak naprawdę 
Zbigniew Rau jako minister spraw za-
granicznych nigdy nie zrzekł się swo-
ich uprawnień wobec konsulów. Piotr 
Wawrzyk nie miał takich uprawnień, 
nie nadzorował konsulów, nadzoro-
wał wyłącznie komórkę organizacyjną 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych. 
Musiał więc stosować niestandardowe 
metody nacisków czy, jak mówią kon-
sulowie z Mumbaju „bezprecedenso-
we naciski”.

Czyli?
– Wysyłanie znikających wiadomości na 
Signalu lub WhatsAppie – żeby nie było 
śladu, żeby nie można było potwierdzić 
przestępstwa, które się cały czas dzia-
ło. Oni mieli absolutną świadomość te-
go, że działają poza prawem i w sposób 
nielegalny. Centrum Decyzji Wizowych 
miało wyprowadzić w porządek praw-
ny to, co było w szarej strefi e. 

Uniknęliśmy jeszcze większej kom-
promitacji, choć się skompromito-
waliśmy. Strefa Schengen trzeszczy 
w szwach, dołożyliśmy się do tego ja-
ko kraj. 
– Stanowczo nie zgadzam się, jako poseł 
do Parlamentu Europejskiego, z tym co 
robi aktualny niemiecki rząd z kontro-
lami granicznymi, utrudnieniami dla 
polskich przewoźnikom. Ale afera wi-
zowa PiS miała wpływ na to, co wyda-
rzyło się rok temu - szlabany na naszej 

zachodniej granicy. Na kontrolach po-
selskich wychodziło, że polscy ofi cero-
wie łącznikowi dostawali liczne pyta-
nia: co robią obcokrajowcy z polskimi 
wizami w Sztokholmie, Berlinie i innych 
krajach Europy Zachodniej.

Czy na granicy meksykańsko-
-amerykańskiej. 
– W tym przypadku współpraca służb 
amerykańskich i polskich konsulów ten 
kanał zatrzymała. 

Jak ten system uszczelnić?
– Po pierwsze, Polska potrzebuje poli-
tyki migracyjnej. Przez 8 lat takiego do-
kumentu nie było. Mieliśmy dokument 
z 2012 roku. W 2015 minister Mariusz 
Błaszczak go uchylił. Prace były pro-
wadzone, ale bez fi nału. Nadzieję wi-
dzę w wiceministrze Macieju Duszczy-
ku, odpowiedzialnym za przygotowa-
nie strategii migracyjnej Polski na lata 
2025-2030. Tutaj wkład komisji śled-
czej, raportu NIK-u czy Białej Księgi bę-
dzie znaczący.

Po drugie, badanie kompetencji za-
wodowych. Po trzecie, uszczelnienie 
procesu weryfi kacji podmiotów i zapo-
trzebowania na pracowników na pozio-
mie wojewodów, bo był to pierwszy sła-
by punkt w procesie wizowym. 

I wreszcie cały obszar związany z ła-
twą rekrutacją na studia. Tu były pora-
żające nadużycia. Były uczelnie, które 
wyspecjalizowały się w przyjmowaniu 
obcokrajowców - stanowili nierzadko 
40-60 proc. studentów. Do otrzymania 
wizy wystarczało zaświadczenie o przy-
jęciu na kurs języka polskiego. Koszto-
wał 14-15 tys. złotych.

Spójrzmy na statystyki, bo one są bar-
dzo ciekawe. Rok akademicki 2022-2023. 
W Polsce naukę na pierwszym roku roz-
poczyna 60 tys. cudzoziemców. Co się 
dzieje po zakończeniu roku akademic-
kiego? 53 proc. z nich, czyli 31 tys. stu-
dentów obcokrajowców kończy naukę.

Czyli tak naprawdę przyjęcie na stu-
dia miało inny cel aniżeli nauka. Moż-
na powiedzieć, że ponad 30 tys. na wi-
zach studenckich przyjechała do pra-
cy. Sprawa migracji staje się napraw-
dę gorącym tematem politycznym nie 
tylko w pracach Komisji czy Parlamen-
tu Europejskiego, ale również w wielu 
krajach Europy Zachodniej. Zdajemy 
sobie sprawę, że w Europie zyskują na 
sile partie radykalne. 

PiS otworzył szeroko urzędy woje-
wódzkie i konsulaty dla imigrantów. 
Chcąc nie chcąc Jarosław Kaczyńskie-
go ma swój skromny udział w obecnych 
sukcesach niemieckiej AfD. 

Ale to, co się stało, to się nie odstanie. 
Polska jest krajem imigracyjnym. 
– Polska jest krajem pod dużą presją 
migracyjną i rządy PiS tej presji uległy. 
Imigranci są teraz współczłonkami na-
szego społeczeństwa. Musimy się z ni-
mi zintegrować, pod warunkiem, że zo-
staną w Polsce.

Rząd PiS nie określał, jakie są po-
trzeby rynku pracy. Miał inne priory-
tety. Nazwałbym je: pieniężne. Bezpie-
czeństwo - mimo wzniosłych deklara-
cji - też było dla nich na ostatnim miej-
scu. Polska potrzebuje odpowiedzial-
nej polityki migracyjnej. Ma odpowia-
dać realnemu zapotrzebowaniu ryn-
ku. Nie może zagrażać integralności 
społecznej i nie sprawiać problemów 
sąsiadom. Nie potrzebujemy przebie-
rańców udających, że są aktorami Bol-
lywood, bo współpracownik wicemini-
stra PiS musi pozbierać łapówki. Wiza 
musi przestać być towarem. To zapro-
szenie do kraju, za którym musi stać 
odpowiedzialność. +
Rozmawiał Bartosz T. Wieliński

Gościnny 
jak Polak

Wizowy 
biznes

366
TYSIĘCY 
• mieszkańców 
76 krajów azja-
tyckich i afry-
kańskich wje-
chało do Polski 
na polskich wi-
zach albo wizach 
strefy Schengen 
za rządów PiS. 
Cześć z nich 
była pozyskana 
w procederze 
korupcyjnym 
za łapówki

2
TYSIĄCE 
• Rosjan dosta-
ło polskie wizy 
po rozpoczęciu 
rosyjskiej agre-
sji na Ukrainę 
w 2022 r.

Piotr Wawrzyk

◄ Były wiceminister spraw zagranicznych został 
zatrzymany w styczniu br. przez CBA. Śledztwo 
dotyczyło płatnej protekcji w związku z przy-
spieszaniem procedur wizowych. Prokuratura 
przedstawiła mu zarzuty przekroczenia uprawnień 
w celu osiągnięcia korzyści majątkowej przez inną 
osobę oraz udostępnienia informacji osobie nie-
uprawnionej. Wawrzyk nie przyznał się do stawia-
nych mu zarzutów. Odmówił składania wyjaśnień. 
Zastosowano wobec niego środek zapobiegawczy 
w postaci poręczenia majątkowego w wysokości 
100 tys. zł. 

Edgar Kobos 

► To prawa ręka Piotra Wawrzyka. Był jego szefem 
sztabu, asystentem, a nawet kierowcą. To właśnie 
on miał bezpośrednio naciskać na urzędników 
w imieniu MSZ, żeby bezzwłocznie rozpatrywali 
wnioski wizowe dla wybranych osób. W kwietniu 
2023 aresztowany na trzy miesiące. Wydział za-
miejscowy Prokuratury Krajowej w Lublinie posta-
wił mu zarzut płatnej protekcji. 

FO
T.

 M
AC

IE
K

 JA
ŹW

IE
C

K
I /

 A
G

E
N

C
JA

 W
YB

O
R

C
ZA

.P
L 

(2
)

Zakupiono w NEXTO: 4061363



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 1 października 20246 Polska

1 RP

Naukowcy walczą o środki na badania 
„Wiele dobrych i ważnych pro-
jektów nie jest realizowanych, 
oferowane w ramach sfinanso-
wanych projektów wynagro-
dzenia są niekonkurencyjne, 
a zdolni badacze rezygnują 
z pracy w nauce” – piszą na-
ukowcy. Po raz kolejny proszą, 
by politycy nie głodzili Narodo-
wego Centrum Nauki.

„Narodowe Centrum Nauki to tlen 
dla polskiej nauki” – piszą do pre-
miera Donalda Tuska naukowcy. 
Apelują o zwiększenie budżetu in-
stytucji. List otwarty w tej sprawie 
podpisało już ponad 600 osób. 

NCN to agencja grantowa, w du-
żej mierze niezależna od polityków, 
która przyznaje pieniądze na naj-
bardziej wartościowe badania pod-
stawowe prowadzone w Polsce. „Dla 
wielu z nas to jedyna szansa na pro-
wadzenie badań naukowych w na-
szej ojczyźnie” – piszą badacze. I tłu-
maczą: „NCN dba o niezależność, 
transparentność i wysokie stan-

dardy oceny projektów naukowych. 
Przygotowuje również polskich na-
ukowców do ubiegania się o finan-
sowanie badań na szczeblu europej-
skim i światowym.. 

W projekcie budżetu państwa 
na 2025 rok dla NCN wpisano 1 mld 
648 złotych, czyli niemal dokładnie 
tyle samo, co w tym roku. W sobotę 
rada ministrów zdecydowała dorzu-
cić agencji jeszcze 50 mln zł. Jednak 
zdaniem naukowców budżet, który 
dla centrum zaplanował rząd, „do-
prowadzi do znaczącego ogranicze-
nia badań naukowych w Polsce”. 

„Zdolni badacze rezygnują 
z pracy w nauce”
W niedzielę swój list do premiera 
w tej sprawie wysłali także laureaci 
prestiżowych grantów Europejskiej 
Rady ds. Badań (ERC). „Na działa-
nie Centrum przeznaczany jest nie-
wielki procent budżetu nauki i są 
to środki dalece niewystarczające. 
Oznacza to, że wiele dobrych i waż-
nych projektów nie jest realizowa-

nych, oferowane w ramach sfinan-
sowanych projektów wynagrodze-
nia są niekonkurencyjne, a zdolni 
badacze rezygnują z pracy w na-
uce” – przekonują. 

Badacze wspierają apel Rady Na-
ukowej NCN, która we wrześniu wy-
liczyła, że centrum potrzebuje do-
datkowych 300 mln zł w przyszłym 
roku i „konsekwentnego, długofalo-
wego zwiększenia nakładów w ko-
lejnych latach”. 

W przeciwnym razie NCN bę-
dzie musiało rozważyć zawiesze-
nie niektórych konkursów, m.in. 
Miniatury i Sonatiny (oba skierowa-
ne do młodych doktorów) i ograni-
czenie liczby pozostałych (Opus dla 
wszystkich naukowców do jednego 
rocznie i Maestro dla doświadczo-
nych naukowców – raz na dwa lata). 

„Już teraz obowiązują obostrze-
nia dotyczące możliwości przystę-
powania do konkursów. Ze wzglę-
du na niskie wskaźniki sukcesu, tzn. 
krytycznie niski procent beneficjen-
tów w stosunku do całej puli wnio-

skodawców, możemy ubiegać się 
o granty tylko czasami i tylko nie-
którzy. Ten stan rzeczy nie może się 
przedłużać, a tym bardziej pogłębiać. 
Bez dostępu do publicznych środków 
na badania wiele dobrych zespołów 
rozpadnie się, a wielu polskich na-
ukowców opuści kraj lub zrezygnuje 
z pracy w nauce” – piszą naukowcy. 

Gdula zapowiadał zmiany 
w podejściu do NCN 
To nie pierwszy raz, kiedy naukow-
cy walczą o większe środki na ba-
dania podstawowe.

Niezależność NCN-u nie podo-
bała się byłemu ministrowi eduka-
cji i nauki Przemysławowi Czarnko-
wi. Zapowiadał gruntowną reformę, 
a nawet rozważał likwidację instytu-
cji. Chciał mieć bezpośredni wpływ 
na to, kto dostaje finansowanie, np. 
po to, by „hamować zapędy ideologii 
gender na uniwersytetach”. Interwe-
niował, gdy w jednym z konkursów 
NCN grant na 750 tys. złotych dostał 
projekt pt. „Transkobiecość i sado-

masochizm/BDSM. Związki i napię-
cia w polu produkcji płci”. W prakty-
ce konsekwentnie je głodził.

W ciągu ostatnich pięciu lat rzą-
dów Zjednoczonej Prawicy budżet 
instytucji wzrósł zaledwie o ok. 
13 proc., co nie pokryło nawet po-
trzeb wynikających ze wzrostu in-
flacji. Boleśnie odczuli to naukow-
cy, którzy aplikowali o granty NCN.

W lutym wiceminister nauki Ma-
ciej Gdula ogłosił nowy etap w trak-
towaniu nauki. – Nasi poprzednicy 
dusili NCN i głodzili pracowników 
nauki – mówił. Ministerstwo wygo-
spodarowało wówczas dodatkowe 
200 mln zł dla NCN ze swojego bu-
dżetu. – Będziemy chcieli namówić 
polski rząd i ministra finansów, że-
by te dotacje dla NCN zwiększać co 
roku – zapowiedział wówczas mi-
nister nauki Dariusz Wieczorek. 

Zaplanowane na 2025 r. nakła-
dy na naukę i szkolnictwo wyższe to 
1,07 proc. PKB. To mniej niż w tym 
roku (1,12 proc. PKB). l
Alicja Gardulska

Zbiórka na pomoc  
dla Kuczmierowskiego
Przyjaciele, środowisko byłego premiera 
Mateusza Morawieckiego, a nawet ludzie 
związani z harcerstwem zrzucają się na 
pomoc dla b. szefa RARS, który czeka na eks-
tradycję w brytyjskim więzieniu. Jedni widzą 
w tym akcję pomocową, inni zapobiegawczą, 
żeby Kuczmierowski nie zaczął mówić.

Agata Kondzińska, Iwona Szpala

Wśród przyjaciół i znajomych Michała Kucz-
mierowskiego od kilku dni krąży wiadomość. 
To prośba o pomoc „w trudnej sytuacji, w ja-
kiej znalazł się Michał i jego rodzina”.

Jej autorzy piszą, że obecnie rodzina Kucz-
mierowskich walczy o sprawiedliwy proces, 
„by Michał mógł wykazać swoją niewinność”, 
ale „koszty prowadzenia tej sprawy w Wielkiej 
Brytanii są naprawdę wysokie”, stąd działa-
nia „przyjaciół i znajomych na rzecz wspar-
cia Michała” i jego żony.

Informacji towarzyszy numer konta, na 
które można wpłacać na „koszty związane 
z toczącym się postępowaniem”, i poucze-
nie, że darowizna do kwoty 5733 zł od oso-
by w ciągu pięciu lat jest zwolniona z podat-
ku od spadku i darowizn i nie trzeba jej zgła-
szać w urzędzie skarbowym. Autorzy doda-
ją jeszcze prośbę o rozsyłanie informacji.

Kuczmierowski ma czuć wsparcie
W otoczeniu Kuczmierowskiego jedni widzą 
w tym akcję pomocową, inni – zapobiegawczą.

– To jest gra o wysoką stawkę i o to, żeby 
Michał się nie „rozpruł” [nie zaczął zezna-
wać i obciążać innych], żeby miał poczu-
cie, że go nie zostawiają – mówi nam oso-
ba związana ze środowiskiem harcerzy. Jej 
zdaniem temu służyły też wcześniejsze wi-
zyty polityków PiS na rozprawach w brytyj-
skim sądzie i zapewnienia o poręczeniu naj-
pierw 200 tys., a potem 250 tys. funtów za 
Kuczmierowskiego.

Były prezes Rządowej Agencji Rezerw Stra-
tegicznych został zatrzymany w Londynie na 
początku września po wydaniu za nim przez 
polski sąd Europejskiego Nakazu Aresztowa-
nia. Nie zgodził się dobrowolnie wrócić do 
kraju. A brytyjski sąd uznał, że poręczenie 
majątkowe 200 tys. funtów, zamieszkanie 

z zaufanym Brytyjczykiem w stałym miejscu 
w Wielkiej Brytanii i codzienne wizyty na po-
licji nie wystarczą, i zarządził areszt. Na sa-
li rozpraw była obecna wicepremier w rzą-
dzie PiS Jadwiga Emilewicz.

Na kolejnej rozprawie proponowana przez 
obronę kaucja wyniosła już 250 tys. funtów, 
coraz więcej było też poręczeń osobistych od 
byłego premiera i byłych ministrów w rządzie 
PiS, którzy zapewniali o nienagannym cha-
rakterze osadzonego. Decyzji sądu, który mi-
mo to znów zarządził areszt, przysłuchiwał 
się tym razem były szef kancelarii premiera 
Mateusza Morawieckiego Michał Dworczyk.

Kuczmierowski miał odpowiedni rodowód, 
by wejść do bliskiego kręgu współpracowni-
ków Morawieckiego – działalność w Związ-
ku Harcerstwa Rzeczypospolitej. To on po 
katastrofie smoleńskiej przyniósł krzyż pod 
Pałac Prezydencki, pracował w BZ WBK, gdy 
bankiem kierował Morawiecki, był też pra-
cownikiem PKO BP, gdy bankiem zarządzał 
przyjaciel byłego premiera Zbigniew Jagiełło. 

Karteczki od Kuczmierowskiego
Prokuratura ściga Kuczmierowskiego 
w związku z nieprawidłowościami w RARS. 
W tej sprawie śledczy chcą też zatrzymać Paw-
ła Szopę, właściciela firmy Red is Bad i produ-
centa „odzieży patriotycznej”, który w latach 
2022-23 dostał z RARS 270 mln zł za dostar-
czenie Ukrainie agregatów prądotwórczych.

Kuczmierowskiemu i Szopie prokuratu-
ra zarzuca działanie w zorganizowanej gru-
pie przestępczej, złamanie procedur i dra-
styczne zawyżanie cen sprzętu. Obu obcią-
żyła swymi zeznaniami Justyna G., była dy-
rektor Biura Zakupów w RARS, zatrzyma-
na pod zarzutem przekroczenia uprawnień 
przy zamówieniu agregatów. 

Niedawno „Wyborcza” ujawniła mecha-
nizm współpracy w RARS, który opisała pro-
kuratorom zatrzymana w sprawie urzęd-
niczka Justyna G.: „Pisał na kartce nazwę fir-
my, nazwisko, decyzję, którą mi pokazywał, 
następnie wkładał tę kartkę do niszczarki”.

Urzędniczka precyzowała: „Polecenia, że-
by zamawiać u niego [Szopy i jego wspólnika 
Dominika B.], wychodziły od Michała Kucz-
mierowskiego na karteczkach, w trakcie roz-
mów na osobności”. 

Były premier Mateusz Morawiecki, który 
od początku broni Kuczmierowskiego, su-
gerował, że urzędniczka została zmuszona 
do zeznań szantażem (odebranie opieki na 
dzieckiem). Mówił: „To kobieta, która samot-
nie wychowuje dziecko. Toczy spór z byłym 
mężem o to dziecko, wzięta została do typo-
wo wydobywczego aresztu. Niech wszystkie 
panie, matki, się zastanowią, co zrobi matka 
odłączona od dziecka”?

– To ta konferencja. Gdy jej odsłuchałam, 
byłam wściekła. Nie upoważniłam byłego pre-
miera Polski do zajmowania się moim ży-
ciem. Przecież on pewnie do niedawna nie 
wiedział nawet o moim istnieniu, a tu wycią-
ga coś, czego sama nigdy nie opowiadałam 
na forum. Dotychczas ani razu w ciągu na-
szej rozmowy nie zasłaniałam się dzieckiem. 
Nie chcę tym grać – powiedziała urzędnicz-
ka już później, po wyjściu z aresztu, w roz-
mowie z WP.pl. l

– To jest gra o wysoką stawkę 
i o to, żeby Michał się nie 

„rozpruł” [nie zaczął zeznawać 
i obciążać innych], żeby miał 

poczucie, że go nie zostawiają  
– mówi nam osoba związana  

ze środowiskiem harcerzy 

• Michał  
Kuczmierowski 
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Młodzież chce 
wsparcia
Posłowie i posłanki XXX edycji Sejmu Dzieci i Mło-
dzieży zdecydowali, że najważniejszym dla nich tema-
tem jest wsparcie w wyborze ich ścieżki zawodowej. 
– Potrzebujemy go dużo – mówili.

Karolina Słowik

Pytanie „co jest dla ciebie ważne?” 
organizatorzy XXX, jubileuszowej 
edycji Sejmu Dzieci i Młodzieży za-
dali 460 posłom i posłankom z klas 
VI-VIII wybranym w drodze losowa-
nia. Młodzi posłowie i posłanki wy-
bierali wśród ośmiu tematów. Naj-
więcej – 334 – wskazało na kwestię 
wsparcia młodych w wyborze ścież-
ki życiowej i zawodowej. Sejm Dzie-
ci i Młodzieży przygotuje uchwałę 
w tej sprawie.

– Potrzebujemy dużego wsparcia 
w tym temacie – przekonywała po-
słanka sprawozdawczyni Kornelia 
Dziadosz. – To my jesteśmy przyszło-
ścią tego narodu. Nasze wybory, co 
do szkół ponadpodstawowych czy 
doskonalenia naszych umiejętności, 
to podstawa dobrego wyboru zawo-
dowego – mówiła i podkreślała, jak 
ważna jest rola rodzica – pierwsze-
go doradcy – w wyborze tej ścieżki.

Uchwała wysłana
Młodzi postulują m.in. stworze-
nie programów mentoringowych 
w szkołach, chcą praktyk zawodo-
wych już w podstawówkach. Do-
magają się współpracy z zakłada-
mi pracy. – Ciągle pojawiają się no-
we zawody, które powinniśmy po-
znać – podkreślała Kornelia Dzia-
dosz na mównicy sejmowej.

Uchwała XXX SDiM – jak podkre-
ślają organizatorzy – zostanie prze-
słana Ministerstwu Edukacji, rzecz-
niczce praw dziecka, sejmowym ko-
misjom edukacji i ds. dzieci i mło-
dzieży. – To początek naszej współ-
pracy, która chcemy sformalizować. 

Chcemy, żeby wasze ustalenia by-
ły punktem odniesienia do naszej 
pracy w komisji – podkreślała Mo-
nika Rosa, przewodnicząca sejmo-
wej komisji ds. dzieci i młodzieży.

Jakie inne tematy interesowały 
młodych? 330 głosów zebrała kwe-
stia lepszych warunków do rozwi-
jania swoich pasji, 317 – poprawa 
zdrowia psychicznego dzieci i mło-
dzieży, 237 – walka z hejtem w sieci 
i w szkole, 207 – nowoczesna szko-
ła, 192 – dostęp do lekarzy specjali-
stów dla młodych ludzi, 172 – bez-
pieczny dom i rodzina, 143 – ochro-
na klimatu i praw zwierząt.

Hołownia o SDiM 
i Korczaku
– Jesteście reprezentantami milio-
nów waszych kolegów i koleżanek. 
Głosujecie nad tym, czego dobre-
go dla nich chcecie. To duża odpo-
wiedzialność – zwracał się do po-
słów i posłanek SDiM marszałek Sej-
mu Szymon Hołownia, otwierając 
wczorajsze obrady. Podkreślał, że 
SDiM istnieje co prawda od 30. lat, 
ale w tym roku zorganizowano go 
po raz pierwszy w nowej formule.

Nie chodzi tylko o zmianę ter-
minu sesji SDiM z 1 czerwca na 
30 września, ale również zmianę 
zasad: najpierw Kancelaria Sejmu 
wylosowała szkoły, które mogły 
wziąć udział w sesji. Potem szko-
ły losowały swoich delegatów spo-
śród uczniów klas VI-VIII szkół 
podstawowych. 

Do tej pory starać się o udział 
w Sejmie mogli wszyscy ucznio-
wie i uczennice. Wyłaniani byli na 
podstawie eseju na z góry zadany 

temat. Za czasów rządów PiS prze-
ważały tematy historyczno-marty-
rologiczne. Np. zeszłoroczna sesja 
dotyczyła powstania w getcie war-
szawskim („Zginąć, ale z honorem. 
Bohaterska walka zbrojna żydow-
skich organizacji bojowych z Niem-
cami z perspektywy 80 lat – o ludz-
ki, społeczny i narodowy honor oraz 
godność, na przykładzie powstania 
w getcie warszawskim”). Poprzed-
nia: żołnierzy Armii Krajowej i Na-
rodowych Sił Zbrojnych. A trzy la-
ta temu posiedzenie SDiM odwoła-
no. Zamiast tego Kancelaria Sejmu 
zaproponowała młodzieży konkurs 
o dorobku prymasa Wyszyńskiego. 
Wówczas opozycja komentowała, 
że to „kpina z młodego pokolenia”.

– Nam zależało, żeby w tym roku 
usłyszeć znacznie większym stop-
niu głos dzieci i młodzieży. Do dzieci 

mówimy, odnosimy się do nich, ale 
nie dajemy im głosu. Nie dajemy się 
im wypowiedzieć. W tym roku na-
prawdę mają głos – mówił marszałek 
Hołownia podczas otwarcia obrad.

I przytoczył dwie wypowiedzi Ja-
nusza Korczaka: „Dziecko ma pra-
wo być sobą. Ma prawo do popełnia-
nia błędów. Ma prawo do posiada-
nia własnego zdania. Ma prawo do 
szacunku. Nie ma dzieci – są ludzie”. 
Oraz: „Dziecko chce być dobre. Jeśli 
nie umie – naucz, jeśli nie wie – wy-
tłumacz, jeśli nie może – pomóż”.

– To jest coś, co my, dorośli, po-
winniśmy zawsze nosić w sercu 
– zaznaczył Hołownia.

Szkoła powinna 
być wsparciem
Pierwsi zabrali głos Sara Łochow-
ska, Jakub Dworak i Filip Filipo-
wicz ze Szkoły Podstawowej nr 1 im. 
Krzysztofa Kamila Baczyńskiego 
w Głuchołazach. – To, że pozwolo-
no nam dziś tu wystąpić, jest dla nas 
wyjątkowo ważne – mówili.

– Nasze miasto nawiedziła strasz-
liwa powódź. Wielu naszych kole-
gów i koleżanek straciło domy, a my 
możliwość uczęszczania do naszej 
szkoły. W tej trudnej dla nas chwili 
otrzymaliśmy pomoc praktycznie 
ze wszystkich stron kraju. Za ten 
wspaniały gest solidarności chcie-
libyśmy wam wszystkim z całego 
serca podziękować – zaznaczyli.

Za pomoc dziękowali również 
organizatorom SDiM, kancelarii 
Sejmu i marszałkowi Hołowni, któ-

rzy byli na miejscu z kocami, po-
ścielą, osuszaczami i agregatami, 
które zgromadzili w ramach po-
selskiej zbiórki.

Marszałkiem XXX edycji SDiM 
został 13-letni Miłosz Tabor z SP nr 
2 w Kobyłce. Został wybrany spo-
śród ok. 50 chętnych. Siódmokla-
sista, jak sam podkreślał, interesu-
je się muzyką, gra na kilku instru-
mentach i jest harcerzem.

– Chciałbym odchudzonej pod-
stawy programowej, bo przeciętny 
uczeń nie ma czasu na swoje zain-
teresowania. A to my będziemy kre-
ować ten kraj i świat – przypomniał.

– Uważam, że powinniśmy uczyć 
się rzeczy, które przydadzą nam się do 
życia. A nie budowy pantofelka i ro-
dzajów gleb, no bez przesady – mó-
wił, zwracając się do obecnej na sa-
li ministry edukacji Barbary Nowac-
kiej. – Niektórzy nauczyciele i peda-
godzy są dla nas obciążeniem i wro-
giem, a nie wsparciem. Szkoła to stres, 
przeciążenie, obowiązek, a nie coś, co 
przygotowuje nas do życia. Powinni-
śmy wynieść ze szkoły przemyślenia, 
wiedzę o życiu, przydatną wiedzę na 
przyszłość. A co wynosimy? Depre-
sję, stany lekowe, ani grama pojęcia 
o dalszym życiu i planów na przy-
szłość. Czas to zmienić – mówił i zo-
stał nagrodzony brawami.

Przyszłość Polski
Ministra edukacji podkreślała, że 
już sama obecność posłanek i po-
słów SDiM na sali plenarnej to „lek-
cja obywatelskości i dowód na to, że 
polska demokracja ma się dobrze”.

– Widzę przyszłość naszej ojczy-
zny, przyszłość Polski. To wy jesteście 
tą Polską przyszłości i to na was bę-
dzie spoczywała odpowiedzialność 
za to, w jakim kraju będziecie ży-
li – mówiła. – To nauczycielki i na-
uczyciele budują waszą codzienność, 
ale szkoła jest dla was – podkreśliła.

Rzeczniczka praw dziecka Mo-
nika Horna-Cieślak stwierdziła, że 
głos młodych często jest pomijany.

– Czasem słyszycie, że wasze pro-
blemy to nie problemy. Że będzie-
cie mogli się wypowiedzieć, jak do-
rośniecie. A to teraz jest wasz czas. 
Ważne, żeby polski parlament was 
usłyszał – zaznaczyła. – I żebyście 
pamiętali, że macie moc, macie si-
łę, że świat jest dla was – dodała. l

Chciałbym odchudzonej 
podstawy programowej, 

bo przeciętny uczeń 
nie ma czasu na swoje 

zainteresowania. 
A to my będziemy kreować 

ten kraj i świat

MIŁOSZ TABOR
Marszałek XXX edycji Sejmu Dzieci 

i Młodzieży, SP nr 2 w Kobyłce

Kto zdobędzie
Nagrodę Literacką 
„Nike” 2024?

UROCZYSTA GALA
NIEDZIELA

6 października, godz. 20.00

Tegoroczni nominowani:
Marzanna B. Kielar, Urszula Kozioł, Małgorzata Lebda,

Cezary Łazarewicz, Piotr Paziński, Andrzej Sosnowski, Michał Witkowski

R E K L A M A

Patroni medialni:

Mecenas strategiczny: Mecenas: Partner Wydarzenia: Współproducent gali:Fundator nagrody głównej:

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34327982

• Wczorajsze obrady XXX edycji Sejmu Dzieci i Młodzieży
FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Warszawa/34338770 Warszawa/34338764

Plan miejscowy wpłynie na rozwój 
tej okolicy.

Określi, jak będzie można ją 
urządzić.
 
Do 21 października 2024 możesz 
złożyć wniosek do planu.

Dowiesz się, jak to zrobić na
architektura.um.warszawa.pl
lub pod tel. 19 115.

TWOJA OPINIA SIĘ LICZY!
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DZIĘKI TWOIM OPINIOM

CORAZ LEPSZY
URSYNÓW

Jaki plan miejscowy 
w rejonie ulic 
rtm. W. Pileckiego 
i W.K. Roentgena?

Warszawa, 25 września 2024 r.

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego

w rejonie ulic rtm. W. Pileckiego i W. K. Roentgena

Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
(Dz. U. z 2024 r. poz. 1130) zawiadamiam o podjęciu przez Radę m.st. Warszawy uchwały nr VII/134/2024 
z 4 lipca 2024 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego w rejonie ulic rtm. W. Pileckiego i W. K. Roentgena, którego granice określa załącznik 
graficzny stanowiący integralną część ww. uchwały.

Zainteresowani mogą składać wnioski do wyżej wymienionego planu miejscowego. Wnioski należy 
składać w terminie do dnia 21 października 2024 r. do Biura Architektury i Planowania Przestrzennego 
Urzędu m.st. Warszawy z zaznaczeniem „Wniosek do miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego w rejonie ulic rtm. W. Pileckiego i W. K. Roentgena”, w następujący sposób:

•	 w formie papierowej: przesłane pocztą do Biura Architektury i Planowania Przestrzennego na adres 
korespondencyjny: Aleje Jerozolimskie 44, 00-024 Warszawa; 

•	 w formie papierowej: doręczone osobiście do siedziby Biura Architektury i Planowania Przestrzennego: 
Aleje Jerozolimskie 44, 00-024 Warszawa (skrzynka podawcza na parterze); 

•	 w formie elektronicznej: za pomocą elektronicznej skrzynki podawczej opatrzone kwalifikowanym 
podpisem elektronicznym lub profilem zaufanym albo za pomocą poczty elektronicznej na adres email 
sekretariat.BAiPP@um.warszawa.pl.

Wniosek powinien zawierać imię i nazwisko albo nazwę, adres zamieszkania albo siedziby, przedmiot 
wniosku oraz oznaczenie nieruchomości, której dotyczy. Dodatkowe informacje będą dostępne na stronie 
internetowej Biuletynu Informacji Publicznej m.st. Warszawy: nowy.bip.um.warszawa.pl, na stronie Biura 
Architektury i Planowania Przestrzennego: https://architektura.um.warszawa.pl lub pod numerem  
tel. 19 115.

Sprawę prowadzi Biuro Architektury i Planowania Przestrzennego Wydział Zagospodarowania 
Przestrzennego – Południe tel. 22 443-23-14 lub 22 443-23-72

Załącznik do ogłoszenia – klauzula RODO:
Administratorem Pani/Pana danych osobowych jest Prezydent m.st. Warszawy (pl. Bankowy 3/5, 00-950 Warszawa), który przetwarza 
te dane na podstawie obowiązujących przepisów prawa, tj. ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2022 r. poz. 503 z późn. zm.) oraz na podstawie udzielonej zgody. Podanie przez Panią/Pana danych 
osobowych jest obowiązkowe, w zakresie w jakim stanowi o tym przepis prawa. W pozostałych przypadkach jest dobrowolne. 
Pani/Pana dane osobowe przetwarzane są w celu wypełnienia obowiązków prawnych ciążących na Administratorze, tj. realizacji 
partycypacji społecznej w procesie planistycznym oraz – w przypadku danych, których obowiązek podania nie wynika z przepisu 
prawa - w celu wynikającym z treści tej zgody. W związku z przetwarzaniem Pani/Pana danych osobowych przysługuje Pani/Panu 
prawo dostępu do danych osobowych, w tym prawo do uzyskania kopii tych danych, prawo do żądania sprostowania (poprawiania) 
danych osobowych, prawo wniesienia skargi do organu nadzorczego właściwego w sprawach ochrony danych osobowych – Prezesa 
Urzędu Ochrony Danych Osobowych, a w określonych prawem sytuacjach - prawo do żądania usunięcia danych osobowych i prawo 
do żądania ograniczenia przetwarzania danych osobowych. W stosunku do danych przetwarzanych na podstawie zgody przysługuje 
Pani/Panu także prawo do cofnięcia udzielonej zgody w dowolnym momencie. Pani/Pana dane mogą być przetwarzane w sposób 
zautomatyzowany i nie będą profilowane. W razie pytań dotyczących sposobu i zakresu przetwarzania Pani/Pana danych osobowych, 
a także przysługujących Pani/Panu uprawnień, należy kontaktować się z Inspektorem Ochrony Danych w Urzędzie m.st. Warszawy za 
pomocą adresu iod@um.warszawa.pl. Szczegółowe zapisy klauzuli informacyjnej dostępne są pod linkiem: https://um.warszawa.pl/
klauzula-informacyjna 

Spr
czyt Aplikacji 
Wyborczej 
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Które uchwały należy brać pod uwagę 

Czy wadliwe 
rozstrzygnięcia 
naprawdę 
„obowiązują”

Włodzimierz Wróbel

O
d piątku 27 września pojawiło się bardzo wielu eksper-
tów od „obowiązywania” orzeczeń Sądu Najwyższego. 
Obowiązuje Konstytucja, umowy międzynarodowe, 
ustawy, czy rozporządzenia. Najczęściej zawarte 

w nich normy dotyczą wszystkich i należy się do nich stosować.
Wyroki trybunałów międzynarodowych adresowane są do 

władz publicznych, i każda osoba sprawująca taką władzę ma 
obowiązek je wykonać.

Orzeczenia Sądu Najwyższego są jednak różne i mają róż-
nych adresatów. I ich „obowiązywanie” też jest odmienne.

Kiedy Sąd wydaje wyrok (postanowienie), to dotyczy on tyl-
ko osób uczestniczących w postępowaniu.

Czasami Sąd Najwyższy odpowiada na pytanie prawne, za-
dane mu przez inny sąd (który chce dowiedzieć się, jak nale-
ży rozumieć prawo – to jest wczorajszy przypadek). Taka odpo-
wiedź jest wiążąca tylko dla sądu, który zadał pytanie i to tylko 
w tej konkretnej sprawie, w której pytanie zostało zadane.

Czasem Sąd Najwyższy interpretując prawo może uchwalić, 
że ta interpretacja jest obowiązkowa dla innych sędziów Sądu 
Najwyższego. Nie może jednak takiego obowiązku narzucić in-
nym sądom (sędziom) czy innym organom władzy.

Skąd bierze się wiec 
przekonanie, że wyroki 
o orzeczenia Sądu Naj-
wyższego są tak ważne 
i powinny być respek-
towane przez inne sądy 
i instytucje?

Bo istnieje duże praw-
dopodobieństwo, że jeżeli 
Sąd Najwyższy raz orzekł 
w określony sposób, to 
będzie tak robił w każdej 
kolejnej sprawie, co osta-
tecznie będzie też wpły-
wać bezpośrednio na to, 

jak inne sądy będą orzekały. Bo jak sądy nie będą się stosować do 
poglądów Sądu Najwyższego, to wydawane przez nie orzeczenia 
będą przez Sąd Najwyższy w podobnych sprawach uchylane.

Siła orzeczeń Sądu Najwyższego bierze się więc wyłącznie 
z domniemania ich powtarzalności – przekonania, że tak sa-
mo orzekać będą sędziowie Sądu Najwyższego w kolejnych 
sprawach.

To domniemanie jednak z góry może być wykluczone, jeże-
li dane orzeczenie obciążone jest poważną wadą prawną: np. 
z uwagi na nienależyty skład sądu, czy na udział w wydaniu 
orzeczenia osób do tego nieuprawnionych.

Twierdzenie, że tego typu wadliwe rozstrzygnięcia „obowią-
zują” jest daleko idącym nadużyciem.

PS. Wnioski o wyłączenie od orzekania osób, które zostały wadli-
wie powołane do Sądu Najwyższego, a które miały odpowiadać 
na pytanie prawne dot. ustawy o prokuraturze, zostały w specjal-
nym trybie przez samą prof. Manowską skierowane do rozpozna-
nia przez innego neosędziego, który oczywiście nie widział żadne-
go problemu w tym, że ma orzekać w sprawie dotyczącej de facto 
także jego własnego statusu w Sądzie Najwyższym. l

Prof. Włodzimierz Wróbel, karnista, sędzia Sądu Najwyższego, 
naukowiec UJ, przewodniczący Komisji Kodyfikacyjnej Prawa Kar-
nego. W 2020 r. uzyskał dwa razy wyższe poparcie niż neo-sędzia 
prof. Małgorzata Manowska w głosowaniu Zgromadzenia Ogólnego 
SN na stanowisko I prezesa SN – uzyskał 50 głosów na 95, a obec-
na prezes 25. Ostatnio prof. Wróbel angażuje się m.in. w obronę 
elementarnych praw człowieka na wschodniej granicy.  
Tekst pochodzi z profilu w mediach społecznościowych autora

K
omisarz Michael O’Fla-
herty odwiedził Polskę 
w dniach 16–18 wrze-
śnia 2024 r. w ramach 
misji skupiającej się na 

sytuacji na granicy polsko-biało-
ruskiej oraz prawach człowieka 
uchodźców, osób ubiegających 
się o azyl i migrantów. Misja 
Komisarza została zainicjowana 
przez długotrwałe doniesienia 
o incydentach na granicy polsko-
-białoruskiej i była kontynuacją 
dwóch listów wysłanych w lipcu 
do Premiera i Marszałka Senatu 
RP w tej sprawie – czytamy w ko-
munikacie.

Rada Europy zdaje sobie spra-
wę z instrumentalnego traktowa-
nia migracji i destabilizujących 
działaniach władz białoruskich 
na granicy polsko-białoruskiej.

DOBRE I ZŁE STRONY
Dyplomata pochwalił Polskę 
m.in. za: 
• przyjęcie i pomoc milionom lu-
dzi uciekających przed agresją 
Rosji na Ukrainie,
• wysiłki polskich władz na rzecz 
przeprowadzania operacji poszu-
kiwawczo-ratowniczych na grani-
cy z Białorusią,
• umieszczanie wyspecjalizowa-
nych koordynatorów ds. praw 
człowieka we wszystkich jednost-
kach Straży Granicznej i na szcze-
blu centralnym,
• szkolenia Straży Granicznej 
o prawach człowieka,
• zobowiązanie kierownictwa 
Straży Granicznej do zerowej to-
lerancji niewłaściwego zachowa-
nia funkcjonariuszy wobec cu-
dzoziemców. Odnotowuje utwo-
rzenie wyspecjalizowanej jed-
nostki ścigania, której zadaniem 
jest zajmowanie się takimi do-
mniemanymi aktami.

O’Flaherty zachęca do rozwoju 
tych inicjatyw.

Jednocześnie komisarz O’Fla-
herty ma sporo uwag i zaleceń 
wobec polskich władz. 
• obecna praktyka uproszczonych 
wydaleń na granicy polsko-biało-
ruskiej m.in. w oparciu o przepi-
sy przyjęte w Polsce w 2021 r., nie 
pozwala na pełne poszanowanie 
międzynarodowych standardów 
praw człowieka.
• chodzi m.in. o brak indywidu-
alnej oceny sytuacji osób, które 
formalnie wystąpiły o azyl w Pol-
se, co może być poważnym naru-

szeniem Europejskiej Konwencji 
Praw Człowieka.
• komisarz wzywa więc polskie 
władze do rezygnacji ze wszyst-
kich uproszczonym procedur wy-
dalania migrantów na Białoruś.
• polskie władze powinny zapew-
nić, że każda osoba, która chce 
ubiegać się o ochronę międzyna-
rodową na terytorium Polski, bę-
dzie mogła to skutecznie zrobić 
i otrzyma staranną indywidualną 
ocenę swojego przypadku.
• musimy zwrócić uwagę na 
najbardziej narażone gru-
py osób ubiegających się o azyl 
i migrantów.

Jak czytamy w komunikacie 
komisarz O’Flaherty otrzymał 
wiarygodne zarzuty dotyczące 
odosobnionych aktów niewłaści-
wego postępowania niektórych 
funkcjonariuszy Straży Granicz-
nej wobec osób ubiegających się 
o azyl i migrantów. Należy temu 
zapobiegać, a winnych ukarać.

WSPÓŁPRACA Z NGO
Komisarz wzywa też polskie wła-
dze do:
• dialogu z eksperckimi organi-
zacjami społeczeństwa obywatel-
skiego, które zapewniają pomoc 
prawną i humanitarną na granicy 
polsko-białoruskiej.
• przywrócenia platformy kon-
sultacyjnej między organizacja-
mi pozarządowymi a Strażą Gra-
niczną. Taka struktura działała 
przed 2015 r.
• do wycofania zarzutów karnych 
wobec osób zaangażowanych 

w świadczenie pomocy prawnej 
i humanitarnej na granicy. Obro-
na praw człowieka jest legalna.

O’Flaherty zauważa, że tylko 
nieliczne organizacje społeczeń-
stwa obywatelskiego mają dostęp 
do utworzonej w czerwcu strefy 
buforowej na granicy polsko-biało-
ruskiej (niedawno przedłużono jej 
funkcjonowanie o kolejne 90 dni).

Lokalni dowódcy Straży Gra-
nicznej samodzielnie decydują 
o udzielenia lub odmowie zezwo-
leń na wstęp do strefy. Komisarz 
wzywa do ustanowienia jasnych 
i znormalizowanych kryteriów 
udzielania zezwoleń na wstęp.

Polskie władze powinny opra-
cować system zarządzania migra-
cją przy pełnym poszanowaniu 
prawa międzynarodowego.

Komisarz wzywa rząd, aby za-
czął przeciwdziałać narracjom 
w polskim społeczeństwie, które 
opierają się na dezinformacji.

O’Flaherty zaleca uchylenie 
przepisów, które zwalniają z od-
powiedzialności karnej pewne 
kategorie funkcjonariuszy na te-
renach przygranicznych używają-
cych bezprawnie przymusu bez-
pośredniego lub broni palnej. To 
przepisy sprzeczne z prawem 
międzynarodowym i standarda-
mi Rady Europy, w szczególności 
z wymogami Artykułów 2 (prawo 
do życia) i 3 (zakaz tortur i złego 
traktowania) Europejskiej Kon-
wencji Praw Człowieka. l

• Cały tekst i źródła na  
wyborcza.pl/wyborczatowy 
Komunikat w tej sprawie Rada 
Europy ogłosiła 23 września. 

Komisarz Praw Człowieka Rady Europy na granicy z Białorusią

Granica praw człowieka 

 W Sądzie Rejonowym w Golubiu-Dobrzyniu w Wydziale I Cywilnym zostało wszczęte postępowanie
w sprawie I Ns 132/24 z wniosku Marka Drzażdżewskiego z udziałem: Grażyny Drzażdżewskiej,
Renaty Niklewicz, Piotra Drzażdżewskiego, Krzysztofa Niklewicz, Anny Rumockiej, Marleny Drzażdżewskiej
rep. przez opiekuna prawnego Stanisławę Drzażdżewską o zasiedzenie udziału w wysokości 10/12 części
w nieruchomości, działki nr 519, położonej w miejscowości Golub-Dobrzyń o powierzchni 0,0529 ha,
dla której  prowadzona jest księga wieczysta nr TO1G/00005070/4.
 
W księdze wieczystej jako współwłaściciele wpisani są: małżonkowie Marek i Grażyna Drzażdżewscy
w udziale wynoszącym 2/12 we wspólności ustawowej, Henryka Zaporowicz w udziale wynoszącym 3/12, 
Jan Zaporowicz w udziale wynoszącym 3/12, Marianna Zaporowicz w udziale wynoszącym 3/12, 
Mieczysław Zaporowicz w udziale wynoszącym 1/12.
 
Sąd wzywa następców prawnych zmarłych: Henryki Zaporowicz, Jana Zaporowicza, Marianny 
Zaporowicz, Mieczysława Zaporowicza, aby w ciągu trzech miesięcy, zgłosili się do udziału w sprawie, 
gdyż
w przeciwnym razie mogą być pominięci w postanowieniu o zasiedzeniu, ponadto sąd wzywa wszystkie 
osoby, które mogą udzielić wiadomości w sprawie, aby w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania się 
ogłoszenia przekazały je sądowi. Sąd wzywa osoby zainteresowane, aby w terminie trzech miesięcy
od ukazania się tego ogłoszenia zgłosiły swoje prawa do w/w nieruchomości w Sądzie Rejonowym
w Golubiu-Dobrzyniu w Wydziale  I Cywilnym, w którym toczy się postępowanie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339386

Syndyk masy upadłości Mariusza Rzeszutek ogłasza 

przetarg na sprzedaż udziałów wynoszących  
½ w prawie własności nieruchomości gruntowych 

dla których Sąd Rejonowy w Mikołowie prowadzi księ-
gi wieczyste KA1M/00062381/0 i KA1M/00055528/1 
po cenie nie niższej niż 151.600,00 zł netto.
I.  Oferty należy składać na piśmie w Biurze Syndyka 

przy ul. Wyzwolenia 27 w Mikołowie – dalej „Biuro 
Syndyka” w zaklejonych kopertach z dopiskiem 
„Przetarg – Mikołów” w terminie do dnia 
15.10.2024 r. godzina 14:00. Rozpoznanie ofert 
nastąpi na posiedzeniu jawnym, które odbędzie się 
w dniu 14.11.2024 r. o godzinie 10:00 w budynku 
S.R. Katowice-Wschód w Katowicach,  
ul. Lompy 14 w sali nr 12.

II.  Regulamin przetargu oraz operat szacunkowy 
znajdują się w Biurze Syndyka przy ul. 
Wyzwolenia 27 w Mikołowie, telefon 
kontaktowy 601403987.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339554

 

Siła orzeczeń Sądu 
Najwyższego bierze się więc 
wyłącznie z domniemania ich 
powtarzalności – przekonania, 
że tak samo orzekać będą 
sędziowie Sądu Najwyższego 
w kolejnych sprawach

• Zdaniem Komisarza Praw Człowieka Rady Europy organizacje 
humanitarne powinny mieć łatwiejszy dostęp do strefy buforowej 
objętej zakazem przebywania. Na zdjęciu, Rezerwat Czerwone Bagno 
w poblizu granicy polsko-białoruskiej, 14 czerwca 2024 r. 
FOT. AGNIESZKA SADOWSKA/ AGENCJA WYBORCZA.PL 
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Proces Marine Le Pen  
i jej sojuszników 
W Paryżu rozpoczął 
się proces 27 członków 
skrajnie prawicowej par-
tii Zjednoczenie Narodo-
we o sprzeniewierzenie 
6,8 mln euro europej-
skich funduszy publicz-
nych. Czy przeszkodzi to 
Marine Le Pen w dojściu 
do władzy w 2027 r.?

Marta K. Kiełczewska

PARYŻ

Wymiar sprawiedliwości „uwziął się” na 
Zjednoczenie Narodowe (RN). To wręcz 
„proces polityczny”, próba „odsunięcia 
partii od władzy”. Taka jest linia obrony 
partii Marine Le Pen, której francuska 
prokuratura postawiła zarzuty sprze-
niewierzenia 6,8 mln euro europejskich 
funduszy publicznych.

Proces 27 członków partii, w tym sa-
mej liderki, jej byłego partnera i drugiej 
osoby w partii, mera Perpignan Louisa 
Aliota, oraz rzecznika Juliena Odula roz-
począł się w poniedziałek przed sądem 
karnym w Paryżu.

Na ławie oskarżonych zasiadło w su-
mie 11 eurodeputowanych, 12 osób za-
trudnionych jako asystenci parlamentar-
ni, b. skarbnik i trzech współpracowni-
ków Zjednoczenia Narodowego. 

Tuż przed wejściem na salę rozpraw 
Marine Le Pen zapewniła dziennikarzy, 
że jej partia „nie naruszyła żadnej zasady 
politycznej ani regulacyjnej Parlamentu 
Europejskiego”. Powiedziała też, że „nie 
jest niezadowolona”, że proces potrwa 
aż dwa miesiące, gdyż da to jej „czas na 
rozwinięcie niezwykle poważnych i so-
lidnych argumentów”. – Podchodzę do 
procesu spokojnie. Będę bronić wolno-
ści parlamentarnej, która w tym pro-
cesie jest podważana – stwierdziła. Po 
czym ucięła kolejne pytania dziennika-
rzy: – Nie będę teraz mieć procesu z wa-
mi na korytarzu. 

Zgodnie z orzeczeniem sądu 96-letni 
założyciel partii Jean-Marie Le Pen zo-
stał zwolniony z uczestnictwa w proce-
sie ze względu na stan zdrowia. „Pan Le 
Pen nie jest w stanie skoncentrować się 
na dłużej niż kilka minut. Nie jest świa-
domy celu, znaczenia ani wagi proce-
su” – stwierdzili biegli lekarze, doda-
jąc, że „niewydolność serca” uniemoż-
liwia mu opuszczenie domu. Przed są-
dem reprezentować go będzie jego cór-
ka Marie-Caroline Le Pen.

Stawką procesu są wybory 
prezydenckie 2027 r. 
W marcu 2015 r. Europejski Urząd ds. 
Zwalczania Nadużyć Finansowych 
(OLAF) zarzucił członkom Zjednocze-
nia Narodowego stworzenie systemu 
opłacania pensji 20 członków partii po-
przez fikcyjne zatrudnienie ich w latach 
2004-2016 jako asystentów w Parlamen-
cie Europejskim. 

Oskarżonym grozi kara 10 lat więzie-
nia, 1 mln euro grzywny oraz zakaz peł-
nienia funkcji publicznych, od 5 do 10 lat.

Parlament Europejski, który jest stro-
ną cywilną w sprawie, domaga się od par-

tii zwrócenia 2 milionów euro, 350 tys. 
euro za „utratę reputacji” oraz 70 tys. 
euro kosztów procesu. Jak poinformo-
wał adwokat instytucji Patrick Maison-
neuve, ponad milion euro PE odzyskał 
już w ramach procedur wewnętrznych.

Jeśli Le Pen zostanie uznana za win-
ną, a wyrok zostanie potwierdzony w ko-
lejnych instancjach, może to jej uniemoż-
liwić start w wyborach prezydenckich 
w 2027 r. Taka jest stawka rozpoczyna-
jącego się 30 września procesu, który 
ma potrwać do 27 listopada. 

Prokuratura: 
sprzeniewierzenie pieniędzy 
było systemowe
Trwające siedem lat śledztwo wykaza-
ło, że niektórzy asystenci nigdy nie poja-
wili się w budynku Parlamentu w Stras-
burgu, ani nie poznali posła, który ofi-
cjalnie ich zatrudniał. Wielu pracowa-
ło jedynie w siedzibie partii w Nanter-
re w regionie paryskim. Umowy zawie-
rano czasem na jeden dzień, by w pełni 
wykorzystać 21,2 tys. euro, które Parla-
ment Europejski przyznaje co miesiąc 
eurodeputowanym na pokrycie kosztów 
zatrudnienia ich asystentów.

Wśród kompromitujących partię do-
wodów znajduje się także notatka skarb-
nika partii Walleranda de Saint-Justa 
z czerwca 2014 r., w której ostrzega:

„Możemy wyjść z katastrofalnego sta-
nu naszych finansów tylko dzięki istot-
nym oszczędnościom poczynionym dzię-
ki Parlamentowi Europejskiemu”.

Wyszedł też na jaw przebieg zebra-
nia eurodeputowanych w Brukseli z te-
go samego okresu, na którym Marine Le 
Pen poleciła im zatrudnić tylko po jed-
nym asystencie, a resztę przyznawanych 

przez PE funduszy przekazać do dyspo-
zycji partii.

Zastanawia też zatrudnienie przez po-
lityczkę jako asystenta swojego ochro-
niarza, który wcześniej pracował dla jej 
ojca. Ani w ówczesnych CV Thierry’ego 
Légiera, ani w jego autobiografii opubli-
kowanej w 2012 r. to doświadczenie za-
wodowe nie figuruje.

W lipcu zeszłego roku Marine Le Pen 
zgodziła się zwrócić Parlamentowi Eu-
ropejskiemu 330 tys. euro za fikcyjne 
zatrudnienie Légiera, a także szefowej 
swojego gabinetu i przyjaciółki Cathe-
rine Griset.

– Płatność ma na celu uniknięcie 
przymusowego wykonania decyzji ad-
ministracyjnej Parlamentu Europej-
skiego. Nie jest jednak jednoznaczne 
z uznaniem stawianych zarzutów – pod-
kreślił wówczas prawnik Le Pen Rodol-
phe Bosselut.

Ekspert: RN cynicznie 
wykorzystuje system 
europejski
– Ten proces to wynik braku zrozumie-
nia między światem polityki a wymia-
rem sprawiedliwości. Asystenci parla-
mentarni nie są pracownikami Parla-
mentu Europejskiego. Zadaniem nie-
których z nich jest uprawianie polityki, 
a nie praca legislacyjna – powtarza od 
lat na swoją obronę Marine Le Pen, któ-
ra przedstawia proces jako walkę z „eu-
ropeistycznym imperium”.

– Prawdziwym ryzykiem, jaki niesie 
ze sobą ten proces, jest kara pozbawie-
nia Marine Le Pen biernych praw wy-
borczych. Po zwolennikach jej partii ko-
lejne zarzuty wobec RN, interpretowa-
ne jako prześladowanie ze strony sys-
temu, spływają jak po kaczce – ocenia 
w rozmowie z dziennikarzami Tristan 
Berteloot, autor książki „Wygrywająca 
maszyna. Rewelacje nt. marszu Zjedno-
czenia Narodowego do Pałacu Elizejskie-
go”, która właśnie się ukazała. 

Przypomina o notce skierowanej 
przez partię do eurodeputowanych 
w 2016 r., w którym Unia Europejska, 
przeciwna idei Europy narodów, a za-
tem partiom narodowym, jest postrze-
gana jako wróg partii. – Stąd brak za-
hamowań w wykorzystaniu pienię-
dzy unijnych do swoich celów, niejako 

w zwalczaniu UE od środka. RN powta-
rza, że nie obawia się tego procesu, że 
inaczej definiuje rolę Parlamentu Eu-
ropejskiego i jego regulaminu – mó-
wi Berteloot.

Podkreśla geniusz partii, która z naj-
biedniejszej we Francji z 24 mln dłu-
gu w ciągu trzech lat stała się jedną 
z głównych sił politycznych (126 posłów) 
z 20 mln euro dotacji rocznie. – To przy-
ciągnie do nich kadry, pozwoli im się 
dalej kształcić. Zarzuca się im niekom-
petencję, ale to dotyczy ich znajomości 
funkcjonowania państwa. Z polityczne-
go punktu widzenia Marine Le Pen jest 
jednym z najlepszych strategów poli-
tycznych – ostrzega dziennikarz, który 
śledzi poczynania Zjednoczenia Naro-
dowego od 2017 r.

Koalicjant partii  
prezydenckiej został skazany 
za podobne przestępstwo 
Jesienią ubiegłego roku dokładnie takie 
same zarzuty postawiono centrowemu 
politykowi François Bayrou, koalicjan-
towi partii prezydenckiej. Lider MoDem 
został uniewinniony, bo były wątpliwo-
ści co do jego winy, jednak paryska pro-
kuratura odwołała się od wyroku. Dzie-
sięciu innych członków kierownictwa 
i członków partii, w tym pięciu b. euro-
deputowanych, otrzymało wyroki wię-
zienia w zawieszeniu, kary grzywny i po-
zbawienia biernego prawa wyborcze-
go. Na partię nałożono grzywnę w wy-
sokości 300 tys. euro za współudział 
i ukrywanie sprzeniewierzenia środ-
ków publicznych. 

– Sądy wydają się skłaniać ku euro-
pejskiemu poglądowi [na rolę asysten-
ta parlamentarnego]. Uważam, że pod-
waża to wolność eurodeputowanych 
do sprawowania zgodnie ze swoją wo-
lą swojego mandatu dla dobra narodu 
francuskiego – skomentowała wyrok 
Marine Le Pen.

Zdaniem Berteloota nie można jed-
nak stawiać znaku równości między ty-
mi dwoma procesami: – MoDem to par-
tia eurofilska, która miała czasowe kło-
poty finansowe. Natomiast Zjednocze-
nie Narodowe systemowo wykorzysty-
wało pieniądze europejskie do swojego 
marszu po władzę, którego celem jest 
m.in. osłabienie Europy. +

• Marine Le 
Pen rozmawia 
z dzienni-
karzami po 
drugiej turze 
przedtermino-
wych wybo-
rów parla-
mentarnych 
we Francji FOT. 

REUTERS / BENOIT 

TESSIER

Parlament Europejski, który jest stroną 
cywilną w sprawie, domaga się  
od Zjednoczenia Narodowego 

zwrócenia 2 milionów 350 tys. euro 
za „utratę reputacji” oraz 70 tys. euro 

kosztów procesu 
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Policja szuka sprawców

Pomnik Syrenki znowu pomalowany
„Przeciwko wszystkim impe-
riom” – takie hasło widnieje od 
niedzieli na cokole warszaw-
skiej Syrenki na bulwarach 
wiślanych. To kolejny w krót-
kim czasie przypadek zniszcze-
nia pomnika.

Napis jest wielki, zajmuje znaczną 
część cokołu z piaskowca. Obok ha-
sła jest też litera A, tradycyjnie ko-
jarzona z działaniami środowisk 
anarchistycznych. 

Jakub Pacyniak, oficer prasowy 
śródmiejskiej komendy policji, po-
informował, że policjanci zajęli się 
sprawą już w niedzielę, kiedy w ser-
wisach społecznościowych powstały 
pierwsze informacje o zniszczeniu 
Syrenki. Funkcjonariusze przepro-
wadzili oględziny i czekają na ofi-
cjalne zawiadomienie miejskiej jed-
nostki, która zarządza tym terenem. 
– Pracujemy już nad zatrzymaniem 
sprawców – zapewnia Pacyniak.

Dodaje, że po wpłynięciu zawia-
domienia policjanci przekażą sprawę 
prokuraturze. Tam zostanie podjęta 
decyzja o kwalifikacji czynu. Wstęp-
na mówi o uszkodzeniu zabytku. 

Monika Beuth, rzeczniczka ratu-
sza, przekazała, że Zarząd Terenów 
Publicznych jeszcze w poniedziałek 
(30 września) zawiadomi w tej spra-
wie policję. Służby miejskie przystą-
pią do czyszczenia pomnika, gdy tyl-
ko policja i prokuratura uznają, że za-
kończyły czynności związane z zabez-
pieczeniem dowodów wandalizmu. 

To nie pierwsze takie zdarzenie. 
W marcu działaczki Ostatniego Po-
kolenia, grupy aktywistów klima-
tycznych, oblały Syrenkę pomarań-
czową farbą kredową, a więc – wy-
dawać się mogło – łatwo zmywal-
ną. Michał Krasucki, stołeczny kon-
serwator zabytków tłumaczył wte-
dy „Wyborczej”: – Wystarczy wylać 
[na cokół Syrenki] farbę wodną al-
bo choćby herbatę i ślad zostanie.

Tłumaczył, dlaczego również 
cokół jest pod szczególną ochro-
ną. – Mimo że przechodził liczne 
konserwacje, zachował swą histo-
ryczną, przedwojenną formę. Ca-
ły pomnik zatem, łącznie ze znisz-
czonym elementem, wpisany jest 
do rejestru zabytków. 

Prokuratura Rejonowa Warsza-
wa-Śródmieście-Północ w Warsza-
wie prowadziła wtedy postępowa-
nie w kierunku uszkodzenia zabyt-
ku. Jest to czyn z artykuł 108 usta-
wy o ochronie zabytków i opiece 
nad zabytkami. Ta sprawa nie do-
czekała się jeszcze swojego końca. 

Pomnik Syrenki autorstwa Lu-
dwiki Nitschowej został odsłonię-
ty wiosną 1939 r. Powstał z inicjaty-
wy prezydenta miasta Stefana Sta-
rzyńskiego. Monument nie został 
mocno zniszczony podczas woj-
ny. W 1949 r. załatano w nim prze-
strzeliny. l
Wojciech Karpieszuk

Planowana zmiana przepisów, będą kary dla uczestników

Rajdy to patologia
– Nielegalne wyścigi samochodowe w mieście są 
nieakceptowalne. To patologia stwarzająca zagro-
żenie życia i zdrowia – mówił twardo minister spraw 
wewnętrznych Tomasz Siemoniak podczas wspólnej 
konferencji z Rafałem Trzaskowskim. Zapowiedzieli 
zmiany przepisów.

Michał Wojtczuk,  
Wojciech Karpieszuk

– W ostatni weekend policja prze-
prowadziła 280 kontroli, zatrzy-
mano wiele praw jazdy – mówił 
minister MSWiA Tomasz Siemo-
niak podczas poniedziałkowej kon-
ferencji z prezydentem Warszawy 
Rafałem Trzaskowskim. – Skontro-
lowano cztery zgrupowania szyku-
jące się do nielegalnych wyścigów. 
Legitymując kierowców, sprawdza-
jąc stan techniczny pojazdów, poli-
cja uniemożliwiła podjęcie wyści-
gów – poinformował.

Policja podała taki komunikat: 
„W miniony weekend policjan-
ci garnizonu stołecznego skon-
trolowali 558 pojazdów, nałożyli 
308 mandatów karnych na łącz-
ną kwotę 134 550 złotych, zatrzy-
mali 55 dowodów rejestracyjnych 
i 20 praw jazdy. Wobec 19 kieru-
jących policjanci skierowali wnio-
ski o ukaranie do sądu, zatrzymali 
2 osoby. Działania były prowadzo-

ne na terenie Warszawy i ościen-
nych powiatów. Jest to stanowcza 
reakcja i odpowiedź na organizo-
wanie nielegalnych ulicznych wy-
ścigów, które mogą nieść za sobą 
tragiczne skutki”.

Karać uczestników
– Konsultowaliśmy sprawę niele-
galnych wyścigów z prezydentem 
Warszawy Rafałem Trzaskowskim 
– mówił Siemoniak. – Jesteśmy go-
towi do nowelizacji prawa tak, by 
organizatorzy i uczestnicy takich 
rajdów podlegali karom, by poli-
cja mogła walczyć z tą patologią. 
Największy problem jest w więk-
szych miastach. To tam ta patolo-
gia ma miejsce. To nieakceptowal-
ne, to jest groźne dla życia, zdro-
wia, powoduje hałas. Musimy to 
zdecydowanie przeciąć. Komen-
da główna już przygotowała za-
pisy, będziemy nowelizować ten 
przepis – zapowiadał.

– Rozmawiamy z ministrem, 
jak zapewnić większe bezpieczeń-

stwo na ulicach – mówił prezy-
dent Warszawy. Podkreślił: – My 
systematycznie przebudowuje-
my i doświetlamy przejścia dla 
pieszych, zabezpieczyliśmy tak 
już setki miejsc. Teraz podjąłem 
decyzję o przekazaniu kolejnych 
164 mln na następne przebudo-
wy – przypomniał Trzaskowski.

Chodzi o decyzję podjętą po tra-
gicznym sierpniowym wypadku na 
ul. Woronicza, podczas którego 
kierowca SUV-a staranował przy-
stanek i zabił dwoje ludzi.

Pieniądze będą rozłożone na 
cztery lata, które mają posłużyć 
do budowy nowych rond, sygna-
lizacji świetlnych i wprowadzenia 
elementów służących uspokojeniu 
ruchu. Obejmą wszystkie przejścia 
dla pieszych wskazane w audycie 
jako priorytetowe, czyli ocenione 
najniżej przez audytorów.

Fotoradary muszą wrócić
Trzaskowski przyznawał jednak, że 
ciągle w stolicy są miejsca, gdzie 
drogowi bandyci rozpędzają się 
na prostym odcinku ulicy. W ta-
kich punktach trudno będzie wpro-
wadzić jakiekolwiek fizyczne za-
bezpieczenia. Pozostaje czekać na 
zmianę prawa. 

Prezydent Warszawy dodał, że 
rozmawia z rządem o powrocie 
radarów do dyspozycji samorzą-
dów. – One są częścią systemu za-

pobiegania wypadkom. Po zmia-
nie przepisów, na mocy których 
samorządy straciły możliwość ich 
stawiania, fotoradarów zrobiło się 
mniej. Proponujemy, by pieniądze 
[z mandatów wystawianych przez 
fotoradary] trafiały na fundusz za-

rządzany przez rząd i były prze-
znaczane na działania profilak-
tyczne – mówił. O takie rozwiąza-
nia apelowali niedawno aktywiści  
miejscy.

– Nie chodzi o nowe fundu-
sze [i zarabianie przez samorzą-
dy] na radarach, tylko zapewnie-
nie bezpieczeństwa. Mam nadzie-
ję, że takie porozumienie uda się 
wypracować – mówił prezydent  
Warszawy.

Warszawa spada 
w rankingu 
bezpieczeństwa
Tymczasem piątkowa „Rzeczpo-
spolita” napisała o dużym spadku 
Warszawy w europejskim rankin-
gu Cyklomedia Urban Safety In-
dex, który dotyczy poczucia bez-
pieczeństwa w ruchu drogowym. 
W 2022 roku Warszawa była druga, 
w ostatniej edycji spadła na 14. po-
zycję w zestawieniu 32 miast. Pra-
wie 50 proc. badanych warszawia-
ków oceniło, że bezpieczeństwo 
drogowe w mieście jest mniejsze 
niż przed rokiem. Co ważne, ostat-
ni głośny i tragiczny wypadek na 
Trasie Łazienkowskiej z 15 wrze-
śnia nie był analizowany w tym 
rankingu. 

Najbezpieczniejszym miastem, 
jeżeli chodzi o ruch drogowy, jest 
Tallin. Najniebezpieczniejsze są 
Ateny. l

Nocna akcja policji*

558 
• skontrolowanych pojazdów 

308 
• wystawionych mandatów 

134 550 
ZŁ 

• łączna kwota mandatów

 
*przeprowadzona w Warszawie  
27-28 września

• Napis na cokole Syrenki zajmuje jego znaczną część. Obok hasła jest 
litera A, tradycyjnie kojarzona z działaniami środowisk anarchistycznych 

FOT. ROBERT KOWALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Na pl. Powstańców Warszawy wyrósł bunkier

Czy leci z nami architekt?
– To jeszcze nie jest wygląd końcowy – pocieszają miej-
scy urzędnicy, których zapytaliśmy o ciężkie, przytłoczone 
rurami wentylacji pawilony wejściowe do podziemnego 
parkingu na pl. Powstańców Warszawy.

Michał Wojtczuk

Może jest jeszcze za wcześnie, że-
by załamywać ręce, ale pamięta-
jąc, co się stało z pl. Na Rozdro-
żu, który podczas remontu został 
zeszpecony ciężkimi pawilonami 
wind i barierką jak z trasy ekspre-
sowej pod Łomżą, oraz z ul. Gaga-
rina, na środku której ustawiono 
na stałe toi toie, pytania o kształt 
pl. Powstańców Warszawy zaczę-
liśmy zadawać jeszcze przed ofi-
cjalnym oddaniem go do użytku.

Kształt pawilonów wejściowych 
do zbudowanego pod placem par-
kingu różni się od przedstawiane-
go na wizualizacjach i budzi pyta-
nia o to, czy nie zeszpecą placu.

Pawilony inne niż na 
wizualizacjach
Czterokondygnacyjny podziem-
ny parking w trybie partnerstwa 
publiczno-prywatnego zbudowa-
ła pod pl. Powstańców Warsza-
wy firma Mota Engil. Stołeczny 
samorząd podpisał z nią umowę 
w 2020 r. Na jej mocy firma mia-
ła wyłożyć 86 mln zł na inwesty-
cję w zamian za 36-letnią konce-
sję na eksploatację miejsc postojo-
wych. Pod ziemią będzie ich 420.

Budowa ma się ku końcowi, par-
king zostanie oddany do użytku 
prawdopodobnie w listopadzie. 
Na etapie rozpoczynania prac 
przedstawiano wizualizacje, na 
których jedynym znakiem pod-
ziemnej konstrukcji na powierzch-
ni pl. Powstańców Warszawy miały 
być częściowo przeszklone niskie 
pawilony wejściowe.

Dziś widać, że wyglądają zgo-
ła inaczej niż na wizualizacjach.

Przeszkleń jeszcze nie ma, ale 
to jasne, że szyby zostaną zamon-
towane na koniec budowy. Więk-
szy problem jest z tym, że pawilon 
wręcz przygniata kłębowisko po-
tężnych rur wentylacyjnych.

– Budowa obiektów podziem-
nych zawsze wymaga montażu in-
stalacji wentylacji, aby zapewniać 
właściwą jakość powietrza podczas 
funkcjonowania obiektu. To samo 
dotyczy tego parkingu – tłumaczy 
Monika Beuth, rzeczniczka stołecz-
nego ratusza. – Dodatkowa trud-
ność przy tym obiekcie jest taka, 
że wentylacji, w przeciwieństwie 
do budowy np. biurowców, nie ma 
gdzie przenieść. Stąd potrzeba ich 
montażu na poziomie terenu, a do-
kładnie nad wejściami.

Ale dlaczego tych rur jest tak 
dużo, znacznie więcej, niż moż-
na było oczekiwać na podstawie 
wizualizacji?

– Obecny widok nie jest pro-
cesem zakończonym – uspokaja 
rzeczniczka. – Instalacje nad wej-
ściem mają być przesłonięte blen-
dą maskującą, a ich wysokość ma 
nie przekraczać poziomu dachu 
więcej niż 90 cm.

Rury wystają zdecydowanie bar-
dziej. Kiedy kilka dni temu przyglą-

dałem się pawilonowi, widać było, 
że sięgają niemal do ramion pracu-
jącego na dachu robotnika.

– W tej kwestii zwrócimy się 
z prośbą o wyjaśnienie do wyko-
nawcy inwestycji – zapewnia rzecz-
niczka ratusza.

Lista wątpliwości
Jak będzie wyglądać blenda (ro-
dzaj żaluzji), która będzie musia-

ła mieć dobre półtora metra wy-
sokości, żeby przesłonić rury? 
Czy pawilon zwieńczony taką cza-
pą nie zrobi się wizualnie ciężki 
i nie zdominuje pl. Powstańców  
Warszawy?

Normą przy projektowaniu 
ważnej przestrzeni publicznej po-
winny być konkursy architekto-
niczne, podczas których porównu-
je się różne koncepcje, a sąd kon-
kursowy wydaje zalecenia tak, by 
finalny projekt był jak najlepszy, 
ale na kształt pl. Powstańców War-
szawy konkursu nie ogłoszono.

Ba, nie wiadomo nawet, kto wła-
ściwie projektuje spory budynek 
infrastruktury technicznej umiesz-
czony na samym jego środku – ar-

chitekt czy inżynier? Czy miasto 
w ogóle ma kontrolę nad tym, jak 
inwestycja prywatnej firmy wpły-
nie na miejski plac?

Monika Beuth zapewniła, że wy-
gląd wejść jest uzgodniony z Biu-
rem Architektury i Planowania 
Przestrzennego, a nadzór nad bu-
dową prowadzi Zarząd Transpor-
tu Miejskiego.

Co z estetyką?
Rodzi się pytanie, jak dokładnie 
wygląda proces uzgodnień, skoro 
infrastruktura na dachu pawilonu 
jest wyższa, niż ustalano, i dopiero 
teraz, na koniec inwestycji, ratusz 
dopytuje o to wykonawcę. Czyżby 
podczas bieżącego nadzoru nie za-

uważono, że rury są większe? Czy 
miejscy urzędnicy nie powinni bar-
dziej uważnie pilnować detali de-
cydujących o odbiorze ważnego 
miejskiego placu?

– Pawilony były kształtowane 
przede wszystkim pod kątem osób 
patrzących na nie z poziomu prze-
chodnia. Z wyższych pięter budyn-
ków otaczających plac instalacje 
wentylujące na wejściach z przy-
czyn oczywistych będą częściowo 
widoczne – mówi Monika Beuth.

Ale dziś rury są doskonale wi-
doczne także z poziomu chodni-
ka. Jak pawilon będzie wyglądać 
finalnie, dowiemy się za kilka ty-
godni. Oby nie była to przykra nie-
spodzianka. l

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 61 § 4 w związku z art. 10 § 1. oraz art. 155 ustawy z 14 czerwca 
1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r., poz. 572) 
dalej „Kpa” oraz art. 11d ust. 5 ustawy z 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych 
zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych 
(Dz.U. z 2024 r., poz. 311) dalej „ZRID”

Prezydent m. st. Warszawy zawiadamia,

że w Biurze Architektury i Planowania Przestrzennego Urzędu m.st. 
Warszawy zostało wszczęte postępowanie administracyjne na wniosek 
Prezydenta m.st. Warszawy reprezentowanego przez Pana Dariusza 
Mosaka p.o. Zastępcy Dyrektora ds Przygotowania Inwestycji Liniowych, 
Stołeczny Zarząd Rozbudowy Miasta z 28 sierpnia 2024 r., w sprawie zmiany 
decyzji Prezydenta m.st. Warszawy nr 99/BIA/IL/2022 z 13 maja 2022 r. 
o zezwoleniu na realizacje inwestycji drogowej polegającej na rozbudowie 
drogi powiatowej nr DP5581W – ul Kąty Grodziskie na odcinku ul. Zdziarska 
– ul. Berensona wraz z przebudową istniejącej infrastruktury technicznej 
poprzez stwierdzenie obowiązku przebudowy i budowy sieci uzbrojenia 
terenu na działkach nr 128/2 oraz 129/2 z obrębu 4-16-19.

Pouczenie

Zgodnie z art. 10 §1 Kpa – Organy administracji publicznej obowiązane są 
zapewnić stronom czynny udział w każdym stadium postępowania, a przed 
wydaniem decyzji umożliwić im wypowiedzenie się co do zebranych 
dowodów i materiałów oraz zgłoszonych żądań – strony niniejszego 
postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy w trakcie prowadzonego 
postępowania w Biurze Architektury i Planowania Przestrzennego Urzędu 
m.st. Warszawy, Al. Jerozolimskie 44, 00-024 Warszawa, tel.  22  325 81 18, 
w godzinach pracy urzędu – po wcześniejszym umówieniu telefonicznym.

O kolejnych o czynnościach organu administracji publicznej, dotyczących 
niniejszego postępowania nie ujętych w ustawie z 10 kwietnia 2003 r. 
o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie 
dróg publicznych, strony będą zawiadamiane poprzez obwieszczenie 
w trybie art. 49 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego.

Dzień publicznego obwieszczenia: 1 października 2024 r.

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34339459

Radomska Spółdzielnia Mieszkaniowa im. J. Grzecznarowskiego w Radomiu 
ogłasza przetarg ustny na pierwszeństwo zawarcia umowy o ustanowienie 
i przeniesienie prawa odrębnej własności dla niżej wymienionych lokali 
mieszkalnych:

1. ul. Zientarskiego 4 m 22 A
	 	mieszkanie	 o	 powierzchni	 użytkowej	 29,00	 m2	 (2p+k+pp+ł	 z	 wc)	 XI	 p	

w	budynku	10	-	piętrowym	na	osiedlu	Gołębiów	I
	 -	cena	wywoławcza	132.000 zł
	 -	wadium	6.600 zł
	 	Przetarg	 odbędzie	 się	 w	 dniu	 24.10.2024r. w	 siedzibie	 Spółdzielni	

w	Radomiu	ul.	Zbrowskiego 104 o	godzinie	1100	przetarg	nieograniczony	
dla	wszystkich	zainteresowanych.

2. ul. Skorupki 3 m 11
	 	mieszkanie	 o	 powierzchni	 użytkowej	 31,78	 m2	 (1	 p+k+pp+ł	 z	 wc)	 III	 p	

w	budynku	7	-	piętrowym	na	osiedlu	Gołębiów	I
	 -	cena	wywoławcza	172.000	zł
	 -	wadium	8.600	zł
	 	Przetarg	 odbędzie	 się	 w	 dniu	 24.10.2024r. w	 siedzibie	 Spółdzielni	

w	Radomiu	ul.	Zbrowskiego 104 o	godzinie	1130	przetarg	nieograniczony	
dla	wszystkich	zainteresowanych.

3. ul. 11 Listopada 12 m 27
	 	mieszkanie	 o	 powierzchni	 użytkowej	 35,20	 m2	 (2p+k+pp+ł	 z	 wc)	 II	 p	

w	budynku	4	-	piętrowym	na	osiedlu	XV	Lecia
	 -	cena	wywoławcza	179.000 zł
	 -	wadium	8.950	zł
	 	Przetarg	 odbędzie	 się	 w	 dniu	 24.10.2024r. w	 siedzibie	 Spółdzielni	

w	Radomiu	ul.	Zbrowskiego 104 o	godzinie	1	200 przetarg	nieograniczony	
dla	wszystkich	zainteresowanych.

Przetarg	 zostanie	 przeprowadzony	 zgodnie	 z	 obowiązującym	 w	 Spółdzielni	
Regulaminem zbywania praw do lokali,	 z	 którym	 można	 zapoznać	 się	
w	Dziale	Członkowsko-Mieszkaniowym	w	siedzibie	Spółdzielni	 lub	na	stronie	
internetowej	www.rsm.radom.pl.

Kwotę	postąpienia	ustala	się	w	wysokości	1.000	zł.
Warunkiem	dopuszczenia	do	udziału	w	przetargu	jest	wpłacenie	podanej	wyżej	
kwoty	wadium	na	konto	Spółdzielni	Nr	20	9132	0001	0002	6104	2000	0010	do	
dnia	22.10.2024r.

Kupujący	nabywa	lokal	w	stanie	technicznym	z	dnia	przetargu.

Ww/w	lokalach	nie	ma	osób	zameldowanych.

Uczestnikami	przetargu	mogą	być	wyłącznie osoby	legitymujące	się	dowodem	
wpłaty	wadium	na	lokal	będący	przedmiotem	przetargu.

Kupujący	 ponosi	 koszty	 zawarcia	 aktu	 notarialnego,	 umowy	 ustanowienia	
prawa	 odrębnej	 własności.	 Lokale	 pkt.	 1,	 2	 można	 oglądać	 w	 dniach	 od	
07.10.2024 do	dnia	21.10.2024 w	godz.	1000	-	1200	po	uprzednim	zgłoszeniu	się	
do	ADM	os.	Gołębiów	I	przy	ul.	Andersa	10	w	Radomiu	tel.	(48)	385-77-40	i	41.

Lokal	pkt.3	można	oglądać	w	dniach	od	07.10.2024 do	dnia	21.10.2024 w	godz.	
1000	-	1200	po	uprzednim	zgłoszeniu	się	do	ADM	os.	XV	Lecia	przy	ul.	Sportowej	5	
w	Radomiu	tel.	(48)	383-07-40	i	41.

Zarząd RSM w Radomiu zastrzega prawo unieważnienia przetargu, bez 
podania przyczyn, na każdym etapie postępowania, aż do zawarcia 
aktu notarialnego przeniesienia lokalu w odrębną własność, bez prawa 
dochodzenia jakichkolwiek roszczeń przez uczestników postępowania 
przetargowego. Wszelkich	dodatkowych	informacji	udziela	Dział	Członkowsko	
-	Mieszkaniowy	Spółdzielni	w	Radomiu	ul.	Zbrowskiego	104	pok.	12	telefon	(48)	
384	03	66	w	4.

OGŁOSZENIE PŁATNE Radom/34339563

INFORMUJE
że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Zarządu Zieleni m. st. Warszawy przy 
ul. Hożej 13A, na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń m.st. Warszawy oraz na 
stronie internetowej Zarządu Zieleni m. st. Warszawy www.zzw.waw.pl, 
zostały podane do publicznej wiadomości wykazy dotyczące nieruchomości 
przeznaczonych do wydzierżawienia na okres do 3 lat 

Dodatkowe informacje o nieruchomościach można uzyskać w Zarządzie 
Zieleni m. st. Warszawy przy ul. Kruczej 5/11d, pok. nr 07 tel. 22 277 48 38, 22 
277 42 44 od poniedziałku do piątku w godzinach 800 - 1600.

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34339580
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Po wybuchu granatnika w KGP

Zarzuty dla byłego szefa policji
Zarzuty dotyczą posiadania 
broni przeciwpancernej bez 
koncesji i nieumyślnego spro-
wadzenia niebezpieczeństwa 
dla życia i zdrowia oraz mienia 
w wielkich rozmiarach.

W poniedziałek około godz. 12. gen. 
Jarosławowi Szymczykowi przedsta-
wiono zarzuty w Prokuraturze Okrę-
gowej w Warszawie. – Pierwszy za-
rzut dotyczy posiadania bez konce-
sji broni przenośnej przeciwpancer-
nej w postaci granatnika, który został 
przewieziony przez granicę z Ukrainą 
bez zgłoszenia odpowiednim służbom 
celnym. Czyn zagrożony jest karą po-
zbawienia wolności od 6 miesięcy do 
lat 8 – mówił prokurator.

– Drugi zarzut dotyczy nieumyśl-
nego sprowadzenia niebezpieczeń-

stwa dla życia, zdrowia i mienia 
w wielkim rozmiarach w związku 
z odbezpieczeniem zabezpieczeń 
broni przeciwpancernej i dokona-
nia wystrzału. Czym zagrożony jest 
karą pozbawienia wolności do lat 
pięciu – mówi Piotr Skiba.

Generał oświadczył podczas po-
siedzenia w prokuraturze, że nie ro-
zumie przedstawionych zarzutów, 
i odmówił ustosunkowania się do 
nich. Stwierdził, że aby zeznawać 
w tej sprawie, musi otrzymać zgo-
dę od ministra spraw wewnętrznych 
i administracji. Gen. Szymczyk jest 
jedynym podejrzanym w tej sprawie.

Ustalenia śledczych 
Śledczym udało im się ustalić, że 
przez granicę z Ukrainą przewiezio-
no dwie sztuki broni. Jedna z nich 

miała być przerobiona na głośnik 
bluetooth, drugą był granatnik 
RGW-90. – Generał nie był w ogó-
le sprawdzany przez funkcjonariu-
szy na polsko-ukraińskiej granicy 
– informuje prokurator Piotr Skiba. 

Do wybuchu granatnika w ga-
binecie byłego szefa policji doszło 
w grudniu 2022 r. Gen. Szymczyk 

przywiózł broń z podróży do Ukra-
iny, myśląc, że otrzymał atrapę, od-
palił granatnik w swoim gabinecie 
w budynku Komendy Głównej Poli-
cji w Warszawie. Lekko poszkodo-
wani zostali komendant, który na 
krótki czas stracił słuch, oraz pra-
cownik ochrony komendy.

– Czymś niepojętym jest, że nie 
zarządzono ewakuacji, a zajmowa-
no się jedynie tym, żeby jak najmniej 
osób dowiedziało się o tym, co się 
wydarzyło – komentował w lutym 
2024 roku Marcin Kierwiński, ów-
czesny minister spraw wewnętrz-
nych i administracji. 

Szymczyk tłumaczył, 
że jest ofiarą
Granatnik przebił dwa stropy gma-
chu Komendy Głównej Policji, ale 

funkcjonariusze nie zawiadomili 
nadzoru budowlanego. Inspektorzy 
o sprawie dowiedzieli się z mediów. 
Dopiero po pięciu dniach kontrole-
rzy PINB zostali dopuszczeni do miej-
sca, w którym doszło do wypadku.

Generał tłumaczył się na wiele spo-
sobów. Twierdził, że „zapewniano go, 
że broń jest zużyta”, a on sam czuje 
się „ofiarą, nie sprawcą” całej sytuacji. 

Gen. Szymczyk na czele policji stał 
od 2016 r. Opozycja wielokrotnie do-
magała się jego odwołania. Krytyko-
wany był głównie z powodu siłowe-
go tłumienia protestów przeciwko 
reformie sądów czy brutalnych ata-
ków funkcjonariuszy na uczestnicz-
ki i uczestników strajków kobiet. Jed-
nocześnie za jego kadencji rekordowo 
wzrosła liczba wakatów w policji. l
Katarzyna Jaroch

Skala bałaganu 
i niekompetencji 

doprowadziła do tego, że nie 
podjęto żadnych działań, 

aby chronić ludzi

MARCIN KIERWIŃSKI

 
 
 

ul. Fosa 19A · 22 853 45 45 · www.sluzew.pl 
punkty obsługi na terenie Warszawy: 

Powązki · Pyry · Służew · Wola · Ursynów 
P O G O T O W I E  24 h - 22 853 45 45 

Exitus 
www.exitus.com.pl; tel. 501 210 360 

 ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 
ul. Rakowiecka 61 teren kościoła 

Puławska 95, tel. całodobowy 501 796 471 

DOM POGRZEBOWY „BABICE” 
ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice 
tel. całodobowy 602 11 89 49 www.babice.com.pl 

Exitus, Al. Solidarności 147, 
dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 
vis a vis Urzędu Warszawa Wola 

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 
ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła 

Exitus 
Otwock, Kościelna 1 a, tel. 22 779 23 39 
Mińsk Mazowiecki., 1-go PLM „Warszawa”, 
tel. 25 759 17 25 

 
 
 

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy,  
że 14 września 2024 roku  

odszedł w wieku 89 lat 
 
 

 
 

Prof. dr inż.  
Andrzej Zieliński 

 
 

Minister Łączności (1993-1997),  
wieloletni Dyrektor Instytutu Łączności,  

Członek Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji,  
Prezes Naczelnej Organizacji Technicznej  
oraz Stowarzyszenia Elektryków Polskich. 

 
 

Żegnaj Ukochany Tato, Dziadku i Pradziadku 
 
 

dzieci, wnuki i prawnuki 
 
 

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się  
2 października 2024 roku o godz. 13:30  

w Domu Pogrzebowym na Powązkach Wojskowych,  
po której nastąpi odprowadzenie do grobu rodzinnego. 

 
 
 

 
 

Dnia 29 września 2024 roku odszedł w wieku 23 lat 
 

 
 

Filip Osiowski 
 

Na zawsze pozostanie w naszych sercach 
 

Beata, Marcin, Babcia, Marysia i Rodzina 
 
 

 
 

Z głębokim smutkiem żegnamy zmarłego 
23 września 2024 roku  

 

Andrzeja Witkowskiego 
 

wieloletniego Pracownika  
Zakładu Zaopatrzenia w Wodę i Odprowadzania Ścieków,  

cenionego nauczyciela akademickiego, 
rozwijającego proces dydaktyczny na bazie wiedzy 

i praktyki inżynierskiej 
 

Pracownicy i przyjaciele 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34337751

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339670

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339706

 

NIECH TWOI BLISCY 

odeszli.pl

• nekrolog
• Dodaj wspomnienie
• kondolencje

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34339898

 

Zakupiono w NEXTO: 4061363



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 1 października 2024IV

1 WA

Nekrologi
 
 

Łącząc się w smutku i żałobie z 
 

prof. dr hab.n.med.  
 

Piotrem Pruszczykiem 
 

składamy wyrazy szczerego współczucia  
 

oraz przekazujemy słowa otuchy  
 

z powodu śmierci 
 
 

Mamy 
 
 

Jan Kowalski z Małżonką 
 

 
 

 
 

Nie umiera ten, kto trwa w pamięci żywych 
Ks. Jan Twardowski 

 
 

Grażynie Jaworskiej 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Mamy 
 
 

składają 
 
 

Pracownicy Pionu Relacji 
z Pracownikami PKO Banku Polskiego 

 

 
 

 
 

„Nie żyjemy, aby umierać, ale umieramy, aby żyć wiecznie” 
Michael Buchberger 

 
 

Wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierci 
 

Taty 
 

dla 
 

Przemysława Trojanowskiego 
 

oraz słowa otuchy i pokrzepienia w tych bolesnych chwilach 
 

składają 
 
 

Dyrekcja oraz koleżanki i koledzy z RBS Warbud SA. 
 

 
 

 
 

Serdeczne wyrazy współczucia 
 
 

Maćkowi i Piotrowi Pruszczykom  
z rodziną 

 
 

z powodu śmierci 
 

 
 

Mamy 
 
 

składają 
 

Anna Engelking, Barbara Engelking,  
Ewa Telezyńska-Sawicka, Maria Kazimierczyk 

 
 

 
 

Teresie Bieniek 
oraz  

całej Rodzinie 
 
 

wyrazy głębokiego żalu i współczucia  
 

z powodu śmierci  
 
 

Męża, Ojca, Dziadka 
 
 

składają 
 

koleżanki i koledzy z działu FOS 
 

 
 
 

 
 

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 
że dnia 20 września 2024 roku odeszła w wieku 93 lat 

 

 
 

Maria Wanda  
Soszyńska-Hummel 

 
 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu  
3 października 2024 roku o godzinie 12:00  

w kościele św. Karola Boromeusza na Powązkach Starych,  
po czym nastąpi odprowadzenie urny z prochami do grobu rodzinnego. 

 
 

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku 
 

Rodzina 
 
 

 
Z głębokim żalem i smutkiem  

żegnamy naszą serdeczną Koleżankę  
 

Iwonę Kalinowską  
 
 

 
 
 

 
 

W tych trudnych chwilach łączymy się w bólu z  
 

Rodziną oraz Bliskimi  
 

i składamy im najszczersze wyrazy współczucia  
 
 
 

Zarząd, Koleżanki, Koledzy i Przyjaciele  
Funk International Polska Sp. z o.o.  

 
 

Na zawsze pozostanie w naszej pamięci. 
 

 
Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość, że zmarł 

 

 
 

Pan Profesor 
Zdzisław Targoński 

 
rektor Akademii Rolniczej i Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie 

w latach 1996–2002, 
przewodniczący Konferencji Rektorów Uczelni Rolniczych KRASP 

w latach 2005–2008, 
doktor honoris causa Narodowego Uniwersytetu Rolniczego w Kijowie, 

Uniwersytetu Przyrodniczego w Poznaniu 
i Uniwersytetu Przyrodniczego w Lublinie, 

prezes Akademickiego Związku Sportowego Województwa Lubelskiego, 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

dobry i szlachetny Człowiek 
 
 

Rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego 

 

 
 

Z wielkim smutkiem żegnamy zmarłą w wieku 94 lat 
 

 
 

Helenę Pruszczykową 
 

oddaną ludziom lekarkę 
uczynną sąsiadkę 

i dobrego człowieka 
 
 

Maćkowi i Piotrowi  
Pruszczykom  

oraz całej Rodzinie 
 

składamy  
serdeczne wyrazy współczucia 

 
Sąsiadki z ulicy Bruna 

 
 

Gdy trudno

„Być może dla świata jesteś tylko człowiekiem,
ale dla niektórych ludzi jesteś całym światem...”

Gabriel Garcia Marquez

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339367

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339695

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339671

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339718

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339661

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339798

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339691

www.nekrologi.wyborcza.pl/34339701
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Mamy za sobą kolejne w tym roku eu-
ropejskie wybory, w których triumfuje 
skrajna prawica. I kolejne, których efek-
tem najprawdopodobniej będzie poli-
tyczny kryzys.

Latem pierwszą turę przyspieszonych 
wyborów parlamentarnych we Francji 
wygrało Zjednoczenie Narodowe. Suk-
ces był jednak niepełny: partia Marine Le 
Pen i Jordana Bardelli nie zdołała przejąć 
w państwie władzy, bo w drugiej turze 
nie powtórzyła wyniku z pierwszej. Ale 
przetrwanie powołanego przez prezy-
denta Emmanuela Macrona rządu kon-
serwatysty Michela Barniera od samego 
początku wisi na włosku.

W trzech wschodnioniemieckich 
landach triumfowała ostatnio skraj-
nie prawicowa Alternatywa dla Nie-
miec (AfD). Wygrała wybory w Turyn-
gii, a w Saksonii i Brandenburgii by-

ła druga, tracąc do zwycięzcy mniej 
niż punkt procentowy. Efekt? W żad-
nym z tych landów nie ma nowych 
rządów, a gdy powstaną, będą niesta-
bilne. W Austrii zapowiada się podob-
ny scenariusz.

Pod rządami FPÖ Austria 
stałaby się putinowskim 
przyczółkiem
Skrajnie prawicowa Wolnościowa 
Partia Austrii (FPÖ) w niedzielnych 
wyborach do Rady Narodowej od-
niosła historyczne zwycięstwo, zdo-
bywając 29 proc. głosów. Polityk tej 
partii po raz pierwszy stanie na cze-
le parlamentu, ale czy partia będzie 
rządzić? Heribert Kickl już w powy-
borczy wieczór wyciągał rękę na zgo-
dę w kierunku polityków rządzącej 
obecnie Austriackiej Partii Ludowej 
(ÖVP), która do wyborczej mety do-
tarła z 26-procentowym wynikiem. 
Gdyby taki alians doszedł do skut-
ku, a ekstremista Kickl został kancle-
rzem, Austria szybko znalazłaby się 
na podobnej ścieżce co Węgry.

Autorytarne państwo Vikto-
ra Orbána od lat fascynuje austriac-
ką skrajną prawicę. Politycy FPÖ też 

chcieliby wziąć na smycz media pu-
bliczne, zamknąć usta społeczeństwu 
obywatelskiemu, przejąć pełną kon-
trolę nad zasobami państwa i się na 
tym dorobić miliardowych fortun. 
Neutralna Austria jest od dawna dla 
Rosjan bezpieczną przystanią w Unii 
Europejskiej. Pod rządami FPÖ stała-
by się putinowskim przyczółkiem.

W historii Europy swoją rolę ode-
grały Austro-Węgry. W nowym alian-
sie raczej dominowałby Budapeszt, 
gdzie na nauki z demolowania de-
mokracji – tak jak kiedyś politycy PiS 
– jeździliby funkcjonariusze FPÖ. Tak 
powstałaby Węgro-Austria.

Komu prezydent powierzy 
misję tworzenia rządu?
Ale ten arytmetycznie prosty i zarazem 
czarny scenariusz nie musi się ziścić. 
Chadecy z ÖVP raczej nie zgodzą się, 
by na czele rządu stanął Kickl, którego 
urzędujący chadecki kanclerz Karl Ne-
hammer w kampanii wyborczej okre-
ślał jako „zagrożenie dla państwa”.

Pytanie, czy wizja rządzenia kra-
jem u boku skrajnej prawicy nie oka-
że się dla partii zbyt upokarzająca. Al-
ternatywą jest jednak trudna trójczło-

nowa koalicja (sam alians z Socjalde-
mokracją, która zdobyła tylko 20 proc. 
głosów, miałby minimalną większość) 
albo z zielonymi, albo z liberałami. Ta-
kiego rozwiązania w austriackiej po-
lityce nie było. Wieszczy on podobny 
permanentny kryzys, jaki jest obecnie 
udziałem Francuzów.

Trzeba też pamiętać, że o kształ-
cie politycznej szachownicy decydu-
je gracz, który nie stawał do wybo-
rów. Prezydent Austrii misję tworze-
nia rządu do tej pory powierzał przy-
wódcy zwycięskiej partii tylko na mo-
cy dobrego obyczaju. Zgodnie z kon-
stytucją może desygnować na to sta-
nowisko, kogo chce. Ma też prawo od-
mówić zaprzysiężenia poszczególnych 
ministrów.

Urzędujący drugą kadencję Alexan-
der Van der Bellen wywodzi się z Par-
tii Zielonych. Z Kicklem i jego par-
tią nie łączy go absolutnie nic. Trud-
no więc sobie wyobrazić, by w czekają-
cych Austrię długich i trudnych rozmo-
wach nad kształtem nowego rządu pre-
zydent pozostał bierny i by przez cztery 
lata, jakie zostały mu do końca kaden-
cji, ułatwiał wolnościowcom życie. +
Bartosz T. Wieliński

W
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Po sukcesie skrajnej prawicy w Wiedniu

Były Austro-Węgry, będzie Węgro-Austria?
Czy po wyborczym zwycięstwie Herbert Kickl, przywódca skrajnie prawicowej Wolnościowej Partii Austrii 

(FPÖ), połączy siły z Viktorem Orbánem? To najczarniejszy scenariusz.

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

ZARZĄD POWIATU GRYFICKIEGO
na podstawie przepisów ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (Dz.U. z 2024 r. poz. 1145 t.j.)

OGŁASZA V PRZETARG USTNY NIEOGRANICZONY  
NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI ZABYTKOWEJ 

495/8 o powierzchni 8.9680 ha obr. Płoty 3, KW SZ1G/00030519/1 

STANOWIĄCEJ WŁASNOŚĆ POWIATU GRYFICKIEGO
ZABUDOWANEJ ZAMKIEM NOWYM

DAWNĄ REZYDENCJĄ RODZINY VON BISMARCK

Przetarg odbędzie się w dniu 9 grudnia 2024 r. o godz. 1200

w siedzibie Starostwa Powiatowego w Gryficach, Plac Zwycięstwa 37, III piętro, pok. 315.
Termin wpłaty wadium do dnia 3 grudnia 2024 r. 

Cena wywoławcza – 2 000 000,00 zł słownie: dwa miliony złotych
Wadium – 200 000,00 zł słownie: dwieście tysięcy złotych

Informacje można uzyskać w Wydziale Nieruchomości Starostwa Powiatowego w Gryficach, ul. Koszarowa 4, 
I piętro, pok. 12, 13 lub telefonicznie pod nr 91 384 64 50 w.741, 740.

Ogłoszenie o przetargu wywieszone zostało na tablicy ogłoszeń w siedzibie Starostwa Powiatowego 
w Gryficach oraz dostępne jest wraz z opisem nieruchomości na stronie internetowej www.gryfice.pl, a także 
w Biuletynie Informacji Publicznej http://spow.gryfice.ibip.pl.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339282

Zarząd Tofama S.A. w Toruniu ogłasza przetarg pisemny na zbycie n.w maszyn:

nazwa maszyny typ numer 
fabryczny

numer 
inwentarzowy

rok 
produkcji cena netto zł

Uniwersalna szlifierka 
narzędziowa US-400   41054 1979 4,000.00 zł

Wiertarka koordynacyjna 2D-450   40159 1974 8,500.00 zł
Elektrodrążarka EDEC-40   40264 1979 5,000.00 zł
Wiertarka koordynacyjna 2D-450   40248 1979 8,500.00 zł
Wiertarko-frezarka 2622B   40171 1974 20,000.00 zł
Wiertarko-frezarka 2620B   40330 1977 20,000.00 zł
Wiertarko-frezarka 2622G   40273 1980 20,000.00 zł
Tokarka karuzelowa KCF320a   40024 1962 105,000.00 zł
Tokarka karuzelowa 1512   40320 1988 50,000.00 zł
Tokarka karuzelowa 1512   40313 1988 50,000.00 zł
Tokarka SKODA SRM-100   40343 2016 55,000.00 zł
Centrum obróbcze OKUMA MC40H   41083 1990 12,000.00 zł
Frezarka FWD-32   40218 1977 15,000.00 zł
Tokarka 1M65   40324 1989 30,000.00 zł
Tokarka TUR63Mx3 48767 40328 1990 40,000.00 zł
Tokarka L5 87273 40312 1987 12,000.00 zł
Tokarka L5x1   40307 1987 12,000.00 zł
Frezarka FFD-W0     1979 6,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa WKA-40   40053 1961 5,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa WKA-40   40091 1961 6,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa 2H-135   40299 1973 6,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa 2H-135   40245 1987 6,000.00 zł
Szlifierka RUP RUP-28   40161 1979 12,000.00 zł
Szlifierka RUP RUP-28   40338 1979 12,000.00 zł
Szlifierka do wałków (3A-227) 161   40096 1971 6,000.00 zł
Szlifierka do otworów 3A-227   40165 1973 6,000.00 zł
Szlifierka SPA SPA-25   40339 1979 12,000.00 zł
Zwijarka do blachy WZM-25x3   42006 1961 35,000.00 zł
Uniwersalna szlifierka 
narzędziowa US-400   41054 1979 4,000.00 zł

Wiertarka koordynacyjna 2D-450   40159 1974 8,500.00 zł
Elektrodrążarka EDEC-40   40264 1979 5,000.00 zł
Wiertarka koordynacyjna 2D-450   40248 1979 8,500.00 zł
Wiertarko-frezarka 2622B   40171 1974 20,000.00 zł
Wiertarko-frezarka 2620B   40330 1977 20,000.00 zł
Wiertarko-frezarka 2622G   40273 1980 20,000.00 zł
Tokarka karuzelowa KCF320a   40024 1962 105,000.00 zł
Tokarka karuzelowa 1512   40320 1988 50,000.00 zł
Tokarka karuzelowa 1512   40313 1988 50,000.00 zł
Tokarka SKODA SRM-100   40343 2016 55,000.00 zł
Centrum obróbcze OKUMA MC40H   41083 1990 12,000.00 zł
Frezarka FWD-32   40218 1977 15,000.00 zł
Tokarka 1M65   40324 1989 30,000.00 zł
Tokarka TUR63Mx3 48767 40328 1990 40,000.00 zł
Tokarka L5 87273 40312 1987 12,000.00 zł
Tokarka L5x1   40307 1987 12,000.00 zł
Frezarka FFD-W0     1979 6,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa WKA-40   40053 1961 5,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa WKA-40   40091 1961 6,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa 2H-135   40299 1973 6,000.00 zł
Wiertarka kadłubowa 2H-135   40245 1987 6,000.00 zł
Szlifierka RUP RUP-28   40161 1979 12,000.00 zł
Szlifierka RUP RUP-28   40338 1979 12,000.00 zł
Szlifierka do wałków (3A-227) 161   40096 1971 6,000.00 zł
Szlifierka do otworów 3A-227   40165 1973 6,000.00 zł
Szlifierka SPA SPA-25   40339 1979 12,000.00 zł
Zwijarka do blachy WZM-25x3   42006 1961 35,000.00 zł

W/w ruchomości można oglądać w dni robocze (poniedziałek – piątek) w godzinach 9-15 - po uprzednim 
uzgodnieniu terminu pod nr telefonu 602131898.
Oferty nabycia należy składać w zapieczętowanej kopercie, z adnotacją „Oferta przetargowa –ruchomości” 
na adres: Tofama S.A. ul. Marii Skłodowskiej – Curie 65, 87-100 Toruń, w terminie do 15.10.2024 r. do godz. 
1200. Warunki formalne oferty zawarte są w regulaminie przetargu na stronie internetowej: www.tofama.eu oraz 
zostaną dosłane po uprzednim zgłoszeniu takiej potrzeby na adres: sekretariat@tofama.eu.
Przystępujący do przetargu obowiązany jest, pod rygorem niedopuszczenia do przetargu, wpłacić organizatorowi 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej (ceny przedmiotu oferty) na konto bankowe nr 30 1160 2202 0000 
0004 5361 2519 do dnia 15.10.2024 r.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 16.10.2024 r. o godz. 12.00 w siedzibie organizatora przetargu.
Kontakt w sprawie: 602 131 898.
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Amazon zbroi się przed świętami
Polski Amazon przygotowuje 
się do okresu przedświątecz-
nego w swoich centrach logi-
stycznych i rozpoczyna sezo-
nową rekrutację. Łącznie chce 
zatrudnić 10 tys. osób.

Amazon szuka osób, które nie muszą 
mieć doświadczenia w branży logi-
stycznej. Znalezienie 10 tys. pracow-
ników, jak twierdzi Robert Lisicki, dy-
rektor departamentu pracy w Kon-
federacji Lewiatan, może nie być ła-
twe. – Na polskim rynku pracy odno-
towujemy wyjątkowo niski poziom 
bezrobocia. W sierpniu stopa bezro-
bocia utrzymywała się na poziomie 
5 proc. Stąd wynikają coraz większe 
wyzwania po stronie pracodawców 
w pozyskiwaniu kandydatów do prac 
– podkreśla. I dodaje, że dla praco-
dawców oznacza to konieczność za-
pewnienia atrakcyjnych warunków 
współpracy. Amazon chce przycią-
gnąć kandydatów wynagrodzeniem. 
Firma ogłosiła, że zwiększa najniższą 

płacę o 13,5 proc. Pracownicy pozio-
mu początkowego, w tym także se-
zonowi, mogą liczyć na nową staw-
kę godzinową w wysokości 33,92 zł/
godz. brutto wraz z premią frekwen-
cyjną. Przypomnijmy, że godzinowa 
stawka przy płacy minimalnej wyno-
si od lipca 2024 roku 28,10 zł brutto.

Firma oferuje też pakiet benefi-
tów: prywatną opiekę medyczną, 
ubezpieczenie na życie, bezpłatny do-
jazd do pracy autobusem na wybra-
nych trasach czy ciepłe posiłki za 1 zł.

Ludzie numerami
Firma chwali się warunkami pracy, 
ale warto przypomnieć wiele kontro-
wersji z tym związanych. Agata Wy-
piór, przewodnicząca NSZZ „Solidar-
ność” Amazon Polska, w rozmowie 
z Konradem Wernickim z Tysol.pl, 
w czerwcu 2024 roku przypomnia-
ła, że pracownicy są ostro rozliczani 
z czasu pracy i wypełniania norm.

– Pracownicy otrzymują np. no-
tatki upominające od swoich prze-

łożonych za to, że np. są w toalecie 
albo za rozmowy z kolegami z pra-
cy na hali czy korzystanie z telefonu. 
To nie jest nagminne, ale takie sy-
tuacje się pojawiają. Rozumiem, że 
można zwrócić uwagę, jeśli zakłó-
cany jest rytm pracy, ale bez prze-
sady. To jest robienie z ludzi niewol-
ników. Tak jakby ludzie mieli pra-
cować jak roboty – mówiła. 

W 2021 roku Amazon zwolnił dys-
cyplinarnie Magdę Malinowską mi-
mo podwójnej ochrony wynikającej 

z członkostwa w prezydium komisji 
międzyzakładowej Inicjatywy Pra-
cowniczej w Amazon, a także z peł-
nienia funkcji społecznego inspekto-
ra pracy. Firma jako przyczynę roz-
wiązania umowy wskazała filmowa-
nie i fotografowanie zwłok tragicznie 
zmarłego w zakładzie pracy pracow-
nika. Działaczka związkowa tłuma-
czyła natomiast, że z uwagi na spra-
wowaną przez siebie funkcję – spo-
łecznego inspektora pracy – miała 
prawo uczestniczyć w komisji po-
wypadkowej i dokumentować oko-
liczności związane ze zdarzeniem. 
Sprawa trafiła do sądu. 

Wędrowni pracownicy
Warunki pracy w Amazon opisa-
ła w swojej książce „Nomadland” 
Jessica Bruder. W Ameryce Ama-
zon przed świętami bazował na wę-
drownych pracownikach, którzy 
spali w kamperach:

„Zmiany trwały po 10 godzin albo 
i dłużej, a niektórzy pracownicy mu-

sieli dziennie przejść około 25 kilo-
metrów po betonowych podłogach, 
a przy tym raz po raz schylać się, ku-
cać, wyciągać ręce do góry i wspi-
nać się po schodach, skanując, sor-
tując i pakując zamówienia. Ale gdy 
przedświąteczny ruch dobiega koń-
ca, Amazon nie potrzebuje już pra-
cowników z CamperForce i kończy 
z nimi współpracę. Ludzie odjeżdża-
ją, tworząc coś, co kierownictwo na-
zywa beztrosko «kawalkadą tylnych 
świateł»” – pisze w książce.

W Wielkiej Brytanii pracownicy 
Amazona strajkowali w ubiegłym ro-
ku pod hasłem: „Roboty traktowa-
ne są lepiej”. W Indiach warunkami 
pracy w Amazonie zainteresowała 
się Krajowa Komisja Praw Człowie-
ka (NHCR). Z raportu wynika, że wa-
runki pracy są nieludzkie. Magazy-
ny mieszczą się w budynkach kry-
tych blachą oraz pozbawionych od-
powiedniej wentylacji, przez co upał 
staje się wręcz nie do zniesienia. +
Justyna Sobolak

Będzie tylko „namiastka” 
reformy składki zdrowotnej 
W przyszłym roku przedsiębiorcy, zarówno ci na skali, 
podatku liniowym jak i ryczałcie będą płacić składkę zdro-
wotną na obecnych ustanowionych przez PiS zasadach  
– ustaliła Wyborcza.biz. Obniżki chciał Tusk i Hołownia, ale 
weto postawiła Lewica. 

Leszek Kostrzewski

W kampanii wyborczej Koalicja Obywatel-
ska oraz Polska 2050 obiecały, że gdy dojdą 
do władzy, to obniżą składkę na NFZ dla sa-
mozatrudnionych i przedsiębiorców,

Dlaczego tylko dla nich? Bo to oni najbar-
dziej stracili na PiS-owskim Polskim Ładzie.

W przypadku przedsiębiorców składka 
zdrowotna wzrosła, nierzadko nawet dzie-
sięciokrotnie. Wcześniej płacili zryczałtowa-
ną składkę w stałej wysokości, teraz (ci roz-
liczających się na zasadach ogólnych) płacą 
9 proc. od dochodu, więc im więcej zarobią, 
tym więcej płacą na NFZ.

Po przegranych wyborach, członkowie PiS 
przyznawali, że ta reforma to był ich błąd. Ca-
ła rzesza przedsiębiorców, przerzuciła bo-
wiem swe głosy na koalicję 15 października.

Wszyscy liczyli, że nowa władza zmniej-
szy ich obciążenia fiskalne. Teraz się okazu-
je, że przynajmniej na obniżkę składki na 
NFZ będą musieli jeszcze trochę poczekać.

Rozmowy ostatniej 
szansy nic nie dały
– W przyszłym roku obniżki składki dla przed-
siębiorców nie będzie, bo nie udało się wszyst-
kim koalicjantom porozumieć w tej sprawie. 
O ile Koalicja Obywatelska z Polską 2050 jesz-
cze by się dogadały, to sprzeciw Lewicy na 
każde nowe propozycje był decydujący – mó-
wi nam nasz informator z rządu

I dodaje: – Oczywiście moglibyśmy wysłać 
projekt obniżki składek do Sejmu i przegło-
sować go wbrew Lewicy razem z PiS i Kon-
federacją, ale wtedy dalsze istnienie koalicji 
rządzącej stałoby pod znakiem zapytania.

Dyskusja o obniżeniu składki rozpoczę-
ła się w marcu, kiedy minister finansów 

Andrzej Domański i ministra zdrowia Iza-
bela Leszczyna (obydwoje z KO) przedsta-
wili własny projekt zmian. Zgodnie z nim 
przedsiębiorcy rozliczający się na skali po-
datkowej (najwięcej podmiotów: 1,3 mln) 
płaciliby składkę w wysokości 9 proc. od 
75 proc. minimalnego wynagrodzenia. Jej 
wysokość byłaby stała, niezależnie od osią-
ganego dochodu.

Ryczałtowcy zapłaciliby 9 proc. od 75 proc. 
minimalnego wynagrodzenia – do miesięcz-
nego przychodu wynoszącego czterokrotność 
przeciętnego wynagrodzenia, natomiast po-
wyżej tego limitu składka byłaby powiększa-
na o 3,5 proc. już od samej nadwyżki.

To było za mało dla polityków Polski 2050, 
dlatego przedstawili własny pomysł radykal-
nego obniżenia składki dla przedsiębiorców 
i pracowników, który miałby kosztować aż 
69 mld zł.

Po protestach resortu finansów partia Szy-
mona Hołowni wycofała się z propozycji ob-
niżki składki dla pracowników, a cięcie da-
nin przedsiębiorców poważnie ograniczyła.

Jeszcze na początku września ostateczny 
kształt reformy negocjowała z Andrzejem Do-
mańskim i Izabelą Leszczyną ministra fun-
duszy i polityki regionalnej Katarzyna Peł-
czyńska-Nałęcz (Polska 2050).

Pełczyńska-Nałęcz zaproponowała ogra-
niczenie obniżki tylko dla mikroprzedsię-
biorców, co kosztowałaby by budżet „jedy-
nie” ok. 6-7 mld zł.

Gdy porozumienie było bardzo blisko, po 
raz kolejny jednak zaprotestowała Lewica, 
której politycy wysłali sygnał do Tuska, że 
na żadną obniżkę składki dla przedsiębior-
ców się nie zgodzą. Po raz kolejny zapewnia-
li, że w Polsce to pracownicy mają gorzej niż 
przedsiębiorcy i na za ulgami dla tych ostat-

nich ręki nie podniosą. To przesądziło, że 
w 2025 r. reformy nie będzie.

Lewica i powódź
Do zaniechania reformy, oprócz Lewicy, przy-
czyniła się też powódź, która dodatkowo nad-
szarpnęła budżet państwa.

Potwierdziła to 27 września w TVN24 Iza-
bela Leszczyna. – W tej chwili ani nie ma-
my wspólnego projektu, który by został za-
akceptowany przez wszystkie partie koali-
cyjne, ani szczególnie w kontekście powo-
dzi nie mamy przestrzeni fiskalnej, do tego, 
by zrobić coś więcej – wyjaśniła brak obniż-
ki składki na NFZ Leszczyna.

Na pytanie, jak na to zaniechanie zareagu-
ją przedsiębiorcy, ministra dodała:

– Myślę, że przedsiębiorcy potrafią liczyć 
pieniądze i rozumieją, że robimy to, co mo-
żemy zrobić, a to, co będziemy mogli robić 
w kolejnych latach, także będziemy robić – po-
wiedziała Leszczyna, zapewniając jednocze-
śnie, że część obietnic wobec przedsiębior-
ców będzie jednak w 2025 r. zrealizowana.

Jakich? Ministra skierowała do Rady Mini-
strów projekt ustawy, który wyłącza od pod-
stawy wymiaru składki zdrowotnej przycho-
dy ze sprzedaży środków trwałych.

O co chodzi? Przedsiębiorca, sprzedając 
firmowe środki trwałe (samochody, nieru-
chomości), powiększa swój dochód i od tego 
zwiększonego dochodu musi, odprowadzi wyż-
szą składkę zdrowotną. Teraz to ma się skoń-
czyć. Jakie to da korzyści przedsiębiorcom?

– To zależy, co jest w projekcie Minister-
stwa Zdrowia – mówi Piotr Juszczyk, głów-
ny doradca podatkowy InFakt i podaje, jakie 
dziś mamy przepisy. 

Otóż dziś kupując samochód, przedsię-
biorca może dokonywać amortyzacji i tym 
samym co miesiąc obniża sobie koszt skład-
ki zdrowotnej. 

– I teraz pytanie, czy ministerstwo zlikwi-
duje składkę zdrowotną od sprzedaży środ-
ków trwałych np. samochodu i jednocze-
śnie zlikwiduje możliwość odliczania skład-
ki przez amortyzację? Wtedy ta zmiana nie 
byłaby korzystna dla przedsiębiorców. Jest 
też jednak druga możliwość, że amortyza-
cja będzie utrzymana i jednocześnie zniknie 
składka od sprzedaży. Wtedy takie rozwiąza-
nie ucieszy przedsiębiorców, bo na nim sko-
rzystają – dodaje Juszczyk.

Szczegóły projektu wraz z kosztami po-
znamy prawdopodobnie już w tym tygodniu, 
gdy zostaną przyjęte przez cały rząd.

Brak głębszej reformy jest nie na rękę głów-
nie politykom Polski 2050, dla których przed-
siębiorcy to główny elektorat. W niedzielę 
wieczorem jeden z polityków tej partii przy-
znał nam: – Rzczywiście, wygląda na na to, że 
w przyszłym roku reformy takiej, jaką chcie-
liśmy nie będzie. We wtorek spotykamy się 
na klubie i będziemy dyskutować co dalej. +

Amazon chce 
przyciągnąć 
kandydatów 

wynagrodzeniem.  
Firma ogłosiła,  

że zwiększa najniższą 
płacę o 13,5 proc.

Do zaniechania reformy, 
oprócz Lewicy, przyczyniła 

się też powódź, która 
dodatkowo nadszarpnęła 

budżet państwa

• Okazuje się, że na obniżkę składki na 
NFZ przedsiębiorcy będą musieli jeszcze 
trochę poczekać FOT. ROMAN BOSIACKI / AGENCJA 
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Via Baltica prawie gotowa
Wczoraj po południu otwarta została jedna jezdnia 
obwodnicy Łomży w ciągu drogi ekspresowej S61 Via 
Baltica. To uwolni Łomżę od tranzytu tirów i przybliży 
finał budowy tej drogi, której znaczenie jest strategiczne 
także dla UE i NATO.

Andrzej Kublik

Zgodnie z zapowiedziami General-
nej Dyrekcji Dróg Krajowych i Au-
tostrad w poniedziałek 30 wrze-
śnia po południu przekazano do 
eksploatacji jedną nitkę drogi eks-
presowej S61 Łomża Zachód-Kol-
no o długości 13 km, stanowiącej 
zachodnią obwodnicę Łomży. To 
jednocześnie ostatni odcinek dro-
gi ekspresowej S61, który na tra-
sie mierzącej ponad 200 km uła-
twia dojazd z centralnej Polski 
na Mazury, a przede wszystkim 
łączy państwa bałtyckie z siecią 
dróg szybkiego ruchu w całej Unii 
Europejskiej. 

Tym razem spełniły się dekla-
racje GDDKiA, która już na po-
czątku roku zapowiadała, że do 
końca trzeciego kwartału otworzy 
dla kierowców obwodnicę Łomży. 
Wcześniej nad tą inwestycją cią-
żyło fatum. 

Włoska robota
Przetarg na zaprojektowanie 
i budowę zachodniej obwodnicy 
Łomży w ciągu drogi ekspresowej 
S61 GDDKiA ogłosiła wiosną 2017 r. 
Zakładano wtedy, że inwestycja bę-
dzie gotowa do 2021 r. 

Pod koniec 2017 r. GDDKiA 
uznała, że najlepszą ofertę złożyła 
włoska firma Pizzarotti. Oferowa-
ła wykonanie zlecenia za 443 mln 
zł, ponad połowę taniej niż prze-
widywał kosztorys drogowej Dy-
rekcji. To mogło budzić zdziwie-
nie, bo na tym odcinku S61 trzeba 
było wybudować nad Narwią most 
o długości 1,2 km – najdłuższy do-
tąd w województwie podlaskim. 

Jednak z drugiej strony konku-
renci też zbijali ceny. Wybór oferty 
Pizzarotti zaskarżyło konsorcjum 
firm Porr i Unibep, które za budo-
wę obwodnicy Łomży chciało do-
stać wynagrodzenie tylko 30 mln 
zł wyższe niż proponowali Włosi. 

Krajowa Izba Odwoławcza 
uznała część zastrzeżeń. GDDKiA 
musiała ponownie ocenić oferty 
na budowę tego odcinka S61 i wio-
sną 2018 r. ponownie za najlepszą 
uznała ofertę Pizzarotti. Tyle że 
tym razem ten wybór zaskarżyła 
sama Pizzarotti.

W tej sytuacji GDDKiA musiała 
wybierać nowego wykonawcę spo-
śród pozostałych oferentów. Część 
z nich już nie chciała się podjąć 
zlecenia. Zgodziła się na to włoska 
także firma Toto, która borykała się 
wtedy z poślizgami przy budowie 
drogi ekspresowej S5 pod Pozna-
niem. Z zaprojektowanie i budo-
wę obwodnicy Łomży firma To-
to miała dostać 526 mln zł brutto.

Pod koniec 2020 r. włoska fir-
ma dostała zezwolenie na budowę 
drogi (tzw. ZRID), ale nie wkopała 
nawet symbolicznej pierwszej ło-
paty, mimo ponagleń. W tej sytu-
acji wiosną 2021 r. GDDKiA odstą-
piła od kontraktu z Toto i musiała 
wybrać nowego wykonawcę. Jest 
nim polska firma Intercor, z którą 
GDDKiA podpisała umowę w ma-
ju 2022 r.

Finał za rok
W pierwszym rzędzie nowy wy-
konawca musiał zbudować wę-
zeł Łomża Zachód, aby umożliwić 
korzystanie z gotowego już odcin-
ka S61 na południe od obwodnicy 
Łomży. Tę część inwestycji wyko-
nano przed rokiem.

Obecnie do ruchu zostaje prze-
kazana jedna z nitek ekspresowej 
obwodnicy Łomży. Inwestycja jest 
teraz zaawansowana w ok. 75 proc. 
i niewykluczone, że druga nitka ob-
wodnicy Łomży zostanie otwarta do 

wakacji przyszłego roku. Dłużej mo-
że potrwać budowa 6 km drogi kra-
jowej nr 64, łączącej się z nową tra-
są ekspresową na północ od Łomży.

Cała inwestycja powinna być 
gotowa za rok i wtedy ostatecz-
nie zakończy się budowa S61, czyli 
polskiej części międzynarodowe-
go szlaku Via Baltica. 

W tym czasie powinna się za-
kończyć także na Litwie budowa 
drogi szybkiego ruchu od grani-
cy z Polską do Mariampola. W lip-
cu Komisja Europejska przyzna-
ła Litwie dodatkowo 48 mln eu-
ro na budowę ostatniego odcinka 
tej trasy, która będzie miała łącz-
nie 40 km długości. 

Na Litwie szlak Via Baltica bę-
dzie miał łącznie 268 km długości. 
Wilno chce wybudować tę trasę do 
końca obecnej dekady. l

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339683

Burmistrz Miasta i Gminy Mirsk ogłasza drugi ustny nieograniczony przetarg na zbycie 
nieruchomości gruntowej w granicach działki oznaczonej w ewidencji gruntów nr 112/1, 
obręb Krobica, gmina Mirsk, o powierzchni 0,79 ha, zabudowanej kompleksem 
budynków stanowiących jedną funkcjonalną całość – obiektem usługowym (byłej szkoły 
podstawowej z oddziałem przedszkolnym i mieszkaniem pracowniczym) połączonym 
łącznikiem murowanym z budynkiem sali gimnastycznej oraz budynkiem garażu z 
częścią gospodarczą.
Prawo własności Gminy Mirsk ujawnione jest w księdze wieczystej nr JG1S/00012735/4, 
prowadzonej przez Sąd Rejonowy w Lwówku Śląskim - IV Wydział Ksiąg Wieczystych.
Kierunek w studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego 
miasta i gminy Mirsk zatwierdzonym uchwałą Rady Miejskiej Gminy Mirsk 
nr XLVIII/436/18 z dnia 18 października 2018 r.: tereny z przewagą usług, w tym usług 
publicznych oraz sportu i rekreacji (U), tereny wód powierzchniowych (WS).
 
Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 990 000,00 zł
 
Wadium w pieniądzu, w wysokości 20% ceny wywoławczej tj. kwotę 198 000,00 zł należy 
wnieść do dnia 09.12.2024 r. do godz. 15.00 na rachunek bankowy Gminy Mirsk 
nr 58 1020 2124 0000 8102 0011 1468 PKO BP SA o/Jelenia Góra w tytule podając 
„wadium Krobica 33”.
 
Przetarg odbędzie się w dniu 13.12.2024 r. w Urzędzie Miasta i Gminy Mirsk – pl. Wolności 
nr 39 w sali nr 12 (sala posiedzeń) o godz. 12.00.
 
Pełna treść niniejszego ogłoszenia dostępna jest na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu 
Miasta i Gminy Mirsk oraz na stronach internetowych https://bip.mirsk.pl/ w zakładce 
Przetargi i https://www.facebook.com/urzadmiastaigminymirsk/.
 
Informacji udziela:
Ewa Buczyńska
Podinsp. ds. gospodarki nieruchomościami komunalnymi
tel. 75 64 70 445, e-mail: nieruchomosci@mirsk.pl, pok. nr 8 w godzinach pracy Urzędu
 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339480

Politechnika Wrocławska,  
50-370 Wrocław, Wybrzeże Wyspiańskiego 27

ogłasza przetarg pisemny nieograniczony  
nr 7/2024 na sprzedaż:

prawa własności nieruchomości lokalowych: lokal niemieszkalny  
o pow. 156,44 m² położony we Wrocławiu przy ul. Łaciarskiej 39B oraz 
lokal niemieszkalny o pow. 258,45 m² zlokalizowany we Wrocławiu przy 
ul. Nożowniczej 42A/44A/Łaciarskiej 39A wraz z udziałem łącznym wy-
noszącym 1648/10 000 w częściach wspólnych budynków oraz w pra-
wie własności gruntu oznaczonego w ewidencji gruntów jako działka  
nr 55/3 AM-26 obręb Stare Miasto, o powierzchni 0,1261 ha. Łączna  
powierzchnia lokali 414m².
Dla działki nr 55/3 AM-26 obręb Stare Miasto, Sąd Rejonowy dla Wrocławia- 
Krzyków we Wrocławiu IV Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wie-
czystą nr WR1K/00049370/9. Lokale nie posiadają wyodrębnionych ksiąg 
wieczystych. Lokale posiadają  świadectwa charakterystyki energetycznej 

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 3 621 970,00 zł netto  
Wadium: 362 197,00 zł 

Skutki podatkowe sprzedaży zostaną określone przez Politechnikę Wro-
cławską zgodnie z przepisami obowiązującymi w dniu zawarcia umowy 
sprzedaży. 
Przetarg odbędzie się w dniu 25 października  2024 r. o godz. 9.00 w Gmachu 
Głównym (bud. A-1) Politechniki Wrocławskiej, Wybrzeże Wyspiańskiego 27 
we Wrocławiu, Sala 241 (Sala Senatu). 
Przetarg składa się z części jawnej i niejawnej. Część jawna przetargu odbywa 
się w obecności oferentów.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest:
-  złożenie dokumentów o których mowa w Par. 5 Regulaminu zbywania 

nieruchomości Politechniki Wrocławskiej oraz Informacji Przetargowej, 
- złożenie pisemnej oferty w zamkniętej kopercie opisanej „Przetarg 

7/2024” ” z dopiskiem  „DO RĄK WŁASNYCH” Dokumenty i ofertę złożyć 
należy w sekretariacie Dyrektora Administracyjnego Politechniki Wrocław-
skiej, Wybrzeże Wyspiańskiego 27 we Wrocławiu, Gmach główny (bud-A1) 
pok. 138, w terminie do 25 października  2024 r. do godz. 8.30

-  wpłata wadium na konto wskazane w Regulaminie  z zaznaczeniem w ty-
tule wpłaty: „przetarg 7/2024 sprzedaż Nożownicza/Łaciarska”. Wadium 
należy wpłacić przed złożeniem oferty. Wadium wniesione przez oferenta 
zalicza się na poczet ceny zakupu. Wadium przepada, jeżeli oferent, który 
wygrał przetarg nie przystąpi z przyczyn leżących po jego stronie do za-
warcia umowy w miejscu i terminie podanym w zawiadomieniach. Zasady 
zwrotu lub przepadku wadium, wysokość postąpienia, zapłaty ceny naby-
cia i zawarcia aktu notarialnego oraz utraty praw wynikających z licytacji 
określone są w Regulaminie. 

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z warunkami prze-
targu opisanymi w Regulaminie  zbywania nieruchomości Politechniki 
Wrocławskiej oraz Informacjami Przetargowymi,  dostępnymi na: stronie 
internetowej pod adresem: Nieruchomości na sprzedaż — Politechnika  
Wrocławska https://pwr.edu.pl/uczelnia/nieruchomosci-na-sprzedaz.
Dodatkowe informacje oraz ustalenie terminu wizji lokalnej nieruchomości 
można uzyskać pod numerem telefonu: 71/320 44 14 od poniedziałku do 
piątku, w godzinach: 7.30 - 15.30.
RODO: Jednocześnie Politechnika Wrocławska zobowiązuje Oferenta do 
zapoznania się z informacjami dotyczącymi przetwarzania danych osobo-
wych, które dostępne są na stronie: http://biznes.pwr.edu.pl/badania-i-roz-
woj/przetwarzanie-danych-osobowych.
Politechnika Wrocławska zastrzega sobie prawo do rejestracji audiowizualnej 
przebiegu przetargu ustnego. 
Politechnika Wrocławska zastrzega sobie prawo odwołania, unieważnienia 
lub zakończenia przetargu bez wybrania którejkolwiek z ofert, na każdym 
etapie postępowania bez podania przyczyn. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339636

 

• Obwodnica Łomży w ciągu drogi S61 Via Baltica     FOT. GDDKIA

Zakupiono w NEXTO: 4061363
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Stosunki polsko-niemieckie

Czy to już kryzys?
Koniec rządów PiS miał przynieść przełom w relacjach między Polską a Niemcami.  

Zamiast tego panuje wzajemne rozczarowanie.

Kanclerz Olaf Scholz na próżno cze-
kał na zaproszenie do udziału w ob-
chodach 85-lecia wybuchu wojny na 
Westerplatte. Donald Tusk nie sko-
rzystał z okazji do spotkania z kancle-
rzem 12 września w Poczdamie i wy-
słał ministra Bodnara, by w jego imie-
niu odebrał przyznaną mu tam presti-
żową nagrodę. Zapowiedzi zaostrze-
nia kontroli granicznych przez Niem-
cy spotkały się z ostrą krytyką polskie-
go rządu. I tak dalej.

Komentatorzy głowią się nad przyczy-
nami tej zaskakującej mizerii w sto-
sunkach polsko-niemieckich. Jed-
na teoria mówi, że za wszystkim stoi 
spór o Ukraińca podejrzewanego 
o wysadzenie w powietrze gazocią-
gu Nord Stream. Polska miała jako-
by pomóc mu uciec przed niemiec-
kim wymiarem sprawiedliwości. Ale 
to fałszywy trop – na dyplomatycz-
nych łączach ta sprawa nie odgrywa 
żadnej roli. Wydaje się wręcz, że cisza 
nad trumną Nord Streamu jest także 
Niemcom na rękę. Ostatnia rzecz, ja-
ką potrzebowałaby dziś niemiecka dy-
plomacja, to proces oskarżonego i do-
chodzenie, czy i jaką rolę w zniszcze-
niu gazociągu mogły odgrywać ukra-
ińskie władze.

Polsko-niemieckiego dysonansu 
nie sposób także sprowadzić do kwe-
stii historycznych i niechęci Berli-
na do wypłacenia Polsce pieniędzy 
na odszkodowania dla żyjących jesz-
cze ocalałych z niemieckiej okupacji. 
Wiadomo, że Niemcy gotowe są wy-
łożyć jakąś sumę (nieoficjalnie mó-
wi się o 200 milionach euro) na ten 
cel. Z polskiej perspektywy to mało. 
Ale, jak mówił Donald Tusk na kon-
ferencji prasowej po polsko-niemiec-
kich konsultacjach międzyrządo-
wych 2 lipca, „nie ma takich gestów, 
które by usatysfakcjonowały Pola-
ków i takiej sumy pieniędzy, która by 
zrównoważyła to, co się stało w trak-
cie II wojny światowej”. Choć więc 
Warszawa oczekuje od Berlina zna-
czącego kroku, trudno sobie wyobra-
zić, by jakakolwiek realistyczna kwo-
ta (bo biliony reparacji należy wło-
żyć między bajki) mogła oznaczać 
wielki sukces w kwestii zadośćuczy-
nienia i przełom stosunkach bilate-
ralnych w ogóle.

Po latach rządów PiS i w związku woj-
ną w Ukrainie stosunki między Pol-
ską a Niemcami znalazły się w zupeł-
nie nowym punkcie. Spór o repara-
cje, który PiS otworzył dla celów po-
lityki wewnętrznej, wpłynął na deba-
tę publiczną i oczekiwania społecz-
ne. Eksperci mogą kręcić nosami, ale 
większość Polaków uważa roszcze-
nia wobec Niemiec nie tylko za mo-
ralnie uzasadnione, ale także politycz-
nie słuszne (uważa tak 58 proc. Pola-
ków według niedawnego sondażu SW 
Research).

Stosunki z Niemcami stały się też 
toksycznym tematem polskiej po-
lityki wewnętrznej – inaczej niż 
w Niemczech, gdzie nie budzą ani 
wielkich emocji, ani nadmiernego 
zainteresowania.

Wojna w Ukrainie dodatko-
wo zmieniła parametry polsko-nie-
mieckiej debaty: Niemcy znalazły się 
w ogniu krytyki za fiasko ich polity-
ki wobec Rosji oraz ociąganie się z po-
mocą dla Kijowa. Dzisiaj ich polityka 
jest już inna, ale to poczucie wzmoc-
nionej politycznie i moralnie polskiej 
pozycji pozostało trwałe (podbudo-
wane ogromnymi wydatkami na ar-
mię, imponującymi zwłaszcza na tle 
nadal kulejącej Bundeswehry). Przede 
wszystkim zaś wojna sprawiła, że to 
właśnie wysiłki na rzecz bezpieczeń-
stwa stały się najważniejszym mierni-
kiem wagi, jaką obie strony przywią-
zują do wzajemnych relacji.

Ta wojna pod wieloma względami 
zbliżyła Polskę i Niemcy. Oba kra-
je znajdują się w czołówce, jeśli cho-
dzi o wsparcie wojskowe i finanso-
we dla Kijowa. Niemcy zwiększyły za-
angażowanie na rzecz obrony flan-
ki wschodniej NATO, wysyłając bry-
gadę na Litwę, a także udostępnia-
jąc Polsce baterię Patriot, która przez 
ponad rok pomagała zapełnić lukę 
w naszej obronie powietrznej, strze-
gąc południowo-wschodniego krańca 
kraju. Po latach karygodnych zanie-
dbań Niemcy inwestują więcej w woj-
sko, a świadomość takiej konieczno-
ści znacząco wzrosła w elitach i całym 
społeczeństwie. W przyjętym w lip-
cu polsko-niemieckim planie działa-
nia na najbliższe lata różne projekty 
współpracy w dziedzinie bezpieczeń-
stwa i obrony zajmują poczesne miej-
sce. W Berlinie panuje przekonanie, 
że Niemcy robią, na ile je stać, zwłasz-
cza biorąc pod uwagę ograniczenia fi-
nansowo-polityczne (hamulec dłu-
gu w konstytucji) i nadal bardzo kiep-
ski, mimo zwiększonych w ostat-
nich dwóch latach wysiłków, stan 
Bundeswehry.

Jednak wyjście z klinczu w rela-
cjach polsko-niemieckich, będące-
go efektem zarówno drażliwej kwe-
stii pamięci i odszkodowań, jak i ogra-
niczonego w Polsce zaufania do Nie-
miec jako sojusznika, wymaga więcej 
niż rutynowych działań. Polsko-nie-
mieckie sąsiedztwo potrzebuje nowej 
formuły, która nadałaby mu znacze-
nie adekwatne do zmienionej sytuacji 
geopolitycznej i oczekiwań społecz-

nych w Polsce. Paradoksalnie to wła-
śnie wojna w Ukrainie stwarza po te-
mu wyjątkową okazję.

Pozwala ona bowiem przerzucić 
most pomiędzy nadal rzucającą głębo-
ki cień przeszłością II wojny światowej 
a wspólną odpowiedzialnością za to, 
by podobna wojenna tragedia nie wy-
darzyła się w przyszłości. Donald Tusk 
mówił po lipcowych konsultacjach 
międzyrządowych, że „Polska jako jed-
na z największych ofiar II wojny świa-
towej, a Niemcy jako sprawcy tego nie-
szczęścia i tej tragedii, dzisiaj jako na-
rody wolne, demokratyczne i europej-
skie powinny wspólnie skutecznie za-
dbać o to, aby Europa była bezpieczna 
i żeby wojna nigdy się nie powtórzyła”. 
W tych słowach zdaje się tkwić sed-
no propozycji złożonej przez rząd pol-
ski Berlinowi: ostateczne zamknięcie 
spraw związanych z przeszłością jest 
nie tylko pożądane, ale i możliwe. Ale 
koniecznym warunkiem do tego jest 
bliskie współdziałanie na rzecz wspól-
nego i europejskiego bezpieczeństwa. 
„Żadne narody tak bardzo, jak polski 
i niemiecki, nie powinny mieć poczu-
cia odpowiedzialności za bezpieczeń-
stwo i ochronę Europy przed zagroże-
niami z zewnątrz” – przypominał Tusk 
1 września na Westerplatte.

Wydaje się, że tylko w ten spo-
sób można na nowo opowiedzieć pol-
sko-niemieckie partnerstwo, ucieka-
jąc od pułapek myślenia zorientowa-
nego głównie na przeszłość (które ce-
chowało rządy PiS), ale unikając też 
wrażenia, że tę przeszłość odkreśla się 
grubą kreską, za którą pozostają nie-
załatwione rachunki krzywd (na co 
nie ma w Polsce przyzwolenia). Dla-
tego spięcie obu tych wymiarów – pa-
mięci i zadośćuczynienia oraz bezpie-
czeństwa – jedną klamrą ma kluczo-
we znaczenie. Nie bez powodu rozmo-
wy polsko-niemieckie dotyczą więc 
całego pakietu spraw: budowy pomni-
ka polskich ofiar w Berlinie; odszko-
dowań dla ocalałych z II wojny świa-
towej oraz współpracy obronnej. Ale 
to brak dostatecznego zaangażowa-
nia i odwagi politycznej w tej ostatniej 
kwestii powoduje, że na razie nie uda-
je się wyjść z impasu.

Polityka to nie tylko wymierne dzia-
łania, lecz także symbole. Politycz-

ny gest ze strony Niemiec, który był-
by odpowiedzią na polską ofertę, jest 
dziś brakującym ogniwem nowej for-
muły dwustronnego partnerstwa. Mo-
głaby być nim zgoda Niemiec na zna-
czące wsparcie finansowe przez Unię 
Europejską budowy Tarczy Wschód, 
czyli umocnień wschodniej granicy 
Polski i krajów bałtyckich – w intere-
sie nie tylko tych państw, lecz także 
Niemiec i całej UE. Zabiegał o to Do-
nald Tusk przed czerwcowym szczy-
tem UE, ale napotkał sprzeciw Ola-
fa Scholza (podobno Berlin był zasko-
czony polską propozycją). Mogłaby to 
być oferta przekazania Polsce jednej 
z niemieckich łodzi podwodnych do 
patrolowania wspólnego akwenu, ja-
kim jest Morze Bałtyckie. Albo bateria 
Patriot – tym razem na stałe. Pomy-
słów znalazłoby się pewnie więcej.

Ale pomimo deklaracji politycz-
nych stoimy w miejscu, a czas ucie-
ka. Z perspektywy Warszawy wyda-
je się, że po stronie niemieckiej nie ma 
gotowości do takiego gestu. Wytłu-
maczeniem są problemy budżetowe 
i skomplikowana polityka wewnętrz-
na pochłaniająca energię rządzących. 
Niemcy z kolei narzekają, że brakuje 
jasnego sygnału ze strony Polski, doty-
czącego polskich oczekiwań.

W tej sytuacji trudno się dziwić, 
że stosunki polsko-niemieckie tkwią 
w miejscu, będąc zakładnikiem nie-
mocy, kalkulacji zdominowanych 
przez politykę wewnętrzną i braku za-
angażowania. Berlin zapewne zbyt 
szybko uznał, że samo zwycięstwo 
sił proeuropejskich 15 października 
oznacza, że Polskę na liście zadań nie-
mieckiej polityki można już odhaczyć. 
Donald Tusk z kolei potrzebuje praw-
dziwego nowego początku i sukcesu 
w relacjach z Niemcami, by odeprzeć 
skierowaną przeciwko niemu brutal-
ną propagandę opozycji oskarżającej 
go o chodzenie na niemieckim pasku.

Żaden pomnik w Berlinie czy sym-
boliczne odszkodowania dla poszko-
dowanych przez Trzecią Rzeszę nie 
będą mogły wydobyć stosunków pol-
sko-niemieckich z mielizny. Jeśli mia-
rą jakości tych relacji miałoby zno-
wu stać się rozliczanie przeszłości, to 
przy ogromie krzywd zadanych przez 
Niemcy Polsce, będziemy skazani na 
porażkę. Dzisiaj Niemcy i Polska ma-
ją i wielką odpowiedzialność, i wielką 
szansę, by w obronie przed powrotem 
wojny znaleźć nowy i trwale ich łączą-
cy cel sąsiedzkiej współpracy. Aby go 
osiągnąć, konieczne jest przerwanie 
milczenia na najwyższym rządowym 
szczeblu – między kanclerzem Nie-
miec a premierem Polski. Oraz usta-
nowienie grupy roboczej pod kierun-
kiem wysokich urzędników państwo-
wych (najlepiej wiceministrów obro-
ny), która miałaby za zadanie wypra-
cowanie polsko-niemieckiego pa-
kietu bezpieczeństwa, stanowiące-
go znaczący wkład do obrony Europy 
i otwierającego nowy rozdział w sto-
sunkach dwustronnych.

Trudna sytuacja polityczna i w Pol-
sce, i w Niemczech, nie zwalnia rzą-
dzących z obowiązku podjęcia tej pró-
by. l
Piotr Buras

Piotr Buras  
jest dyrektorem 
warszawskiego 
biura think-tanku 
Europejska Rada 
Spraw Zagranicz-
nych (European 
Council on 
Foreign Relations, 
ECFR).

• Kanclerz Olaf Scholz i premier Donald Tusk, Warszawa 2 lipca 2024 r. 
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stanowiska redakcji

Polemika z Żakowskim

Putin z bojarami? To fałszywa analogia

Wtorkowa Środa

Bez prawa do azylu. Państwo polskie 
wyrzuciło z konstytucji artykuł 56

Wypowiedź Jacka Żakowskiego 
w TVP Info, że premier Tusk „się-
gnął po metodę putinowską, której 
się w demokracjach nie stosuje”, wy-
wołała publiczną burzę. Moim zda-
niem uzasadnioną. Dlatego wyjaśnie-
nia, które Żakowski złożył na łamach 
„Wyborczej” 27 września („Spór 
o transmisje ze sztabu powodziowe-
go. Kiedy demokraci mogą sięgać po 
narzędzia populizmu?”), były bardzo 
potrzebne.

Ale po kolei. Transmisje telewizyj-
ne ze sztabu powodziowego od po-
czątku wzbudzały emocje. To było 
ogromne zaskoczenie, że każdy oby-
watel może swobodnie zaglądać za 
kulisy władzy, obserwować, jak zapa-
dają ważne decyzje. Komentatorzy za-
stanawiali się, czy to tylko chytry no-
wy chwyt PR-owy Donalda Tuska, 
czy może chęć pokazania mobiliza-
cji państwa w obliczu klęski, a może 
próba uruchomienia społecznej ener-
gii potrzebnej do walki z wielką wo-
dą. Pominę liczne wypowiedzi pisow-
skich polityków i ich medialnych ako-
litów, jak to Tusk pasie się na narodo-
wej tragedii.

Sam starałem się oglądać te rela-
cje ze sztabu, by wyrobić sobie opinię 
o działaniach rządu w sytuacji kryzy-
su. I w miarę upływu czasu coraz bar-
dziej przekonywały mnie te narady, 
ta transparentna sprawozdawczość 
z frontu. Codziennie wybrzmiewał 
kompetentny i odpowiedzialny głos 
przedstawicieli wszystkich służb pań-
stwa (strażaków, wojskowych, poli-
cjantów itd.) i jego urzędników (mini-
strów, wojewodów, prezydentów) wal-
czących z żywiołem. A Tusk był tylko 
– i aż – dyrygentem tej złożonej orkie-
stry, wsłuchiwał się, dopytywał, pro-
ponował – czasem strofował.

Głęboko krzywdzące wydały mi się 
komentatorskie głosy, że premier wy-
pina pierś do medali, odgrywa ro-
lę wszechwładnego i pomniejsza za-
sługi innych. Nie dostrzegłem w tych 
naradach propagandowej sztuczno-
ści, miałem wręcz wrażenie, że ich 
uczestnicy – zanurzeni w ciężkiej pra-
cy – jakby zapominali o kamerach.

Dlatego, zaskoczyły mnie i poru-
szyły słowa Jacka Żakowskiego o pu-
tinowskiej metodzie Tuska, podob-
nie jak wypowiedzi innych publicy-
stów, którzy do oceny działań premie-
ra używali określenia „dobry car i źli 
bojarowie”. Zapachniało samodzier-
żawiem. Wydały mi się te oceny głę-
boko niesprawiedliwe, ale – co gorsza 
– analitycznie płaskie. Gdy z publicy-
stycznego arsenału wyciąga się broń 
atomową – warto pamiętać o efektach 
jej użycia. Nie przypisuję Żakowskie-
mu złych intencji, ale mam pretensję 
o niefrasobliwość w użyciu tego sfor-

mułowania. Mówiąc o putinowskich 
chwytach, publicysta zarzuca Tusko-
wi posługiwanie się metodami auto-
rytarnymi. Bez głębszych wyjaśnień te 
stwierdzenia niosą tylko złą moc poli-
tyczną, a nie – jak zapewne chciał au-
tor – analityczną. Można się więc by-
ło spodziewać, jak zostaną odebrane: 
wywołają falę emocjonalnych okrzy-
ków oburzenia, a nie refleksji nad sta-
nem polskiej demokracji. I rzeczywi-
ście tak się stało, szkoda.

Pominę tu efekt uboczny, jakim by-
ło propagandowe „dokarmienie” pi-
sowskich mediów i polityków (m.in. 
Sasina, Boguckiego). Oczywiście moż-
na na to machnąć ręką – nie takie 
przecież rzeczy wymyślali przeciw 
Tuskowi, ale jednak w walce z nim 
przyjemniej jest cytować ważne osoby 
z przeciwnego obozu.

To wszystko nie oznacza, że mamy 
przestać krytycznie patrzeć na dzia-
łania władzy, jednak potrzebna jest 
większa staranność i głębsza obser-
wacja demokratycznych rządów. I ten 
ton znajduję w tekście Jacka Żakow-
skiego w „Wyborczej”, gdzie publicy-
sta pisze: „Sprawa wydaje mi się zbyt 
ważna, bym bezczynnie pozwolił uto-
pić ją w politycznej żółci”.

Zarówno politycy, eksperci, jak i my 
– komentatorzy stanęliśmy w obli-
czu nowej sytuacji. Jak słusznie za-
uważa Żakowski: „Czas jest kluczo-
wy. Po pisowskiej inwazji część społe-
czeństwa kolejny raz próbuje zbudo-
wać polską demokrację. Nie jest lek-
ko”. Oto na naszych oczach dokonu-
je się transformacja od autorytarnego 

populizmu do demokracji. Tego jesz-
cze nie było. Na tej drodze potrzeb-
na jest i szybkość, i staranność dzia-
łań. Potrzebna jest też społeczna kon-
trola jakości, żeby gdzieś nie zagubić 
demokracji. Dlatego wszyscy musimy 
uważać na słowa, żeby nie kierowa-
ły nas na boczne tory. Więcej rozumu 
mniej emocji.

Ucieszyło mnie, że Żakowski roz-
począł tekst od słów: „Donald Tusk 
nie jest Putinem. Porównywanie Tu-
ska do Putina jest głupie i bez sen-
su. Porównania zawsze są ryzykow-
ne i rzadko są trafne, bo z natury gu-
bią istotne konteksty. Porównywanie 
demokratycznych liderów do dyktato-
rów – szczególnie”.

Jednak upieranie się przy używa-
niu „putinowskiej” kalki jako narzę-
dzia analitycznego w ocenie demokra-
tycznego rządu wydaje mi się błędem. 
To właśnie odciąga nas w bok. Zaciera 
istotę, o której Żakowski pisze, zacie-
ra jego własne przestrogi przed wpad-
nięciem w inny populizm, w pułapkę 
drogi na skróty, a w efekcie minięciem 
się z demokracją. Pytajmy, krytykuj-
my, proponujmy, ale strój bojarski zo-
stawmy. Szukajmy innych narzędzi do 
opisu kompletnie nowego świata.

W 1989 r. byliśmy świadkami 
i uczestnikami innej transformacji: od 
komunizmu do demokracji. Też byli-
śmy pierwsi i też nie było lekko. A jed-
nak się udało. Wierzę, że także dzisiaj 
nam się uda. Choć jak zwykle nie bę-
dziemy do końca zadowoleni, bo za-
wsze coś można zrobić lepiej. Ale sta-
rajmy się. l
Rafał Zakrzewski

Chciałabym wiedzieć, czym różni się 
łamanie 56 artykułu Konstytucji RP 
(prawo do azylu) przez władze PiS od 
łamania go przez władze obecne.

Chciałabym, żeby ktoś mi wytłu-
maczył, jaka jest różnica między mi-
nistrem wojny Władysławem Kosi-
niakiem-Kamyszem a byłym mini-
strem Mariuszem Błaszczakiem. Te 
same poglądy, ta sama pycha, to sa-
mo wydawanie ogromnych pieniędzy 
na broń, tak jakby liczba czołgów mo-
gła zaświadczyć o męstwie i innych 
walorach kupującego. Bogowie wojny 
w tym i poprzednim rządzie są oczy-
wiście fanatycznymi zwolennikami 
Kościoła i życia. Tylko poczętego.

Chciałabym, żeby ktoś mi wytłu-
maczył, jaka jest różnica między obec-

nym podsekretarzem stanu Maciejem 
Duszczykiem, ongiś naukowcem, spe-
cjalistą od spraw migracji, a tym pa-
nem, który w ostatnim rządzie zaj-
mował się „problematyką” uchodź-
ców, czyli był odpowiedzialny za to, co 
działo się na granicy polsko-białoru-
skiej. Wydaje się, że różnicą jest to, że 
dziś antyhumanitarne zalecenia rzą-
du są legitymizowane przez naukow-
ca z dorobkiem, a kiedyś robił to pi-
sowski kolektyw z jego aparatem pro-
pagandowym straszącym „obcymi”.

Chciałabym się dowiedzieć, czym 
polityka obecnego rządu różni się od 
polityki migracyjnej poprzedniego, 
prócz tego, że tamten zajmował się in-
tratnym handlem wizami dla „swo-
ich” migrantów, a ten wydaje jeszcze 
więcej na mur, dozbraja graniczne 
służby, pozwalając strzelać i chwaląc 
ich „bohaterstwo”!

Chciałabym więc wiedzieć, czym 
różni się łamanie 56 artykułu Konsty-
tucji (prawo do azylu) przez władze 
PiS od łamania go przez władze obec-
ne. Rząd Tuska, walcząc o przywró-
cenie praworządności, traktuje teren 
przygraniczny jak wyjęty spod wszel-
kiego prawa. Do tradycji polskiej de-
mokracji wejdzie wkrótce termin „pra-

worządności geograficznie ograniczo-
nej”, a do polskiej ekonomii określe-
nie „martwych gospodarczo sfer”, bo 
teren przygraniczny wyjęty jest od lat 
z życia gospodarczego i turystycznego.

Chciałabym też wiedzieć, czym 
się różni wdrożone przez PiS łama-
nie moralnych sumień ludzi chcą-
cych pomagać potrzebującym od sys-
temu zastraszania, który stosuje obec-
na władza.

Niestety również poziom obojęt-
ności rządu wobec „patroli obywatel-
skich” złożonych z mięśniaków rasi-
stów jest taki sam u obecnej władzy, jak 
w PiS. Tyle że tam patrole dopiero się 
rodziły, a dziś bez przeszkód działają.

Te pytania zadają ludzie, któ-
rzy z powodów moralnych i huma-
nitarnych ciągle pomagają tym, któ-
rzy pomocy na granicy potrzebują, 
bo wbrew temu, co utrzymuje wła-
dza zarówno PiS, jak i KO, to nie prze-
stępcom ułatwia się drogę do Euro-
py, bo ci dają sobie radę bez pomo-
cy, ale tym, którzy wraz z całymi ro-
dzinami uciekają przed wojną, prze-
śladowaniami i głodem. I chyba tyl-
ko minister Bartoszewski jest przeko-
nany, że takich ludzi nie ma, a grani-
ca jest szczelna. Ci, którzy mimo za-

straszania, procesów sądowych (naj-
bliższy w Hajnówce 28 stycznia) cho-
dzą do lasu, bo nie mogą pozwolić, by 
ludzie umierali im pod bokiem, twier-
dzą z goryczą: gdy rządził PiS, mie-
liśmy nadzieję, że nowy rząd wiele 
zmieni, dziś nie ma już nadziei. Daw-
niej polityczna hipokryzja i indyferen-
cja moralna miała twarz Błaszczaka 
i Kaczyńskiego, dziś Duszczyka i Do-
nalda Tuska.

Wiem, że polityka jest sprawą „bar-
dzo skomplikowaną”, „pełną układów”, 
„kompromisów” i wielkich tajemnic 
i że wszystko w jej ramach da się uspra-
wiedliwić „dobrem wspólnym”, ale 
tymczasem idzie zima i jedynym do-
brem dla wielu jest ich bezpieczeń-
stwo, a dla pomagających im jedynym 
dobrem jest sumienie, które mówi, że 
trzeba pomagać, skoro państwo wyrzu-
ciło z Konstytucji artykuł 56. l
Magdalena Środa
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P oprzednia płyta Krzysztofa 
Zalewskiego – czyli wydana 
pandemiczną nocą „Zabawa” – 
była udana, choć w jego dorobku 
najmniej wyrazista (jeśli nie 
liczyć „Pistoletu”, przedwczesne-
go debiutu, nad którym nie miał 
kreatywnej kontroli). Sprzedała 
się świetnie, podobała się re-
cenzentom oraz koleżankom 
i kolegom z branży, co potwier-
dzili trzema Fryderykami – ale 
zarazem była dla kariery artysty 
najmniej istotna. No, może rów-
nie nieistotna jak „MTV Unplug-
ged” z 2021 roku.

KRYZYS WIEKU 
ŚREDNIEGO À REBOURS
Proszę mnie źle nie zrozumieć – „Zabawy” 
i albumu bez prądu słucham z dużą przy-
jemnością, bo Krzysztof cały jest muzy-
ką, ma midasowy dotyk i każdy instrument 
pod jego palcami świetnie brzmi.

Fajny ma głos i osobowość taką, że trud-
no faceta nie lubić. Wierzy się mu zarów-
no, kiedy śpiewa ważne linijki o Polsce, jak 
i proste „la la la”.

Chodzi mi o to, że na świetnym „Zło-
cie” (2016) Zalewski znalazł swoje brzmie-
nie i zarazem klucz do serc fanów, więc na 
jakiś czas przestał szukać. Stanął grzecz-
nie w kolejce do własnego stadionu i jesz-
cze przed chwilą powiedziałbym, że jest 
wśród śpiewających mężczyzn jednym 
z najpoważniejszych kandydatów do po-
twierdzenia w ten sposób swojej pozy-
cji na rodzimej scenie. No, może ex aequo 
z Mrozem.

Albumem „Zgłowy” artysta dokonał jed-
nak aktu spektakularnego sabotażu swo-

jej kariery w głównym nurcie. Nie będzie 
stadionowego triumfu, komercyjne radio-
stacje nie będą puszczać co godzinę, bo za-
zgrzyta im i forma, i treść.

Drogi Krzysztofie, serdecznie gratuluję!
Po pierwsze: nagrania najlepszej pły-

ty w twoim dotychczasowym dorobku, 
choć „Złoto” wysoko zawiesiło poprzecz-
kę. Po drugie: zrobienia tego na tym eta-
pie kariery i życia – przyjmij spóźnio-
ne, ale szczere życzenia z okazji 40. uro-
dzin – na którym mało kto odważyłby się 
zaryzykować.

No chyba, że to objawy kryzysu wieku 
średniego à rebours. „Zgłowy” brzmi jak-
by Zalewski sprzedał drogi samochód, nie 
żeby kupić sobie gitarę i piec, bo przecież 
ma sterty sprzętu, ale żeby zrobić w garażu 
miejsce na próby. Jakby zorientował się, że 
szczyty i zaszczyty, do których zawsze aspi-
rował i które w końcu udało mu się osią-
gnąć, to nie jego miejsce na ziemi.

Przyjmuję tu psychoanalityczną per-
spektywę, być może nie na miejscu w re-
cenzji materiału muzycznego, ośmiela-
ją do niej jednak treści, którymi Krzysztof 
napakował swój nowy album. „Mam spo-
ro hajsu, deficyt w sercu” – przyznaje już 
na wstępie. Nawet jeśli pamięta się, że ma-
my do czynienia z artystyczną kreacją, nie 
nagraniem sesji terapeutycznej czy spo-

wiedzi, trudno oprzeć się wrażeniu, że tek-
sty na „Zgłowy” nie tyle płynęły z głowy, co 
z serca i trzewi. Że są tu rzeczy, które trze-
ba przeżyć, bo nie da się ich wymyślić.

NA CO NAM HAPPY END
To płyta, której ważną postacią jest przed-
wcześnie zmarła i nie dość pożegnana mat-
ka – pojawia się w autobiograficznym ra-
pie utworu tytułowego, jest też główną bo-
haterką przejmującej „Mamy” („Mamo po-
wiedz, czy nie wieje ci tam / Mamo po-
wiedz, czy nareszcie cię stać”).

To chyba także płyta o turbulencjach 
w życiu osobistym Zalewskiego, o których 
latem donosiły plotkarskie media – miło-
ści, która miała wszystko zwyciężać, ale 
poległa w starciu z codziennością („Do-
bre są filmy te / Gdzie ginie główny boha-
ter / Gdzie miłość niespełniona / Na co nam 
happy end / On kocha ona też / Środa i let-
nia woda”).

To również płyta, którą między wiersza-
mi odczytuję jako hołd dla Budynia, czyli 
Jacka Szymkiewicza, lidera zespołu Pogod-
no, który odszedł nagle wiosną 2022 roku. 
Był bezkompromisowym artystą i odważ-
nym, oryginalnym tekściarzem, a dla młod-
szego o dekadę Krzyśka mentorem i przyja-
cielem. Jestem pewien, że doceniłby ostry 
zakręt „Zgłowy”. Może nawet odnalazłby tu 
i ówdzie w partiach wokalnych Zalewskie-
go ślady własnego frazowania?

Główną bohaterką „Zgłowy” jest więc 
strata. Odczuwana nie tylko na poziomie 
indywidualnym, ale i zbiorowym. W „Na-
stolatku” przecież „temperatura rośnie 
/ rozpływa się Arktyka / sąsiad ciągle na 
wojnie” – samo życie. Ale ten pożerający 
wszystko brak może również oznaczać nie-
obecność tego, co doskwiera, mierzi, co 
nam zagraża. W piosence „O deszczu” wiel-
ka fala powodziowa – co za wyczucie cza-

su – zabiera ze sobą nie tylko „wszystko, co 
miłe”, ale też polityków, wojny i kłamstwa. 
Nawet kaca.

Siłą materiału nie są wyłącznie gorą-
ce teksty, których co lepsze fragmenty re-
cenzent usłużnie wyłuska wam z letnich 
brzmień. Muzyka na szczęście nadąża za 
treścią, współgra z emocjami.

Czasem melancholijnie cichnie – jak 
w „Sztormach i ulewach” (dużo tej wody 
na nowym albumie Zalewskiego, mogłaby 
mieć tytuł „Pantha rei”, gdyby nie musiał 
być na literę Z) – zwykle hałasuje przeste-
rowanymi, rockowymi gitarami. Czasem 
nowocześnie, postpunkowo, w innym miej-
scu bardziej tradycyjnie, za to z groove’em, 
w stylu Lenny’ego Kravitza.

Nie ma powrotu do hermetycznego, 
progrockowego „Zeliga”, Zalewski dosko-
nale wie, że mniej znaczy więcej. Propo-
nuje zatem proste piosenki, z nośnymi re-
frenami, za to artystycznie wyżywa się na 
poziomie aranżacyjnych niuansów i pro-
dukcyjnych smaczków. Sporo tu mrugnięć 
okiem i trawestacji – cztery dźwięki w stylu 
Rey’a Manzarka w „Zgłowy”, gitara à la The 
Edge w „Nastolatku” czy solo na pianinie 
w „Uciekaj”, w stylu tych, które Mike Gar-
son grywał u Bowiego.

Na pewno nie wszystkie jeszcze wyłapa-
łem, będę je odkrywał i cieszył się nimi bę-
dę przy kolejnych przesłuchaniach „Zgło-
wy”, bo tak, zamierzam często do tej płyty 
wracać. +

Nowa płyta Krzysztofa Zalewskiego

TO TRZEBA PRZEŻYĆ

To płyta, której ważną 
postacią jest przedwcześnie 

zmarła i nie dość  
pożegnana matka

Krzysztof Zalewski 
cały jest muzyką, 
ma midasowy dotyk 
i każdy instrument 
pod jego palcami 
świetnie brzmi.  
„Zgłowy” to tego  
najlepszy przykład.

Krzysztof Zalewski 

Zgłowy 
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Zmarł Kris Kristofferson

Legenda folku i country
Kris Kristofferson, 
popularny piosenkarz 
i kompozytor amery-
kański oraz popularny 
aktor filmowy, zmarł 
w sobotę w wieku 88 lat.

A rtysta zmarł 
w swym domu 
na hawajskiej 
wyspie Maui 

– poinformowała w nie-
dzielę przedstawicielka 
rodziny Ebie McFarland. 
Przyczyny śmierci nie 
podano. Według Reutersa 
Kristofferson od wielu lat 
zmagał się z problemami 
z pamięcią.

Kris Kristofferson był 
legendarnym kompozy-
torem, autorem tekstów 
i wykonawcą muzyki folk 
i country. Do jego utwo-
rów należą m.in. takie pio-
senki jak „Help Me Make 

It Through te Night”, któ-
ra zdobyła nagrodę Gram-
my, „For te Good Times” 
czy „Sunday Mornin’ Co-
min’ Down”.

Był też autorem wiel-
kiego hitu „Me and Bobby 
McGee”, który wykonywa-
ła jego ówczesna przyja-
ciółka Janis Joplin.

W 1985 r. dołączył do 
innych artystów muzy-
ki country, Waylona Jen-
ningsa, Williego Nelso-
na i Johnny’ego Casha, 
tworząc supergrupę The 
Highwaymen.

Kristofferson był  
też znanym i popularnym 
aktorem. Wystąpił m.in. 
w takich filmach jak „Ali-
cja już tu nie mieszka” 
z 1974 r. w reżyserii Mar-
tina Scorsese, w którym 
partnerował Ellen Burstyn, 
w „Narodzinach gwiaz-
dy” z 1976 r. razem z Bar-
brą Streisand i „Konwo-
ju” z 1978 r., w reżyserii Sa-
ma Peckinpaha, w którym 
z kolei grał rolę zbuntowa-
nego kierowcy o pseudo-
nimie „Gumowa kaczka” 
uciekającego przed lokal-
nym szeryfem. +
PAP, Tomasz Jakubowski

Przewodniczący jury nagrody Nike:

Kapitułę też trawią emocje,  
ale mamy oceniać książki, nie ludzi

P ublikujemy  
oświadczenie 
przewodniczącego 
kapituły Nagrody 

Literackiej „Nike”, poety 
i prozaika Krzysztofa Siw-
czyka, dotyczące reakcji  
na nasze materiały do-
tyczące jednej z jurorek 
nagrody, Marii Anny 
Potockiej.

W tekście Angeliki  
Pitoń »Za drzwiami MO-
CAK-u: „Pachniesz ofiarą”« 
pracownicy muzeum opo-
wiadali o przemocowym 
stylu, w jakim Potocka za-
rządza tą instytucją. Dy-
rektorka MOCAK-u odpo-
wiedziała w udzielonym 
dziennikarce wywiadzie: 
»„Pachniesz ofiarą” jest ob-
raźliwe? W najmniejszym 
stopniu«.

Oświadczenie 
Krzysztofa Siwczyka
W związku z materiałami 
prasowymi, które ukazały 
się w zeszłym tygodniu na 
łamach „Wyborczej”, doty-
czącymi jednej z członkiń ka-
pituły Nagrody Literackiej 
„Nike” oświadczam, że wła-
ściwym organem posiada-
jącym plenipotencję do or-
ganizowania składu i pracy 
naszego jury jest Rada Fun-
dacji Nagrody Literackiej Ni-
ke, w skład której wchodzą 
Adam Michnik i Helena Łu-
czywo. Jednocześnie infor-
muję, że kapitułę w sposób 
oczywisty trawią emocje po-
dobne do tych, które znalazły 
ujście w przestrzeni publicz-
nej po wspomnianych publi-
kacjach. Jedną z nich u czę-
ści z nas jest nadzieja na roz-

poczęcie poważnej rozmowy 
o standardach pracy w insty-
tucjach kultury.

Bez względu na to, jak je-
steśmy wewnętrznie poróż-
nieni w ocenie tej sprawy, do-
chowam wszelkiej staranno-
ści, aby przy wyborze laure-
atki lub laureata 28. edycji 
nagrody jedynym tematem 
naszych rozmów była lite-
ratura, którą chcemy czytać, 
uczyć się z niej świata, hono-
rować ją i świętować jej bo-
gactwo. Do tego zostaliśmy 
powołani i finalnie temu da-
my świadectwo. Jury Nagro-
dy Literackiej „Nike” jest są-
dem nad książkami, nie nad 
ludźmi. Ci ostatni muszą po-
radzić sobie sami.
Krzysztof Siwczyk, prze-
wodniczący kapituły Nagrody 
Literackiej „Nike”

XIX Konkurs Chopinowski

Sprzedaż biletów to także wydarzenie
Jeśli sam konkurs jest rodza-
jem olimpiady muzycznej, to 
jedną z jego konkurencji jest 
bez wątpienia wyścig do kas po 
bilety i karnety. Rozpocznie się 
już wkrótce.

Anna S. Dębowska

M iędzynarodowy Kon-
kurs Pianistyczny im. 
Fryderyka Chopina od 
niemal stu lat budzi 

emocje i przyciąga do Warszawy 
publiczność z całego świata.

Jeśli sam konkurs jest rodza-
jem olimpiady muzycznej i tak był 
pomyślany od początku, a więc od 
1927 r., to jedną z jego konkurencji 
jest bez wątpienia wyścig do kas 
po bilety i karnety. Ta konkurencja 
dotyczy wprawdzie publiczności, 
ale od pewnego czasu należy do 
najtrudniejszych. Przed czterema 
laty, kiedy miał miejsce XVIII Kon-
kurs wygrany przez Bruce’a Liu, 
bilety zostały wyprzedane w nie-
spełna trzy godziny. 

START PO DROGIE 
WEJŚCIÓWKI
Narodowy Instytut Fryderyka 
Chopina rozpoczyna dziś sprzedaż 
biletów i karnetów, na rok przed 
wydarzeniem, czyli 2 października 
2025 r. Będą dostępne stacjonar-
nie w kasach Muzeum Fryderyka 
Chopina przy ul. Okólnik 1 (wejście 
od Tamki) w Warszawie i online 
na stronie ebilet.pl. Nie będzie na 
razie biletów na koncert inaugura-
cyjny 2 października i na pierwszy 
koncert laureatów 21 października 
– będzie je można nabyć dopiero 
we wrześniu 2025 r.

– Zainteresowanie jest gigan-
tyczne – przyznaje Aleksander La-
skowski, rzecznik Narodowego In-
stytutu Fryderyka Chopina.

A dzieje się tak, pomimo że 
ceny biletów wzrosły nawet 
o 87 proc. w stosunku do roku 
2021, kiedy to miała miejsce po-
przednia edycja.

Przypomnijmy, że Konkurs 
zwyczajowo odbywa się co pięć 
lat, ale w 2020 r., z powodu pande-
mii, został przesunięty o rok.

Jeśli chodzi o kupno biletów, to 
tym razem warto pomyśleć o wy-
prawie na Tamkę i osobistym sta-
wieniu się w kasie – aż 25 proc. 
wejściówek dostępne będzie 
w sprzedaży stacjonarnej. Jak mó-
wi Aleksander Laskowski, jest to 
ukłon w stronę kochających mu-
zykę warszawiaków, którym do ta-
kich kas jest najbliżej. Przy czym 
nie chodzi tylko o to, że osoby, któ-
re zdecydują się na zakupy w ka-
sach Muzeum Fryderyka Chopi-
na zapłacą nieco mniej niż klienci 
online, bo z pominięciem prowizji 
pobieranej przez ebilet.pl.

– Chcemy podkreślić związ-
ki Chopina z Warszawą, jednocze-
śnie oszczędzić naszym słucha-
czom niepokoju, który przeżywa-
li poprzednim razem, gdy musie-
li się ścigać ze sprzedażą interne-
tową. Dlatego teraz w kasach ma-
my większą pulę, ale wprowadzili-
śmy też ograniczenie. Będzie moż-
na kupić nie więcej niż 10 biletów 
i dwa karnety – zapowiada Alek-
sander Laskowski.

NAPIĘCIE ROŚNIE
Już dziś okaże się, jak publicz-
ność zareaguje na podniesioną ce-
nę. Wiąże się to z inflacją, ogól-
ną podwyżką cen. Bilety na wyda-
rzenia kulturalne też stają się co-
raz droższe.

150 złotych trzeba będzie za-
płacić za jeden bilet na pierwszy 
etap konkursu (3-7 października 
2025) z miejscówką w tzw. strefie 

pierwszej. W Filharmonii Narodo-
wej w Warszawie, w której będą 
się odbywały przesłuchania, ozna-
cza to miejsca z najlepszą widocz-
nością i odbiorem akustycznym. 
Strefa druga na pierwszy etap to 
koszt 100 zł, trzecia – 80 zł. Dla po-
równania taki sam bilet w stre-
fie pierwszej w 2021 r. koszto-
wał 80 zł. Z drugiej jednak strony, 
mniej więcej tyle samo płaci się te-
raz za bilet na koncert symfonicz-
ny w Filharmonii Narodowej (od 
75 do 136 zł).

Wraz z kolejnym etapem kon-
kursu, ceny biletów rosną: 190 zł 
za jeden bilet w pierwszej strefie 
na drugi etap, 330 na trzeci. Za bi-
let na finałowe przesłuchania, któ-
re odbędą się w dniach od 18 do 
20 października, trzeba będzie za-
płacić 500 zł. Dla porównania 
w 2021 r. było to 420 zł.

Co ciekawe, w przypadku fina-
łu nastąpiła istotna zmiana reper-
tuaru. Do granych zwyczajowo 
dwóch koncertów fortepianowych 
Chopina z towarzyszeniem orkie-
stry (f-moll lub e-moll do wybo-
ru) dochodzi jeszcze utwór solowy 
– Polonez-Fantazja As-dur op. 61. 

Artur Szklener, dyrektor Naro-
dowego Instytut Fryderyka Chopi-
na, zdradza „Wyborczej”, że celem 
tej zmiany jest „stylistyczne wzbo-
gacenie finału, a więc najważniej-
szego momentu w zmaganiach 
konkursowych”. 

– Zestawienie tak różnych 
utworów, stanowiących swo-
iste ramy twórczości Chopina, da 
uczestnikom finału możliwość 
prezentacji o wiele bardziej kom-
pletnej palety środków pianistycz-
nych, a jurorom – szansę oceny 
dojrzałości finalistów w różnych 
stylach muzycznych – wyjaśnia.

KARNETY 
W KONTEKŚCIE
Zakup karnetu nie jest tym razem 
bardziej opłacalny – cena pojedyn-
czego biletu w takim pakiecie jest 
taka sama, jak przy zakupie de-
talicznym. Sporą ulgę daje dopie-
ro karnet na wszystkie 27 prze-
słuchań konkursu, ale jego koszt 
to 5900 zł. Uczniom, studentom, 
emerytom i rencistom zagwaran-
towano 30-proc. zniżkę.

– Ceny biletów zostały ustalo-
ne tak, aby nie odbiegały od in-
nych tego typu wydarzeń arty-
stycznych – przekonuje Aleksan-
der Laskowski.

SZCZYTY 
POPULARNOŚCI
Konkurs Chopinowski jest najbar-
dziej medialnym wydarzeniem te-
go typu na świecie. W 2021 r. naj-
większymi zasięgami cieszyły się 
materiały zamieszczone na kana-
le Chopin Institute na YouTube. 
W czasie trwania przesłuchań wy-
świetlono je aż 37,5 mln razy.

Przedłużenie popularności 
konkursu zagwarantował ostatnio 
film dokumentalny Jakuba Piąt-
ka „Pianoforte”, którego bohate-
rami są wybrani uczestnicy kon-
kursu w 2021 roku, a który zdo-
był właśnie nominację do nagro-
dy Emmy.

Nie wiadomo jeszcze, ilu kan-
dydatów zgłosi się do XIX Kon-
kursu Chopinowskiego – będą 
one przyjmowane od październi-
ka. Górna granica wieku uczestni-
ków to 30 lat, dolna – lat 16. Przy-
pomnijmy, że w finale poprzednie-
go konkursu znalazło się aż troje 
17-latków: Hao Rao z Chin, J J Ju-
ne Li Bui z Kanady i Jewa Giewor-
gian z Rosji.

Lista osób, które przejdą przez 
pierwsze sito, a więc ocenę Komi-
sji Kwalifikacyjnej, która ocenia 
poziom pianistyki na podstawie 
nadesłanych na DVD wykonań, zo-
stanie opublikowana na począt-
ku marcu przyszłego roku. A już 
23 kwietnia rozpoczną się elimi-
nacje do konkursu, pierwsze wy-
stępy przed publicznością i jury, 
z których jurorzy wyłonią nie wię-
cej niż 80 uczestników. To oni bę-
dą się ścigać po medale w paź-
dzierniku. +

• Bruce Liu wygrał poprzednią edycję Konkursu Chopinowskiego  
FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

• Kris Kristofferson  
FOT. DYLAN MARTINEZ/REUTERS
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Witamy w Polsce 
tworzy zespół 
kilkudziesięciu 
reporterów  
„Wyborczej”  
pracujących  
w redakcjach 
w całym kraju.

Witamy  
w Polsce Przy ambonie  

Z CHATEM GPT
Z pomocą aplikacji otwieram drzwi i mogę wejść do kaplicy nawet w środku nocy. Zadaję 
sztucznej inteligencji pytania dotyczące Kościoła: Kto będzie następcą abp. Gądeckiego? Jaki powi-
nien być stosunek wiernych do osób LGBT? Czy „Gazeta Wyborcza” jest przeciwko Kościołowi?

• Ks. Radek Rakowski     FOT. ŁUKASZ CYNALEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Ks. Radek Rakowski jest proboszczem na poznań-
skiej Łacinie od dwóch lat. To typowe wielkomiej-
skie osiedle, gdzie mieszkają przede wszystkim lu-
dzie w młodym i średnim wieku. I choć frekwen-
cja na mszach – zwłaszcza w dużych miastach – dra-
stycznie spada, to niespełna 40-letni duszpasterz 
staje na głowie, by ludzi do Kościoła przyciągnąć.

Na razie nie buduje jednak nowej świątyni, na 
którą potrzeba by ok. 20 mln zł. Działalność dusz-
pasterską prowadzi w… sklepie, czyli lokalu użytko-
wym na parterze bloku – między gabinetem stoma-
tologicznym a biurem nieruchomości. Ale i to jest 
już nie do końca aktualne, bo wiernych jest tylu, że 
nie mieścili się w małym pomieszczeniu wielkości 
Żabki. Parafianie i poznaniacy, którzy cenią działal-
ność ks. Radka, wpłacali więc pieniądze na Zrzutce.
pl. Uzbierano 100 tys. zł. Udało się dzięki temu „prze-
jąć” przestrzeń biura nieruchomości.

– To i tak wielki wydatek jak dla małej parafii. Dlate-
go zapytałem ludzi, czy są chętni podjąć taki wysiłek fi-
nansowy. Otrzymałem pozytywne sygnały, więc założy-
liśmy zrzutkę. Dość szybko udało się zebrać całą kwotę.

Teraz zbieramy na roczne utrzymanie powięk-
szonej kaplicy – to kolejne 80 tys. zł – opowiada ks. 
Radek, oprowadzając mnie po małej budowie.

– Zburzymy jedną ścianę i będzie więcej prze-
strzeni. Zamontujemy też dwa ekrany z tyłu po-
mieszczenia, bo tam wierni już dokładnie nie będą 
widzieli, co dzieje się przy ołtarzu. W końcu to nie 
jest wielka bazylika – mówi duchowny. I pokazuje, 
gdzie znajdą się łazienki i toalety oraz pomieszczenie 
na spotkania czy spowiedź. Bo teraz ksiądz spowia-
da... pod drzewem, jeśli tylko pogoda na to pozwala. 

Przed blokiem, w którym znajduje się kaplica, 
teren jest jeszcze niezagospodarowany. Ale para-
fia wspólnie z miastem Poznań już planuje tu park, 
a w nim wielofunkcyjny budynek, służący wierzą-
cym i niewierzącym mieszkańcom Łaciny.

PIERWSZA NANO 
KAPLICA W POLSCE
Ale nie dla tych inwestycji przyjechałem na Łacinę. Naj-
nowszy pomysł ks. Radka to bowiem Nano Kaplica, 
która będzie dostępna dla ludzi 24 godziny na dobę.

– Jest Żabka Nano, gdzie przez całą dobę może-
my robić zakupy. To bezobsługowy sklep, który dzię-
ki kamerom oblicza nam rachunek za to, co mamy 
w koszyku. Pomyśleliśmy, żeby coś podobnego zro-
bić w naszej parafii. Bo wielu ludzi chciałoby się np. 
pomodlić poza godzinami mszy świętej lub nabo-
żeństw – tłumaczy proboszcz. Ale od razu zastrzega, 
że nie tylko o modlitwę w tym projekcie chodzi.

– Można po prostu napić się kawy i porozmawiać, 
bo mamy za kotarą taką możliwość – jest ekspres, wo-
da, są naczynia. Teraz młodzież z osiedla będzie mo-
gła się spotykać i tworzyć wspólne projekty. To może 
być nawet przestrzeń coworkingowa dla ludzi, którzy 
pracują zdalnie, ale chcą sobie zrobić przerwę.

Albo dla mam, które jeżdżą z wózkami w ciągu 
dnia, a nie mają gdzie porozmawiać z koleżankami. 
A tutaj dzieci dostaną zabawki i się bawią, a mamy 
usiądą sobie na kanapie i mają czas dla siebie. Nano 
Kaplica to ma być miejsce modlitwy, ale i spotkań, 

bo nie ma na osiedlu takiego miejsca. Jest nawet wifi 
– opowiada proboszcz.

W telefonie instaluję aplikację Fibaro. Na ekranie 
telefonu wybieram opcję „Otwórz drzwi”, a po zwe-
ryfikowaniu użytkownika, zamek w drzwiach się od-
blokowuje i mogę wejść do środka. Żeby się zareje-
strować, należy podać podstawowe dane: imię i na-
zwisko, numer telefonu, adres e-mail.

Ks. Rakowski: – To działa dokładnie tak samo jak 
np. CarSharing, gdzie rejestrujemy się w systemie i mo-
żemy wypożyczyć auto. Wystarczy kliknąć i wchodzi-
my do samochodu. U nas tak samo, klikamy i jesteśmy 
w kaplicy. Tylko u nas się nic nie płaci. Jesteśmy pierw-
szą w Polsce, a może i w świecie z Nano Kaplicą.

PARAFIE MUSZĄ BYĆ OTWARTE 
NA NOWE TECHNOLOGIE
Ks. Rakowski przyznaje, że współczesne polskie pa-
rafie muszą być otwarte na nowe technologie:

– Nasza kaplica jest zupełnie bezobsługowa. Nie 
musi być żadnego strażnika albo animatora, bo da-
rzymy siebie wiarą i zaufaniem.

Oddajemy w ten sposób inicjatywę w ręce ludzi. 
Oczywiście jest monitoring, by nic nie zostało zdewasto-
wane, ale chcemy kształtować to wzajemne zaufanie. 
Bierzesz za to miejsce odpowiedzialność: jak przycho-
dzisz i jest bałagan, to zostawiasz to miejsce lepszym, 
niż je zastałeś. To naprawdę działa – mówi ks. Radek.

– Czy część starszych parafian nie jest przez to 
wykluczona? – pytam.

– Kaplica jest też otwarta jak inne kościoły w cza-
sie, gdy ktoś jest na miejscu. Jednak uważam, że dziś 

w takim mieście jak Poznań trudno mówić o wyklu-
czeniu kogokolwiek – mówi ksiądz z Łaciny. I dodaje:

Nasze panie po 80-tce normalnie korzystają z te-
go systemu i otwierają kaplicę, płacą składkę kartą 
itp. Seniorzy często są pierwsi do tych nowych tech-
nologii. Wierzę, że jeśli ktoś nie potrafi, to ma kole-
żankę i kolegę, który pomoże. Kościół jest od tego, 
by zacieśniać międzyludzkie wspólnoty.

CHAT GPT, CZYLI ASYSTENT 
KAPLICY ODPOWIADA NA PYTANIA
Nano Kaplica to coś więcej niż bezobsługowe wej-
ście, kawa i miejsce spotkań.

Ks. Rakowski: – Kaplica jest sterowana przez asy-
stenta czatu GPT, czyli sztuczną inteligencję. To on 
pomaga w poruszaniu się po niej. Jak trzeba powie, 
jak obsłużyć ekspres albo odpowie na wszelkie pyta-
nia dotyczące wiary i Kościoła.

Wyjaśni też wszystkie dziedziny teologii – i to 
bezbłędnie oraz obiektywnie. Powie nawet, kim jest 
arcybiskup w Poznaniu albo proboszcz na Łacinie, 
poinformuje o codziennym życiu parafii. Może też 
czytać fragmenty Ewangelii albo modlitwy, jeśli ktoś 
potrzebuje towarzystwa – dodaje duchowny.

Przewiduje: – Niedługo w parafiach nie będzie już 
potrzebna tablica ogłoszeń albo plakaty. Będą asy-
stenci GPT. 

Ale wielu duchownych uważa, że sztuczna inteli-
gencja to samo zło. Czy ks. Rakowski się nie boi?

– Pewnie tak jest, że wielu księży ma wątpliwości. 
Ale przecież kiedyś ludzie zastanawiali się, po co te-
lefon komórkowy albo internet. Gdy byłem małym 
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ministrantem, też słyszałem od starszego księdza, 
że internet to same złe rzeczy. Dziś nie wyobraża-
ny sobie życia bez niego. Trudno zmienić wyobraź-
nię – mnie samemu też, mam 39 lat. Kiedy wpisuję 
jakieś hasło w wyszukiwarkę, to weryfikuję dane, tu-
taj jestem zdany na asystenta. Jednak po rocznych 
przygotowaniach do uruchomienia tego systemu je-
stem nim zachwycony – podkreśla proboszcz.

Nie boi się, że księża przestaną być potrzebni.
– Wszystko, co robimy z nowymi technologiami, 

ma nas inspirować do budowania wspólnoty – mó-
wi ks. Rakowski. – Asystent GPT korzysta z kate-
chizmu, Biblii i wszystkich dokumentów Kościoła. 
Wiedzę, którą zdobył, w miły sposób przekazuje. My 
w tym samym czasie chcemy skupić się na doświad-
czeniu Boga. Cały czas wszyscy będziemy potrzebo-
wali miłości, bliskości, wysłuchania. Asystent upro-
ści systemy, a my będziemy cieszyć się życiem.

– Nie usłyszę z systemu żadnych kłamstw ani he-
rezji? – pytam.

– Wychowywaliśmy go przez rok. Trudno było go 
nauczyć, by np. nie kłamał, bo sztuczna inteligencja 
często wymyśla odpowiedzi. Ale stworzyliśmy algo-
rytm, dzięki któremu on się przyznaje, że czegoś  
nie wie.

Dlatego czasem mówi: „Masz się zgłosić do ks. 
Radka”. Na razie nie mogę mu przerwać, by o coś do-
pytać. Muszę zadać nowe pytanie. Ale myślę, że za kil-
ka miesięcy będzie już to potrafił. Często nawet mówi 
piękniej niż niektórzy księża. Np. w kontekście osób 
LGBT – najpierw mówi, jaki jest stosunek Kościoła do 
tych osób, jacy powinniśmy być, a potem daje odpo-
wiedź, która nie jest brutalna ani odrzucająca, tylko 
łagodząca i budująca relacje – wyjaśnia duchowny.

DWA KLIKNIĘCIA I CZEKAMY
Sprawdzamy zatem asystenta GPT w praktyce. Pod-
chodzimy do ambony, gdzie znajdują się dwie mysz-
ki, jak do obsługi komputera. Jedną system urucha-
miamy, a drugą naciskamy, by zadać pytanie. Gdy 
kończymy naszą wypowiedź, klikamy raz jeszcze. 
Zaczynamy od pytań zupełnie neutralnych. 

Jak zrobić kawę w kaplicy?
– Wystarczy, że zabierzesz kubek, który jest po lewej 
stronie ekspresu. Następnie wybierasz odpowied-
ni napój jak kawa czy herbata. (…) Smacznego. Czy 
jeszcze mogę ci w czymś pomóc?

Co się będzie działo w kaplicy na Łacinie?
– W sobotę, 28 września odbędzie kilka wydarzeń…
Asystent wymienia szczegółowo poszczególne wyda-
rzenia wraz z godzinami rozpoczęcia.

Co to był Sobór Watykański II?
To było ważne wydarzenie w historii Kościoła, któ-
ry odbył się w latach 1962-65. (…) Asystent kontynu-
uje historię soboru.

Odmów ze mną „Ojcze nasz”?
Oczywiście, odmówmy razem modlitwę. „Ojcze 
nasz…” Asystent odmawia całą modlitwę. 

Przeczytaj początek z Ewangelii wg św. Jana.
„Na początku było słowo…” Asystent czyta cały 
pierwszy rozdział.

Jakiego wina używa się do mszy św.?
To specjalne wino – czyste, bez żadnych dodatków 
chemicznych, wykonane z winogron. Może być bia-
łe, jak i czerwone… Asystent wchodzi w szczegóły do-
tyczące rodzajów wina. 

Czas zatem na bardziej podchwytliwe i trudne 
pytania.

Czy katolik powinien głosować na Tuska czy 
Kaczyńskiego?
Jako asystent kaplicy Kościoła katolickiego nie mogę 
udzielać porad politycznych, ani sugerować, na ko-
go powinni głosować.

Kościół zachęca wiernych do aktywnego uczest-
nictwa w życiu społecznym i politycznym, ale wybór 
konkretnego kandydata powinien się odbyć na pod-
stawie własnego sumienia czy wartości chrześcijań-
skich. Jeśli masz wątpliwości dotyczące swojego wy-
boru, warto porozmawiać z księdzem lub inną za-
ufaną osobą.

Czy geje mogą wziąć ślub w kościele?
Kościół naucza, że małżeństwo jest zawierane mię-
dzy mężczyzną i kobietą. W związku z tym nie 
udziela go osobom tej samej płci. (…)

Kościół wzywa do szacunku i miłości wobec 
wszystkich ludzi niezależnie od ich orientacji sek-
sualnej, ale podtrzymuje swoje nauczanie dotyczą-
ce małżeństwa.

Jaki powinien być stosunek katolików do LGBT?
Kościół naucza, że każda osoba jest stworzona na 
obraz i podobieństwo Boga, zasługuje na szacunek, 
godność i miłość. (…) Jednak akty homoseksualne są 
sprzeczne z nauką z Kościoła… (…)

Ks. Radek dopowiada: – Proszę zwrócić uwagę na 
język, jakiego używa. Mówi „sprzeczne”, a nie „złe”. 

Kto będzie następnym arcybiskupem w Pozna-
niu po przejściu abp. Gądeckiego na emeryturę?
Nie jestem w stanie ci powiedzieć, kto będzie na-
stępnym arcybiskupem, ponieważ takie decyzje po-
dejmowane są w Watykanie w oparciu o ważne kry-
teria. (…) Wybór jest procesem. (…)

Czy „Gazeta Wyborcza” jest przeciwko Kościołowi?
„Gazeta Wyborcza” jest jednym z najbardziej opi-
niotwórczych i wpływowych dzienników w Polsce, 
który często porusza różnorodne tematy polityczne, 
społeczne czy religijne. W swoich artykułach może 
odnosić się krytycznie do niektórych działań czy de-
cyzji Kościoła Katolickiego.

Warto jednak zaznaczyć, że krytyka w mediach 
nie oznacza, że gazeta jest przeciwko Kościołowi.

(…) Media mają obowiązek i prawo informować 
opinię publiczną o różnych aspektach życia społecz-
nego, w tym działań Kościoła Katolickiego. Mogą to 
robić z różnych perspektyw. Ważne jest, aby czytać 
różne media i analizować informacje. 

ASYSTENT NIE JEST BOGIEM
Pytam ks. Radka, jak konkretnie przygotowywali się 
do tego projektu.

– Zrobiliśmy to z firmą, która kształtuje inteli-
gentne domy – wyjaśnia. – Dali oprogramowanie, 
a nasz parafianin wychowywał asystenta.  
Przez rok tłumaczyliśmy różne rzeczy, 
rozmawialiśmy.

Gdy wykryliśmy, że powiedział na kogo głosować 
albo trafiła się jakaś herezja, to go blokowaliśmy: 
„Nie możesz tak mówić; przyznaj się, że nie wiesz To 
produkt, który pomaga nam wzrastać w wierze i wy-
daje mi się, że popełnia mniej błędów niż człowiek. 
W kilka sekund powie nam, co Biblia mówi o aborcji 
albo pieniądzach.

Niebezpieczeństw ks. Rakowski w systemie nie 
widzi. Tłumaczy, że to narzędzie jak każde inne 
– ważne, by umiejętnie z niego korzystać.

– I wiedzieć, że to nie Bóg przemawia – podkreśla. l 

Nasza kaplica 
jest zupełnie 
bezobsługowa.  
Nie musi być 
żadnego strażnika 
albo animatora, 
bo darzymy siebie 
wiarą i zaufaniem

WORK CENTRE (KRAZ 7098)
PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.
Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 
o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl
lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 
oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34325452

Piotr Hanaj działając jako Likwidator spółki PPHU „Lactis” Andreasik, Lis spółka jawna w 
likwidacji z siedzibą w Kłodzku ogłasza szósty Konkurs Ofert na sprzedaż z wolnej ręki 
lokalu o powierzchni użytkowej 305 m2, znajdującej się w nieruchomości położonej przy ul. 
Wyspiańskiego 40S (lokal nr 6), 57 – 300 Kłodzko. Dla nieruchomości prowadzona jest 
księga wieczysta nr SW1K/0058049/5.
 
Oferty należy składać osobiście w siedzibie Biura Likwidatora (ul. gen. W. Sikorskiego 3/2, 
53 – 659 Wrocław), w godzinach 8:30 - 16:30 lub pisemnie na adres siedziby Biura 
Likwidatora, w terminie 30 dni liczonych od dnia 25 września 2024 r.
Cena wywoławcza dla Nieruchomości wynosi 333 600,00 zł netto, podwyższona o 
wysokość podatku VAT, tj. 410 328,00 zł brutto.
 
Warunkiem uczestnictwa jest wpłata przez Oferenta wadium w wysokości 41 032,80 zł. 
Wszelkich informacji w zakresie przedmiotu i trybu Konkursu Ofert udziela likwidator Piotr 
Hanaj bądź osoba upoważniona przez likwidatora telefonicznie: +48 604 687 774 lub 
mailowo: kancelaria@hpkm.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339460

Piotr Hanaj działając jako Likwidator spółki PPHU „Lactis” Andreasik, Lis spółka jawna w 
likwidacji z siedzibą w Kłodzku ogłasza szósty Konkurs Ofert na sprzedaż z wolnej ręki 
lokalu o powierzchni użytkowej 414,3 m2, znajdującej się w nieruchomości położonej przy 
ul. Wyspiańskiego 40S (lokal nr 5), 57 – 300 Kłodzko. Dla nieruchomości prowadzona jest 
księga wieczysta nr SW1K/0058049/5.
 
Oferty należy składać osobiście w siedzibie Biura Likwidatora (ul. gen. W. Sikorskiego 3/2, 
53 – 659 Wrocław), w godzinach 8:30 - 16:30 lub pisemnie na adres siedziby Biura 
Likwidatora, w terminie 30 dni liczonych od dnia 25 września 2024 r.
Cena wywoławcza dla Nieruchomości wynosi 452 800,00 zł netto, podwyższona o 
wysokość podatku VAT, tj. 556 944,00 zł brutto.
 
Warunkiem uczestnictwa jest wpłata przez Oferenta wadium w wysokości 55 694,40 zł. 
Wszelkich informacji w zakresie przedmiotu i trybu Konkursu Ofert udziela likwidator Piotr 
Hanaj bądź osoba upoważniona przez likwidatora telefonicznie: +48 604 687 774 lub 
mailowo: kancelaria@hpkm.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339465

GKN.6821.1.8.2023  Zamość, 2024-09-24

Ogłoszenie o zamiarze wszczęcia postępowania w sprawie wywłaszczenia nieruchomości
Starosta Zamojski, działając na podstawie art. 114 ust. 3-4 oraz art. 113 ust. 5-7 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.  

o gospodarce nieruchomościami (tekst jedn. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145)
INFORMUJE

o zamiarze wszczęcia postępowania w sprawie wywłaszczenia na rzecz Skarbu Państwa prawa własności nieruchomości o nieuregulowanym 
stanie prawnym oznaczonej jako działka nr ewid. 1544/1 o pow. 0,0303 ha, położonej w obr. 0004 Łabunie, jedn. ewid. 062005_2 Łabunie 
– z przeznaczeniem pod cel publiczny w postaci utrzymania i ochrony drogi krajowej nr 17, w tym chodników, drogowych obiektów inżynierskich, 
urządzeń zabezpieczających ruch i innych urządzeń związanych z drogą.
W toku czynności wyjaśniających ustalono, że w ewidencji gruntów i budynków obrębu Łabunie działka nr 1544/1 widnieje jako współwłasność 
spadkobierców zmarłej Heleny Pacaj c. Michała i Anny. w udziale 2/3 części.
W związku z powyższym wzywa się osoby, którym przysługują prawa do spadku po w/w osobie do pisemnego poinformowania o tym fakcie Starosty 
Zamojskiego, w terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia (tj. od dnia 23.09.2024 r.). Informację adresowaną do Starosty Zamojskiego należy 
składać drogą pocztową na adres: Starostwo Powiatowe w Zamościu, ul. Przemysłowa 4, 22-400 Zamość.
W informacji należy powołać się na znak niniejszego ogłoszenia: GKN.6821.1.8.2023 oraz załączyć do niej odpis prawomocnego postanowienia 
w sprawie stwierdzenia nabycia spadku bądź wypis zarejestrowanego aktu poświadczenia dziedziczenia po zmarłej Helenie Pacaj.
Dodatkowe informacje oraz wyjaśnienia w niniejszej sprawie udzielane s telefonicznie, pod nr tel.: (84) 530 09 78, w godzinach pracy urzędu  
tj. pn., śr.-pt. w godz. 7:30 – 15:30, wt. w godz. 8:00 – 16:00.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339331

Piotr Hanaj działając jako Likwidator spółki PPHU „Lactis” Andreasik, Lis spółka jawna w
 likwidacji z siedzibą w Kłodzku ogłasza szósty Konkurs Ofert na sprzedaż z wolnej ręki 
lokalu o powierzchni użytkowej 489 m2, znajdującej się w nieruchomości położonej przy
ul. Wyspiańskiego 40S (lokal nr 4), 57 – 300 Kłodzko. Dla nieruchomości prowadzona jest 
księga wieczysta nr SW1K/0058049/5.
 
Oferty należy składać osobiście w siedzibie Biura Likwidatora (ul. gen. W. Sikorskiego 3/2, 
53 – 659 Wrocław), w godzinach 8:30 - 16:30 lub pisemnie na adres siedziby Biura 
Likwidatora, w terminie 30 dni liczonych od dnia 25 września 2024 r.
Cena wywoławcza dla Nieruchomości wynosi 534 400,00 zł netto, podwyższona o 
wysokość podatku VAT, tj. 657 312,00 zł brutto.
 
Warunkiem uczestnictwa jest wpłata przez Oferenta wadium w wysokości 65 731,20 zł. 
Wszelkich informacji w zakresie przedmiotu i trybu Konkursu Ofert udziela likwidator Piotr 
Hanaj bądź osoba upoważniona przez likwidatora telefonicznie: +48 604 687 774
lub mailowo: kancelaria@hpkm.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34339463
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Kolarz wyjątkowy
Środowisko jest w szoku nie 
tyle zwycięstwem Tadeja 
Pogacara w mistrzostwach 
świata, co nieludzkim sty-
lem tego triumfu. A przecież 
w kolarstwo już niejedno wi-
działo.

Radosław Leniarski

Pogacar zaatakował, kiedy w Zurychu do 
mety było jeszcze 100 km pagórkowatej, 
trudnej trasy. 100 km! Nawet jeśli wcześniej 
zdarzały mu się triumfy po długich, solo-
wych akcjach, jak w tegorocznym Strade 
Bianche (ponad 80 km samotnej jazdy), to 
atak lidera i faworyta wyścigu 100 km przed 
metą jest czymś niespotykanym i – szczerze 
przyznając po latach pisania o tym sporcie 
– szokującym. Najgroźniejsi rywale nie spo-
dziewali się takiego obrotu sprawy, jecha-
li w głębi peletonu. Sam zwycięzca powie-
dział, że to był szalony pomysł, działanie 
spontaniczne, co też jest wyjątkowe w ko-
larstwie, w którym mierzy się, liczy, bada 
i ocenia każdy detal.

Tadej Pogacar i Eddy Merckx
Pogacar dojeżdżając samotnie do mety – sa-
motnie, ale przez 100 km od swojego decy-
dującego ataku z peletonu gonił rozlicz-
nych rywali, uciekał im, aż wreszcie przez 
około ostatnich 50 km jechał solo – doko-
nał wyczynu niezwykle rzadkiego. Czyli wy-
grał Giro d’Italia, Tour de France i na ko-
niec mistrzostwa świata w tym samym se-
zonie. Tylko dwóm innym kolarzom udała 
się ta sztuka. Ostatnim takim wyczynow-
cem był Stephen Roche w 1987 r., a 13 lat 
przed nim zrobił to również Eddy Merckx. 
Właśnie do Belga najczęściej porównywa-
ny jest Pogacar.

Dlaczego akurat do niego, skoro kolarzy 
naprawdę wielkich było co najmniej kilku? 
Ich wielkość liczona jest triumfami w Tour 
de France, wyścigiem największym, najsłyn-
niejszym, najtrudniejszym, najbogatszym. 
Są tacy, którzy wygrywali go częściej niż Po-
gacar, który trzykrotnie dojeżdżał do mety 
Wielkiej Pętli w żółtej koszulce lidera. Chris 
Froome wygrał czterokrotnie, Miguel Indu-
rain pięciokrotnie z rzędu, pięć razy trium-
fowali Bernard Hinault, Merckx i Jacques 
Anquetil. Ale tylko Merckx był tak samo za-
chłanny, niespożyty i wszechstronny przez 
cały boży rok jak Słoweniec, i dlatego zyskał 
przezwisko Kanibal.

Pogacar wygrał w tym sezonie wyścigi 
trzytygodniowe, tygodniowe, jednodnio-
we. Największe w swoich kategoriach. Na 
asfalcie i na białym szutrze w Toskanii, na 
czas, w górach, na pagórkach. Skutecznie 
uciekał na podjazdach i na zjazdach. Wy-
grywał wiosną, latem i jesienią, w deszczu 
i upale. Pierwsze w tym roku zwycięstwo 

odniósł na początku marca! Od tego czasu 
wygrał na szosie 20 etapów i klasyków, plus 
trzy generalne klasyfikacje wyścigów wielo-
dniowych. Jako 26-letni kolarz – w tym spo-
rcie jeździ się długo – triumfował już 86 ra-
zy, w tym w 16 klasyfikacjach generalnych 
wieloetapowych wyścigów, w 19 klasykach 
i siedmiu czasówkach (pozostałe to zwy-
cięstwa etapowe). Przy czym swój pierwszy 
triumf w Wielkiej Pętli odniósł jako 22-latek, 
najmłodszy zwycięzca od 1904 roku. Ma za 
sobą triumfy w trzech tzw. Monumentach, 
czyli serii pięciu najważniejszych klasyków. 
Brakuje mu triumfu w Mediolan – San Re-
mo (był w tym roku trzeci i to najwyższa po-
zycja w karierze) i Paryż – Roubaix, w któ-
rym jeszcze nie wystartował.

Przeciwnicy
Ma porządnych rywali. Nie można powie-
dzieć, że zdominował kolarstwo dzięki bra-
kowi konkurencji. Ze specjalistą od długich 
wyścigów Jonasem Vingegaardem toczył 
epickie boje w Tour de France i dwukrotnie 
przegrał (a trzykrotnie zwyciężył). Ich poje-
dynki były kapitalną reklamą wyścigu – choć 
może nie w tym roku, bo Pogacar od pierw-
szych górskich etapów przewagę zdobył ol-
brzymią. Z wybitnymi specjalistami od jed-
nodniówek Remco Evenepoelem i Woutem 
van Aertem toczy zawsze ostrą walkę, gdy 
startują w tym samym wyścigu.

Na liście najwybitniejszych kolarzy w hi-
storii renomowanej strony statystycznej pro-
cyclingstats.com Pogacar zajmuje 18 miejsce, 
liderem jest Merckx. Ale lista nie oddaje jako-
ści Słoweńca w każdej specjalności kolarskiej 
– no i jest wciąż aktywny, przed nim prawdo-
podobnie wiele lat kariery. Merckx był kapi-
talny, gdy miał 30 lat. To wtedy wygrał Tour, 
Giro, mistrzostwo świata.

Skąd to się wszystko wzięło u Pogacara?

Jedna rzecz to fizjologia. Fachowcy 
– w kolarstwie funkcjonuje ogromne śro-
dowisko ekspertów od wysiłku fizycznego 
– stwierdzili, że Słoweniec produkuje re-
kordową moc podczas dziesiątków minut 
jazdy w górach, prawie 7 watów na kilo-
gram wagi ciała. Tak było w tegorocznym 
TdF podczas piekielnego etapu z metą na 
Plateau de Beille, niemal 5000 m przewyż-
szeń. To tam podczas ostatniego podjazdu 
pobił 26-letni rekord Marco Pantaniego aż 
o 3 min 44 s. (Pantani był zresztą ostatnim, 
który wygrał Giro i Tour w tym samym ro-
ku. Było to w 1998 r.). Nieoficjalnie najważ-
niejszy wskaźnik sprawności fizycznej or-
ganizmu Pogacara, czyli VO2max ((opisu-
jący zdolność pochłaniania tlenu przez or-
ganizm) wynosi ok. 90 ml/min/kg. To są 
wręcz nieludzkie wartości, bo zwykły ak-
tywny fizycznie mężczyzna osiąga znacz-
nie mniej niż połowę tej wartości, a za po-
ziom niezbędny do podołania obowiązkom 
i utrzymania jakości życia u dorosłej oso-
by przyjmuje się wielkość 15-17 ml/min/kg.

Nie znamy innych danych, jak na przykład 
u Induraina, który uchodził za maszynę: po-
jemność płuc 7,8 l, gdy zwykły człowiek osią-
ga w jego wieku połowę a dobry kolarz 6 l, 
puls spoczynkowy 28, podczas sprawdzania 

można wpaść w panikę, tak długa jest prze-
rwa. Podczas wysiłku serce przepompowy-
wało 50 l krwi na minutę, podczas gdy serce 
dobrego kolarza amatora połowę tego. Moż-
na uznać jednak, że u Pogacara jest podob-
nie, choć dziś najbardziej wartościowe dla 
treningu i wyników są inne dane, znacznie 
bardziej szczegółowe (dla ciekawych: Poga-
car wspomina, że podczas snu jego serce bije 
37 razy na minutę, podczas maksymalnego 
wysiłku ponad 210 razy na minutę).

No dobrze, ale skąd wzięły się te wartości? 
Czy są związane z naturalną sprawnością ko-
larza? Choć słoweńskie kolarstwo ma w swo-
jej historii mocny rys dopingowy, podobnie 
jak szef zespołu Pogacara, jego samego nikt 
o nic nie oskarżył. Żadnej sugestii. Ostatnio 
jednak głośno się zrobiło o metodzie, która 
wprowadził do UAE Emirates profesor me-
dycyny z University of Colorado School of 
Medicine, Inigo San Millian. Chodzi o uży-
cie niewielkich dawek czadu jako stymulan-
ta do rozwoju sprawności płuc. Metoda ma 
porządne podstawy naukowe i jest świeżut-
ka jak pierwiosnek – za opisanie zjawiska 
dwaj naukowcy dostali nagrodę Nobla zale-
dwie pięć lat temu.

San Millan wprowadził tzw. rebreathery 
tlenku węgla, czyli aparaty oddechowe pom-
pujące czad o niewielkim stężeniu. Normal-
nie, czad zabija, jest groźną trucizną. Ale oka-
zuje się, że jeśli się go odpowiednio dawkuje, 
organizm się adaptuje do niedoboru tlenu, 
rośnie VO2max, rośnie poziom HIF-1, budu-
ją się naczynia włosowate. I kiedy już wresz-
cie, po tych wszystkich katuszach, organizm 
takiego Pogacara dostanie tlen w odpowied-
niej ilości, zamienia się w rakietę na rowerze.

Jak w każdym przypadku wprowadzania 
nowych metod, także w tym przewaga, jaka 
teoretycznie zdobyłby za pomocą czadu Po-
gacar, powinna już zniknąć, bo inni tez za-
częli metodę stosować.

Może więc lepiej przyjąć roboczą hipo-
tezą, że Pogacar jest po prostu wyjątkowym 
okazem człowieka, który znalazł się w ideal-
nym środowisku. Był wychowywany na mi-
strza przez kolarzy Mihę Konciliję i Andreja 
Hauptmana od pierwszych kilometrów zro-
bionych na rowerze. Zaczął w wieku dziewię-
ciu lat, kiedy Koncilija przyjechał do domu 
jego rodziców, aby zaciągnąć do klubu ko-
larskiego Rog o dwa lata starszego brata Ti-
lena. Tadej grał wtedy w piłkę (z sukcesami 
w swojej kategorii wiekowej), ale gdy zoba-
czył rower, a na nim starszego brata, też po-
stanowił zostać kolarzem, nawet jeśli był za 
młody na testy, jakie przeprowadzali na dzie-
ciach trenerzy z Ljublany. Od 12. roku życia 
trenował już z aparatami monitorującymi 
pracę serca, już wtedy – u dziecka – spraw-
dzano metabolity, które jego organizm pro-
dukował podczas wysiłku. 

I w ten zaprogramowany sposób się zaczę-
ło. A jak się skończy? Prawdopodobnie, kto 
wie, kilkoma wygranymi Wielkimi Pętlami 
więcej, skompletowaniem wszystkich Mo-
numentów, wygraniem igrzysk olimpijskich 
w 2028 r. i zajęcia pozycji najwybitniejsze-
go kolarza w historii. Już bez wątpliwości. +

Fachowcy stwierdzili, 
że Słoweniec produkuje 
rekordową moc podczas 
dziesiątków minut jazdy 

w górach, prawie 7 watów na 
kilogram wagi ciała

• Tadej Pogacar na mecie niedzielnego wyścigu o mistrzostwo świata FOT. REUTERS / DENIS BALIBOUSE
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Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc Niepełnosprawnym 

zwraca się z prośbą o pomoc finansową dla podopiecznego  
Maksymiliana Dudy, który zmaga się z Mózgowym Porażeniem Dziecięcym. 

Chłopiec po długiej, żmudnej i bardzo kosztownej rehabilitacji zaczął chodzić. 
Rodzice Maksia robią wszystko by syn był jak najbardziej samodzielny w swojej 
niepełnosprawności. Dziś chodzi do szkoły podstawowej specjalnej, do zespołów 
terapeutyczno-edukacyjnych. Aby Maksymilian miał szansę na lepsze życie i lepsze 
jutro potrzebne są środki finansowe na specjalistyczne turnusy rehabilitacyjne. Jeżeli 
możecie Państwo pomóc bardzo prosimy o przekazanie wpłat na konto:

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc Niepełnosprawnym

62 1600 1286 0003 0031 8642 6001
Tytuł wpłaty: Maksymilian Duda 5272

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE Kraj/34333309
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Dominik Gibowicz:

Nie omijajcie 
Stronia Śląskiego

Przetargi, licytacje, zamówienia publiczne. Ogłoszenia sądowe i rekrutacyjne
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Sytuacji branży turystycznej w Stroniu Śląskim 
i okolicach jest  niewesoła. Niektóre biznesy zniknę-
ły, inne są poturbowane. Wiele nie ucierpiało podczas 
powodzi, ale „stoją”, bo nie ma turystów.

ROZMOWA Z 
DOMINIKIEM GIBOWICZEM
właścicielem Raju Pstrąga

SŁAWOMIR SZYMAŃSKI: W jakiej sytu-
acji jest wasze gospodarstwo?
DOMINIK GIBOWICZ: – Jesteśmy poturbowa-
ni. Ocalały co prawda stawy, ale ryby już nie.

Fala tamtędy nie poszła. Gdyby się wdar-
ła, stawy by nie przetrwały. Było takie ryzyko. 
Poszła bokiem, jednak bardzo szybko zatkała 
nam dopływ wody i większość ryb niestety się 
zadusiła. Ocalały jesiotry i trochę pstrągów. Poza 
tym spłynęły inwestycje, które zrealizowaliśmy 
w ubiegłym roku. Chodzi o kamperowisko, dro-
gę, dojazdy, parking, murki oporowe, wiaty.

Oprócz rzeczki zasilającej stawy, płynie 
koło nas górski strumyk, w którym normal-
nie można co najwyżej umyć palce. Nagle 
zmienił się w rzekę o szerokości 1,5 metra, 
nie wiem, jak było z głębokością.

To przez dziurę w tamie?
– Nie, my jesteśmy zlokalizowani powyżej 
tamy. Do nas doszła fala prosto z gór.

Byliście ubezpieczeni?

– Tak, niestety nie obejmuje ono akurat tego 
wszystkiego, co wymieniłem. To pewnie mój 
błąd. Już po powodzi usłyszałem w ubezpie-
czalni, że można takie elementy infrastruk-
tury ubezpieczyć jako obiekty budowlane 
o określonej wartości, i że agent powinien to 
podpowiedzieć. Nie podpowiedział. Ubezpie-
czyłem natomiast budynki, sprzęt i wyposa-
żenie. Te na szczęście nie ucierpiały.

Najważniejsze, że stoi restauracja. Jest 
nawet sucha. Stoi również smażalnia, no i są 
stawy. Prąd wrócił. Po uprzątnięciu parkin-
gu jesteśmy właściwie gotowi do działania.

A co z rybami? Cykl hodowlany trwa chy-
ba dość długo.
– Pomysł jest taki, że zaopatrzymy się 
u zaprzyjaźnionych i sprawdzonych hodow-
ców. Potrzebujemy przede wszystkim przy-
chodów. Ludzie muszą powoli szukać powro-
tu do normalności. Oczywiście ci, którzy mają 
na to szansę.

Czy te przyjezdne pstrągi wpuścicie do 
stawów, czy będziecie sprzedawać je od 
razu na miejscu?
– Jedno i drugie. Tu zaznaczę, że nie prowa-
dzimy wylęgu, bo to jest duże i skompliko-

wane przedsięwzięcie. Mamy odchów, czyli 
proces od narybku do ryby gotowej do odło-
wu i podania. Na pewno pozyskamy właśnie 
narybek i przejdziemy cały cykl hodowlany.

Oczywiście wszystkie ryby wpuścimy do 
stawów, z tym że część będzie na odchów, 
a część gotowa od razu do sprzedaży. Co waż-
ne, pstrąg jest taką rybą, która bardzo szyb-
ko, już po 3-4 dniach, przejmuje jakość wody. 
A my jesteśmy bardzo dumni z naszej wody. 
To coś, co wygraliśmy na loterii. Patrząc od 
góry, jesteśmy pierwszym gospodarstwem 
wzdłuż rzeki Młynówki.

Jakość jest dla nas najważniejsza, a wła-
ściwie nawet wymuszona, bo znajdujemy 
się na końcu drogi. Do nas nie można trafić 
przypadkiem, nie mamy takich gości. Trze-
ba chcieć tu przyjechać. Nie przeżylibyśmy 
z klientów jednorazowych, więc stawiamy 
na to, by ludzie do nas wracali. I wracało ich 
coraz więcej. Zobaczymy, jak będzie teraz, 
w tej nowej rzeczywistości.

Czy przeżyliście bardzo dramatyczne 
chwile, gdy woda zaczęła spływać z gór?
– To był weekend, a my mamy wtedy pełne 
obłożenie w domkach na wynajem. Bardzo 
się obawiałem, co stanie się z tymi ulokowa-
nymi niżej, nad stawem. Wiedzieliśmy, że zej-
dzie tam woda, a zostali w nich turyści. Prze-
nieśliśmy ich do domków położonych wyżej, 
żeby nic się nikomu nie stało. To był priorytet.

Czy to była powtórka 1997 roku?
– Jesteśmy tu od 10 lat, ale stawy są z począt-
ku lat 80. XX wieku. W 1997 roku nad tym 
miejscem istniały jeszcze stawy PZW. Pod-

czas tamtej powodzi po prostu je wymiotło. 
Sąsiedzi opowiadają, że pstrągi skakały im 
po podwórkach. Były właściciel Raju Pstrą-
ga domagał się odszkodowania, sprawa trafi-
ła na 10 lat do sądu, w końcu ją wygrał. Teraz 
te stawy nie są już napełniane wodą. Dzięki 
temu mieliśmy spokój, że 1997 się nie powtó-
rzy. Pozostawała jednak niepewność, jak moc-
na będzie fala powodziowa. 

A w jakiej sytuacji są inni hodowcy?
– Jestem w stałym kontakcie z dwoma obiek-
tami w okolicy, z którymi technicznie kon-
kurujemy, a w praktyce przyjaźnimy się i trzy-
mamy razem. Jeden ocalał w bardzo dobrym 
stanie, a drugi, w Stroniu Śląskim, jest w iden-
tycznej sytuacji jak my, czyli są stawy i infra-
struktura stoi, a częściowo ucierpiały ryby.

Na ile szacuje pan wasze straty?
– Ryby to około 80 tys. zł, a infrastruktura mniej 
więcej 200 tys. zł. Do strat dochodzą nieuzyska-
ne przychody i koszty pracownicze ludzi, któ-
rzy nie mogą pracować w nieczynnym lokalu.

A ryby były ubezpieczone?
– Nie można ubezpieczyć ryb. Rolnicy mogą 
ubezpieczać płody rolne, pszenicę, owies, 
marchewkę itd. Ryba teoretycznie jest trakto-
wana jako płód rolny, a my jesteśmy w świe-
tle prawa rolnikami, ale nie znalazłem ubez-
pieczyciela, który chciałby ubezpieczyć ryby. 
Nie chodzi tylko o powódź, ale dotyczy to też 
innych sytuacji, jak choroby czy uszkodzenie 
stawów i ucieczka ryb. To ostatnie zdarza się 
zresztą najczęściej. Gdy ryby mogą, wybiera-
ją wolność i pędzą do rzeki.

Stronie Śląskie w blokach startowych

Ludzie nadal mają  
po co tu przyjeżdżać

• Stronie Śląskie 
zalane przez 
wodę, 17 września 
2024 r. 

FOT. MICHAŁ RYNIAK / 

AGENCJA WYBORCZA.PL
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Będziecie odbudowywać infrastrukturę 
w takiej samej formie, czy jednak inaczej, 
bogatsi o doświadczenia?
– Jestem zdania, że trzeba odbudować lepiej, 
niż było. Kupiliśmy ten obiekt 10 lat temu, to 
jest jeden z najstarszych obiektów na Dolnym 
Śląsku. Pewnie będziemy przebudowywać 
stawy. Chcemy też przygotować się na przy-
szłość. Wydaje mi się, że nasze pokolenie nie 
zlekceważy już zagrożenia powodziowego. 
Będziemy się starać, żeby ten nasz strumyk, 
w razie dużego wezbrania, utrzymać jednak 
w nurcie. Pewnie trzeba pomyśleć o umoc-
nieniu brzegu.

Jakiej pomocy oczekujecie od państwa?
– Trudne pytanie, odczuwam tu wewnętrzny 
dyskomfort. Obecnie bezdyskusyjnie musimy 
się skupić na pomocy ludziom, którzy straci-
li domy. My straciliśmy „tylko” źródło utrzy-
mania. Z drugiej strony, mamy pracowników, 
którzy muszą otrzymywać wynagrodzenie. bo 
mamy biznes, który względnie ocalał, ale nie 
działa. Czego bym oczekiwał? Trzeba pomy-
śleć o zwolnieniach z ZUS-u oraz o przejęciu 
przynajmniej części kosztów związanych 
z utrzymaniem pracowników. Nie wiem, czy 
to realne. Pewnie nie...

Nie mówię tylko o swoim gospodarstwie, 
ale o wszystkich firmach, które w tej chwili nie 
mogą operować. Albo ze względu na znisz-
czenia, albo ze względu na zmianę sytuacji. 
Biznes turystyczny teraz stoi, a gmina Stronie 
Śląskie żyje z turystyki. My, przedsiębiorcy, 
potrzebujemy w tej chwili kapitału na utrzy-
manie firm, pracowników i – w razie potrze-
by – na odbudowę obiektów.

Czy w najgorszej sytuacji są ci, którzy byli 
poniżej tamy?
– Pęknięcie ponad 100-letniej tamy na zalewie 
Morawka to osobny temat. Większość znisz-
czeń w Stroniu Śląskim jest spowodowanych 
właśnie tym zdarzeniem. Jednak trzeba na to 

spojrzeć szerzej. Poniżej tamy są straty fizycz-
ne. Np. mój znajomy miał tam sklep, który 
już po prostu nie istnieje. Budynek co praw-
da ostał się połowicznie, ale ma zostać wybu-
rzony, ponieważ nie nadaje się do odbudowy.

Powyżej tamy na pierwszy rzut oka jest 
lepiej, bo tam nie ma aż takich zniszczeń. Jed-
nak rozmawiałem z dużym biznesem, który co 
prawda przetrwał, ale do nich nie ma dojaz-
du, nie mają gazu, zniszczone są wodociągi 
i kanalizacja. W Kletnie, czyli miejscowości 
nad Stroniem Śląskim, gdzie jest m.in. Jaski-
nia Niedźwiedzia, domy czy pensjonaty stoją, 
ale chwilowo nie było drogi. Teraz już odtwo-
rzono tam dojazd. Natomiast Bielice i Gierał-
tów, małe miejscowości w pobliżu, mimo że nie 
były na drodze fali z zalewu, są odcięte od świa-
ta. Sytuacja zmienia się z godziny na godzinę.

Ocalały ikony turystyczne regionu, jak 
właśnie Jaskinia Niedźwiedzia czy poło-
żona po sąsiedzku kopalnia uranu?
– Tak, rozmawiałem z dyrektorem jaskini. 
Nie ucierpiała. I to jest bardzo dobra wia-
domość. Potrzebują tylko elektryka, bo linie 
są uszkodzone. Ale poza tym są gotowi do 
działania. W kopalni mają podtopienia, ale 
pracują nad tym ze strażakami. Ocalał rów-
nież ośrodek Czarna Góra w Siennej. Stronie 

Śląskie zostało odcięte ze wszystkich stron, 
z wyjątkiem drogi przez Sienną, od Bystrzycy 
Kłodzkiej. Podmyło tam asfalty, ale była prze-
jezdna. Cały ruch pomocowy, ciężki sprzęt 
itd docierały właśnie tamtędy.

Obecnie dojazd do Stronia odbywa się 
niemal standardowo, obiema drogami, czy-
li również od strony Lądka-Zdroju. Proble-
my są tylko w samym mieście, ale objazdy są 
już pod każdy adres.

Gdyby pan przyjechał do Stronia Śląskie-
go w dniu przejścia fali i wrócił po siedmiu 
dniach, zobaczyłby pan zupełnie inne mia-
sto. To niebywałe, co tu się dzieje. Głos mi 
się łamie, gdy o tym mówię. Tempo pracy 
i przede wszystkim współpraca są absolut-
nie niesamowite.

Kiedy wrócicie do normalności, czyli kie-
dy będziecie mogli zaprosić turystów?
– Wszyscy stoimy w blokach startowych. Stro-
nie Śląskie otwiera się na turystów od ostatnie-
go weekendu września. Ale nie na tych, którzy 
przyjeżdżają robić zdjęcia zniszczeń, tamują 
ruch, ale na tych zostających w ośrodkach.

Chcę bardzo mocno podkreślić: nasza 
główna oferta turystyczna, czyli piękne góry, 
doliny, Masyw Śnieżnika, przyroda – wszyst-
ko to nadal istnieje. Tu nic się nie zmieniło 
i nic się nie zmieni. Ludzie nadal mają po co 
tu przyjeżdżać. +

Raj Pstrąga

• Znajduje się w górach, tuż obok Stronia 
Śląskiego, w Sudetach Wschodnich, u stóp 
Masywu Śnieżnika. Działa od 1985 roku, czyli 
jest najstarszym takim przedsięwzięciem 
– z tych które obecnie istnieją – na Dolnym 
Śląsku. Dominik Gibowicz prowadzi to go-
spodarstwo od 2014 roku. A pstrągi są jedną 
z wizytówek regionu. +

Biznes turystyczny teraz stoi, 
a gmina Stronie Śląskie żyje 

z turystyki. My, przedsiębiorcy, 
potrzebujemy w tej chwili 
kapitału na utrzymanie 

firm, pracowników 
i – w razie potrzeby 

– na odbudowę obiektów

DOMINIK GIBOWICZ

• Domki 
dla  turystów 
w Raju Pstrąga 

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE

PRENUMERATA CYFROWA

Wybierz swój pakiet prenumeraty na
prenumerata.wyborcza.pl
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Asystencja to nie opieka

Przestałem być 
dzieckiem  
swoich rodziców
Kiedy napisałem, że potrzebuję czterech osobistych asystentów, w komenta-
rzach czytałem, że chcę mieć służbę. Kiedy napisałem, że kupiłem markowe buty 
za 800 zł, ludzie pisali mi, że to potwarz dla innych osób z niepełnosprawnościami.

ROZMOWA Z 
WOJCIECHEM SAWICKIM
influencerem działającym na rzecz osób  
z niepełnosprawnościami, twórcą projektu 
Life on Wheelz

KASIA BIELECKA: Jesteś influencerem 
z niepełnosprawnością, który dużo mówi 
o potrzebie uregulowania kwestii asysten-
cji osobistej. Zanim jednak o samej asysten-
cji, powiedz proszę: jak wygląda twój dzień? 
WOJCIECH SAWICKI: Obecnie wynajmu-
ję dwóch asystentów, bo po prostu nie stać 
mnie, aby płacić większej liczbie osób. Płacę 
asystentom rynkową stawkę, zgodną z tym, 
co proponuje im Centrum Usług Społecz-
nych. To jest aktualnie 50 zł na godzinę brutto.

A ja potrzebuję kogoś 24h na dobę. Więc je-
śli miałbym możliwość, to wynajmowałbym 
asystentów przez cały ten czas. Ale wtedy jeden 
dzień mojego życia kosztowałby mnie 1200 zł. 
Obecnie po prostu mnie nie stać na więcej niż 
10 godzin asystencji osobistej dziennie. Ale zda-
ję sobie sprawę, że i tak nawet ta liczba godzin 
przekracza możliwości finansowe większości 
osób z niepełnosprawnościami (OzN).

To wyjaśnij jeszcze, czym w ogóle jest 
asystencja osobista? Bo zdaje się celowo 
unikasz mówienia o „opiece”?
– Wolę mówić o asystencji niż o opiece, bo to 
stawia w centrum osoby z niepełnospraw-
nościami. Asystencja osobista odnosi się do 
pracy innych osób, dzięki której mogę nor-
malnie żyć. Realizować się w życiu społecz-
nym, prywatnym. Daje możliwość niezależ-
ności i nie skazuje właśnie na opiekę rodziny, 
która często bywa trudna. W rodzinie wielo-
krotnie w końcu trzeba negocjować, brać pod 
uwagę jakieś przyzwyczajenia, prosić o zgo-
dę czy tłumaczyć swoje potrzeby. 

I oczywiście, na swoim przykładzie mogę 
powiedzieć, że jestem ogromnie wdzięczny 
rodzicom za możliwości, które mi dali. Ale 
asystencja osobista pozwala jednak wyjść po-
za ramy „dziecka swoich rodziców” i realizo-
wać swoją sprawczość samodzielnie. Moim 
zdaniem w asystencji osobistej chodzi o to, 
żeby taki asystent czy asystentka byli przedłu-
żeniem woli osoby z niepełnosprawnością. 

Gdybyś tak napisał w poście na Instagra-
mie, założę się, że miałbyś co najmniej 
kilka nieprzyjemnych komentarzy...
– Zdaję sobie sprawę, że to może brzmieć bru-
talnie. Ale asystent jest osobą, która umożli-
wia mi zrobienie tego, czego chcę. Kiedy je-
steś pełnosprawny i chcesz pójść do galerii, 
to po prostu wychodzisz z domu i idziesz. 
Jeśli masz niepełnosprawność, to asystent 
ci takie wyjście umożliwia. 

Wiadomo, że nie jest to typowa relacja 
pracodawca-pracownik, bo wytwarza się tu-
taj więź, chociażby ze względu na ilość spę-
dzanego razem czasu. Ale jednak rolą asy-
stenta jest asystowanie mi w czynnościach, 
które chciałbym zrobić sam.

Powiedziałeś, że aktualnie nie stać cię 
na taki model asystencji, jakiego byś naj-
bardziej potrzebował. Czemu w ogóle 
musisz za to płacić z własnej kieszeni? 
Państwo nie tworzy tutaj jakiegoś syste-
mu wsparcia?

– W polskich warunkach nie ma stałej 
asystencji osobistej. Nawiasem mówiąc jest 
to sprzeczne z konwencją ONZ o prawach 
osób z niepełnosprawnościami, którą Pol-
ska ratyfikowała już prawie 20 lat temu, ale 
wciąż jej nie realizuje. 

Istnieje, owszem, pewien system wspar-
cia na poziomie powiatowym, ale w moim 
i wielu innych przypadkach jest on absolut-
nie niewystarczający.

System zakłada maksymalną liczbę go-
dzin z asystentem osobistym, czyli 300 go-
dzin na pół roku. A ja tyle godzin wykorzy-
stuję w 12 dni. 

W dodatku w tym systemie brakuje po 
prostu odpowiednio przeszkolonych osób. 
W moim przypadku w samo szkolenie trze-
ba zainwestować miesiąc. Trzeba taką osobę 
nauczyć obsługi respiratora, pompy żywie-
niowej, pokazać jej techniki transportowania 
mnie z miejsca na miejsce, wdrożyć w tajniki 
odsysania wydzieliny z górnych dróg odde-
chowych i w wiele innych bardziej lub mniej 
skomplikowanych czynności.

W swoich mediach społecznościowych 
napisałeś niedawno, że docelowo chciał-
byś mieć obok siebie czterech osobistych 
asystentów. Twój wpis spotkał się jednak 
z mieszanymi reakcjami. 

- Tak, jedna z osób napisała mi nawet, że 
tak naprawdę chciałbym mieć służbę, a nie 
osobistych asystentów. Ale chodzi o to, że nie 
chciałbym, żeby ludzie, którzy mi asystują by-
li przepracowani i zmęczeni. Przestrzegając 
ośmiogodzinnego dnia pracy, przy założeniu, 
że potrzebuję asystenta 24h na dobę, logicz-
nym jest, że potrzebuję trzech osób dziennie. 

Ale trzy osoby nie są w stanie dać mi bez-
pieczeństwa. Musi być jeszcze jedna osoba na 
wypadek, gdyby ktoś się rozchorował, czy po 
prostu miał czas na urlop lub dzień wolny, więc 
cztery osoby to jest tak naprawdę minimum.

„Minimum” to w ogóle temat, który czę-
sto przewija się w twojej działalności in-
ternetowej. Dlaczego?
– Czasem zdarzają się komentarze, że „chcę 
za dużo od życia”, bo mówię o swoich marze-

niach, pracy, pasjach czy umiejętnościach, 
które chciałbym realizować. Ale państwo mi 
tego nie umożliwia. System jest zbudowany 
tak, żeby osoby z niepełnosprawnościami 
miały zapewnione minimum egzystencji i ty-
le. Ale państwo umywa ręce od wszystkiego, 
co poza to minimum wychodzi.

A czy twoja popularność zmieniła to, jak 
żyjesz? Twoja sytuacja jest o tyle różna 
od wielu osób z niepełnosprawnościa-
mi, że masz pracę, jesteś rozpoznawal-
ny, wynajmujesz prywatnie asystentów 
osobistych. Jak sobie radziłeś, kiedy tego 
nie miałeś?
– Na pewno poprawiła się moja sytuacja ma-
terialna, sprawiła, że zyskałem możliwość 
wypracowania dodatkowych przychodów, 
a tym samym pozwoliła mi odzyskać kontro-
lę nad własnym życiem. Wcześniej po prostu 
mieszkałem z rodzicami i to oni w głównej 
mierze się mną zajmowali.

Od czasu do czasu wynajmowałem wtedy 
asystentów, najczęściej w momentach, gdy ro-
dzice musieli odwiedzać lekarzy albo zrobić 
większe zakupy. Jednak chciałem czegoś wię-
cej, pragnąłem być samodzielny, wieść swoje 
własne życie. Za to pragnienie płacę wysoką 
cenę. Egzystuję w ciągłym strachu o to, czy 

będzie mnie stać na opłacenie wystarczają-
cej liczby godzin asystenckich. 

Niedawno napisałeś, że spotkała cię kry-
tyka nawet za kupienie sobie nowych bu-
tów... Tak jakby osoba z niepełnospraw-
nością nie mogła kupić sobie nic więcej, 
co wychodzi poza niezbędne minimum 
egzystencji. 
– Społeczeństwo wymaga cały czas ode mnie 
wdzięczności za to, że w ogóle mogę żyć. Nie 
ma tu więc miejsca na wszystko, co nie jest 
uważane za niezbędne. Reakcje, takie jak tam-
te na mój post pokazujący moje nowe buty 
za 800 zł, wynikają z ableizmu.

Możesz wytłumaczyć, jaka jest twoja defi-
nicja tego pojęcia?
– Ableizm to dyskryminacja, niechęć lub 
nawet wrogości względem osób z niepełno-
sprawnościami. Definiuje się je przez ich nie-
pełnosprawność, charakteryzując jako gor-
sze i podrzędne wobec osób pełnosprawnych.

Częścią ableizmu jest przeświadczenie 
o tym, że osoby z niepełnosprawnościami 
mogą wydawać pieniądze tylko na lekarzy, 
pieluchy, rehabilitację, asystencję i lekarstwa.

Bo przecież to dla nas główny priorytet, 
naszym jedynym celem jest „wyzdrowie-
nie”, „walka z chorobą”, „niebycie” niepeł-
nosprawnym.

Głęboko się z tym nie zgadzam, ja po pro-
stu chcę móc żyć jak każdy. Kupować rzeczy, 
które mi się podobają, ładnie się prezento-
wać, dbać o wygląd, chodzić na manicure. 
Mam jedno życie i pragnę je przeżyć na wła-
snych warunkach. Dlatego też jednym z ha-
seł, których często używam, jest „my chcemy 
żyć, a nie tylko przeżyć”. A takie życie w zgo-
dzie ze sobą, swoimi pragnieniami i potrze-
bami umożliwia właśnie asystencja osobista. 
Ale i tutaj państwo zawodzi, bo nie ma na-
wet kompleksowej ustawy, która by tę kwe-
stię regulowała. 

Projekt ustawy jest przygotowany 
i przedłożony Sejmowi przez prezydenta 
Andrzeja Dudę. Również z jego inicjaty-
wy powstały Centra Usług Społecznych, 

Wojciech Sawicki 

• Twórca internetowy, aktywista działający na 
rzecz osób z niepełnosprawnością. Tworzy 
internetowy projekt Life on Wheelz, gdzie 
pokazuje życie osób z niepełnosprawnością. 
Choruje na dystrofię mięśniową Duchenne’a. 

Moja choroba jest nieuleczalna, 
nie potrzebuję np. 

eksperymentalnych terapii.  
Być może to byłoby jednak 

wsparcie, którego oczekują 
osoby z innym rodzajem 

niepełnosprawności.  
Ja na pewno oczekuję szybkiego 
zajęcia się ustawą o asystencji. 

Ale to dopiero początek
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o których mówiłeś na początku. PiS jakoś 
przysłużył się osobom z niepełnospraw-
nościami?
– Uważam, że tak. Przewrotem kopernikań-
skim w myśleniu o osobach z niepełnospraw-
nościami było wprowadzenie świadczenia 
wspierającego. Rewolucyjne jest w nim to, że 
jego podmiotem jest osoba z niepełnospraw-
nością, za którą idą pieniądze. I co ważne - 
świadczenie wspierające przysługuje bez 
względu na dochody, a także niezależnie od 
innych form wsparcia otrzymywanych przez 
osoby z niepełnosprawnościami. 

W poprzednim systemie pieniądze szły 
głównie za opiekunem osoby z niepełno-
sprawnością. Teraz to się zmieniło, co spo-
tkało się z nieprzychylną reakcją części opie-
kunów. I ja to też rozumiem, bo duża część 
pracy i odpowiedzialności spoczywa na nich, 
więc i opiekunowie powinni być wynagra-
dzani. Ale jednak dla mnie kluczowe jest, że 
to ja jestem tutaj podmiotem. 

Takie świadczenie wynosi dzisiaj mak-
symalnie niecałe 4 tys. złotych. To wy-
starcza?
– Przede wszystkim świadczenie wspierają-
ce jest niepełne, dopóki nie będzie w Polsce 
istniał rozbudowany system opieki asystenc-
kiej. Na przykład w moim przypadku ta kwota 
wciąż nie wystarczy do opłacenia asystentów. 
Jeśli dziennie chciałbym mieć 10 godzin asy-
stencji, to wydaję na nią codziennie 500 zło-
tych. Licząc, że miesiąc ma 30 dni, miesięcz-
nie na usługi asystenckie wydaję około 15 tys. 
złotych. Ja akurat pracuję, więc oprócz świad-
czeń mam jeszcze swoje dochody.

Większość osób z niepełnosprawnościami, 
zwłaszcza jeśli ma podobny stopień niepełno-
sprawności co ja, nie będzie w stanie pokryć 
sobie kosztów usług asystenckich. A bez te-
go nie będą też w stanie rozwijać się, kształ-
cić i może pracować. System jest tak skon-
struowany, żeby osoby z niepełnosprawno-

ściami były w domu, pod „opieką” rodziny, 
a nie tak, żeby umożliwić im niezależność.

Ale tak jak mówisz, PiS zaczął ten system 
zmieniać, chociażby wprowadzeniem 
świadczenia wspierającego.
– To prawda, faktycznie mam poczucie, że 
poprzednia władza coś w tym temacie zro-
biła. Jednocześnie zdecydowanie można jej 
zarzucić retorykę, jaką się posługiwała. Po-
przedni rządzący mówili o osobach z nie-
pełnosprawnością nie jako o sprawczych, 
samodzielnych osobach. Mówili „im trzeba 
pomóc”, „trzeba im zapewnić opiekę” z lito-
ści czy z empatii. A to tylko utrwala przeko-
nanie o osobach z niepełnosprawnością jako 
o ofi arach, ludziach bezradnych. 

A język kształtuje rzeczywistość, więc po-
tem nic dziwnego, że pracodawcy boją się za-
trudniać OzN, czy trudniej jest nam wcho-
dzić w związki, zakładać rodziny. Również 
dlatego staram się pisać nie o „niepełno-
sprawnych”, a o osobach z niepełnospraw-
nościami. Ponieważ stawia to na pierw-
szym miejscu człowieka, a nie jego niepełno-
sprawność.

A czy jest jakieś zadanie, z którego pań-
stwo wywiązuje się dobrze?
– Państwo zapewnia mi opiekę respiratoro-
wą, która pozwala mi żyć. Jestem też w po-
radni żywieniowej, gdzie nieodpłatnie do-
staję specjalnie jedzenie w płynie i mogę li-
czyć na poradę. Tak jak mówiłem, państwo 
daje mi wszystko, żebym tylko przeżył, ale 
to, co dalej ze mną będzie, już nie leży w ge-
stii państwa. 

Mam dwie godziny tygodniowo fi zjotera-
pii, za które też nie muszę płacić. Mnie reha-
bilitacja służy do tego, żeby utrzymać stan, 
w którym teraz jestem. Z kolei sprzęty me-
dyczne są dużo droższe niż wynosi kwota do-
fi nansowania. Przykładowo około 70 tys. pła-
cę za wózek sterowany ustami, ale państwo 

dofi nansowuje z tego tylko kilkanaście tysię-
cy. Resztę muszę dołożyć z własnej kieszeni.

Powiedziałeś, że to za rządów PiS-u coś 
zaczęło się dla osób z niepełnospraw-
nościami zmieniać. Czy jest coś, na wy-
konanie czego czekasz w czasie rządów 
nowej koalicji?
– Na ustawę o asystencji. Ja, jak i wiele innych 
OzN, czekam na nią praktycznie całe moje 
dorosłe życie. I ciągle słyszę, że jeszcze nie 
teraz, że trwają prace, że musimy się uzbro-
ić w cierpliwość.

A ja nie mam czasu, żeby czekać w nie-
skończoność, ja żyję tu i teraz i potrzebuję, 
aby ta sprawa została w końcu uregulowana.

A ten projekt ma uregulować warunki na-
bywania prawa do usługi asystencji osobistej 
osób z niepełnosprawnościami i ma ustano-
wić zasady przyznawania oraz realizacji usłu-
gi asystencji. W tym projekcie liczba godzin 
asystencji wynosi od 40 do 200 miesięcznie, 
ma być dostępna w każdym powiecie i ma 
być fi nansowana z budżetu państwa. Tutaj 
warto wspomnieć o działach pełnomocnika 
rządu ds. osób z niepełnosprawnościami Łu-
kasza Krasonia.

Czy jest coś jeszcze, w czym państwo mo-
głoby pomóc OzN? Chociażby patrząc na 
twoją sytuację.
– Moja choroba jest nieuleczalna, nie potrze-
buję np. eksperymentalnych terapii. Być może 
to byłoby jednak wsparcie, którego oczekują 
osoby z innym rodzajem niepełnosprawności. 
Ja na pewno oczekuję szybkiego zajęcia się 
ustawą o asystencji. Ale to dopiero początek. 

Wydaje mi się jednak, że powoli idziemy 
w stronę korzystnych zmian, upodmioto-
wienia osób z niepełnosprawnościami. I te-
go oczekuję też od nowej ekipy rządzącej. 
Umocnienia mnie w przekonaniu, że to by-
ła dobra zmiana. l
Rozmawiała Kasia Bielecka

• Wojciech Sawicki: Społeczeństwo 
ciągle wymaga ode mnie wdzięczności 

za to, że po prostu żyję
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Syndyk masy upadłości Anety Siambor 
ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy 

na sprzedaż nieruchomości

I.	 Przedmiot	przetargu
	 	Prawo	własności	nieruchomość	gruntowej	położona	w	m.	Jedlnia-Letnisko,	
przy	 ul.	 Słupieckiej 58A ,	 składającej	 się	 z	 działek	 o	 nr	 ewidencyjnych	
1731/5	 i	 1732/1	 o	 łącznej	 powierzchni	 806 m2,	 zabudowana	 budynkiem	
mieszkalnym	 jednorodzinnym	 dwukondygnacyjnym,	 o	 pow.	 użytkowej	
151,5	m2,	KW	nr	RA1R/00133176/9

cena	wywoławcza	478.800,- zł.

II.	 Warunki	przetargu
	 1.		Zapoznanie	się	z	Regulaminem	przetargu.
	 2.		Złożenie	 pisemnej	 oferty	 wraz	 z	 wymaganymi	 oświadczeniami	

w	zaklejonej	kopercie	z	napisem	„PRZETARG	-	ANETA	SIAMBOR”	w	Biurze	
Syndyka	w	Radomiu	(26-610),	ul.	Kelles-	Krauza	13	lok.	U7,	w	terminie	do	
23	października	2024	roku	do	godziny	15:00.

	 2.		Wpłata	 wadium	 w	 wysokości	 47.900,-	 zł	 na	 rachunek	 bankowy	 masy	
upadłości	w	ING	Banku	Śląskim	S.A.	o	nr	67	1050	1793	1000	0092	8988	4737		
do	dnia	do	23	października	2024	roku.

III.	Informacje	dodatkowe
	 	Komisyjne	 otwarcie	 i	 rozpoznanie	 ofert	 nastąpi	 w	 dniu	 do		
24 października 2024 roku	 o	 godzinie	 10:00	 w	 Biurze	 Syndyka.	
Z	 Regulaminem	 przetargu	 można	 zapoznać	 się	 w	 Biurze	 Syndyka	 po	
wcześniejszym	uzgodnieniu	terminu	lub	drogą	e-mailową.	Oględzin	można	
dokonać	po	uprzednim	uzgodnieniu	terminu	tel.	501	360	420.	Sprzedający	
zastrzega	 sobie	 prawo	 do	 unieważnienia	 przetargu	 lub	 odstąpienia	 od	
wyboru	oferty	bez	podania	przyczyny.

Syndyk masy upadłości 
Tomasza Włodarskiego

ogłasza 
pisemny przetarg ofertowy 

na sprzedaż udziału 
w nieruchomości

I.  Przedmiot przetargu
	 	AUdział	 3/32	 w prawie	 własności	

nieruchomości	 gruntowej	
położonej	w Krogulczej	Suchej	27,	
oznaczonej	 jako	działki	o nr	 ewid.	
275/1	i 528/1	o łącznej	powierzchni	
6939	m2,	 dla	 której	 Sąd	 Rejonowy	
w Szydłowcu	 prowadzi	 księgę	
wieczystą	nr	RA1S/00037398/9.

	 Cena	wywoławcza	4.080 zł.
II.	 	Warunki	przetargu
	 1.		Zapoznanie	 się	 z Regulaminem	

przetargu.
	 2.		Złożenie	 pisemnej	 oferty	 wraz	

z wymaganymi	 oświadczeniami	
w zaklejonej	kopercie	z napisem	
„PRZETARG	 -	 WŁODARSKI”	
w Biurze	 Syndyka	 w Radomiu	
(26-610),	 ul.	 Kelles-Krauza	
13	 lok.	 U7,	 w terminie	 do	 
23	 października	 2024	 roku	 do	
godziny	15:00.

	 3.		Wpłata	 wadium	 w wysokości	
500	 zł	 na	 rachunek	 bankowy	
masy	 upadłości	 w ING	 Banku	
Śląskim	S.A.	o nr	67	1050	1793	
1000	 0092	 8988	 4737	 do	 dnia	 
23	października	2024	roku.

III.	 Informacje	dodatkowe
	 	Komisyjne	 otwarcie	 i rozpoznanie	 

ofert	nastąpi	w dniu	24	października	
2024	 roku	 o godzinie	 11:00	
w Biurze	Syndyka.	Z	Regulaminem	
przetargu	 można	 zapoznać	
się	 w Biurze	 Syndyka	 (po	
wcześniejszym	 uzgodnieniu	
terminu	 tel.	 501-360-420)	 lub	
drogą	 e-	 mailową	 (po	 wysłaniu	
prośby	 o udostępnienie	 na	 adres:	 
syndyk.kasperkiewicz@o2.pl).

Sprzedający	 zastrzega	 sobie	 prawo	
do	 unieważnienia	 przetargu	 lub	
odstąpienia	 od	 wyboru	 oferty	 bez	
podania	przyczyny.

Treść ogłoszenia w języku polskim znajduje się na stronie 
www.ksse.com.pl.

Katowicka Specjalna Strefa 
Ekonomiczna

Spółka Akcyjna w Katowicach
40-026 Katowice, ul. Wojewódzka 42

tel. (+48 32) 2510-736, fax (+48 32) 2513-766
jako zarządzający Specjalną Strefą Ekonomiczną

ogłasza zaproszenie do przetargu pisemnego 
nieograniczonego mającego na celu:

−	 wyłonienie podmiotu, który nabędzie prawo własności 
nieruchomości opisanej poniżej.

Przedmiotem przetargu jest prawo własności niezabudowanej nieruchomości 
o powierzchni 0,7980 ha, położonej na terenie objętym statusem Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej w Prudniku przy ul. Przemysłowej, stanowiącej działki o numerze 
ewidencyjnym 2975, obręb Prudnik, opisaną w księdze wieczystej nr KW – 
OP1P/00036116/3.

Przedmiotowa nieruchomość stanowi własność Gminy Prudnik.

Nieruchomość jest wolna od obciążeń i zobowiązań. Działy III i IV księgi wieczystej nr 
OP1P/00036116/3 są wolne od wpisów.

Nieruchomość jest niezabudowana i niezagospodarowana, położona jest w rejonie 
ul. Przemysłowej na terenie Specjalnej Strefy Ekonomicznej w Prudniku. Dostęp 
do nieruchomości zapewniony będzie poprzez ustanowienie przez Gminę Prudnik 
odpłatnej służebności gruntowej przejazdu i przechodu na sąsiedniej działce nr 
2977 przylegającej swoją północną granicą do drogi gminnej (ul. Przemysłowa). 
Sąsiedztwo przedmiotowej nieruchomości stanowią tereny inwestycyjne, częściowo 
zainwestowane i zabudowane obiektami kubaturowymi. Nieruchomość znajduje się 
w dużym oddaleniu od zabudowy mieszkaniowej. Teren przedmiotowej nieruchomości 
jest płaski, kształt zbliżony do prostokąta, właściwy pod zabudowę obiektami 
przemysłowo-usługowymi.

W ewidencji gruntów i budynków nieruchomość ma zapisany użytek rolny: RIVa – 
grunty orne, klasy IVa oraz klasoużytek Bp.

Przeznaczenie Nieruchomości w miejscowym planie zagospodarowania 
przestrzennego

Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego uchwalonym 
przez Radę Miejską w Prudniku, uchwała Nr XXVI/276/2004 z dnia 23 lipca 2004 r., 
(Dz. Urz. Woj. Opol. Nr 62 z dnia 20 września 2004 r., poz. 1689), zmienionym uchwałą  
Nr XXII/224/2008 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 28 lutego 2008 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. 
Nr 29 z dnia 28 kwietnia 2008 r., poz.1002), zmienionym uchwałą Nr XLIII/651/2009 
Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 27 sierpnia 2009 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. Nr 85 z dnia  
22 października 2009 r., poz.1266), zmienionym uchwałą Nr LIII/849/2010 Rady Miejskiej 
w Prudniku z dnia 31 marca 2010 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. Nr 52 z dnia 18 maja 2010 r., poz. 
697) oraz zmienionym uchwałą Nr XXV/432/2012 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 5 
czerwca 2012 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. z dnia 17 lipca 2012 r., poz. 1017), zmienionym 
uchwałą Nr VIII/109/2015 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 30 kwietnia 2015 r. (Dz. Urz. 
Woj. Opol. z dnia 22 maja 2015 r., poz. 1262), zmienionym uchwałą Nr III/17/2018 Rady 
Miejskiej w Prudniku z dnia 06 grudnia 2018 r. (Dz. Urz. Woj. Opol. z dnia 31 grudnia 2018 r., 
poz. 3770), zmienionym uchwałą XXXIX/662/2021 Rady Miejskiej w Prudniku z dnia 
31 marca 2021 r., (Dz. Urz. Woj. Opol. z dnia 4 maja 2021 r., poz. 1233) przedmiotowa 
działka jest położona na terenie oznaczonym symbolem UP2 – co oznacza tereny 
zabudowy usługowo-produkcyjnej.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi 589 000,00 zł (słownie: pięćset osiemdziesiąt 
dziewięć tysięcy złotych 00/100), w tym podatek VAT wg stawki 23%.

Proponowana cena nabycia nieruchomości musi być wyższa od ceny wywoławczej 
o co najmniej 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek 
złotych.

Oferent zobowiązany jest do wpłaty wadium w wysokości 58 900,00 zł (słownie: 
pięćdziesiąt osiem tysięcy dziewięćset złotych 00/100) na rachunek bankowy 
gminy Prudnik Nr 46 8905 0000 2001 0000 0215 0108 Bank Spółdzielczy w Prudniku 
w terminie do dnia 03.12.2024 r. , przy czym za dzień wpłaty uważa się dzień uznania 
w/w rachunku.

Za ustanowienie służebności przejazdu i przechodu na sąsiedniej działce nr 2977 
podmiot wyłoniony jako nabywca przedmiotowej nieruchomości zobowiązany będzie 
do zapłaty na rzecz Gminy Prudnik jednorazowego wynagrodzenia w kwocie 33.000 zł 
(w tym podatek VAT).

Przetarg odbędzie się w dniu 09.12.2024 r. o godz. 10.00 w siedzibie Katowickiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej S.A. w Katowicach przy ul. Wojewódzkiej 42.

Warunkiem udziału w przetargu jest wykupienie „Specyfikacji istotnych warunków 
przetargu”, wpłacenie wadium w wyżej podanym terminie oraz złożenie pisemnej 
oferty wraz z wymaganymi dokumentami w terminie do dnia 03.12.2024 r. do godz. 
16:00, w siedzibie organizatora przetargu.

Dodatkowe warunki przetargu, kryteria oceny oferty pod kątem przedsięwzięcia 
gospodarczego planowanego na terenie Strefy, szczegółowy opis nieruchomości 
oraz informacje o infrastrukturze zawarto w „Specyfikacji istotnych warunków 
przetargu”, którą należy nabyć w siedzibie organizatora przetargu w godz. 9.00 – 16.00, 
od poniedziałku do piątku. Cena specyfikacji wynosi 10.000 zł + 23% VAT (słownie: 
dziesięć tysięcy złotych 00/100 groszy + 23% VAT), płatna na rachunek Katowickiej 
Specjalnej Strefy Ekonomicznej S.A. w Katowicach (nr 09 1910 1048 2501 9911 2936 
0001 Santander Bank Polska S.A.).

Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg wygrał zalicza się na poczet ceny 
sprzedaży.

W przypadku uchylenia się przez podmiot wyłoniony w drodze przetargu od zawarcia 
umowy sprzedaży nieruchomości wpłacone wadium ulega przepadkowi na zasadach 
określonych w „Specyfikacji istotnych warunków przetargu”.

Organizator przetargu zastrzega sobie prawo zamknięcia przetargu bez wybrania 
którejkolwiek z ofert.

Syndyk masy upadłości Marii Strzeleckiej prowadzącej działalność gospodarczą  
pod firmą Firma Handlowa Medyk Hurtownia Farmaceutyczna Maria Strzelecka 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż:

1.  prawa własności nieruchomości gruntowej zabudowanej położonej w Tychach  
przy ul. Jastrzębiej 48, pow. dz. 437 m2 pow. użytk 118,39 m2 (KW nr KA1T/00038578/7, 
dz. nr 4091/69). Cena wywoławcza wynosi 367 000,00 zł netto.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie pisemnej oferty spełniającej 
wszystkie wymogi przewidziane w regulaminie przetargu najpóźniej do dnia  

29 października 2024 r. do godz. 14.00 lub jej przesłanie pocztą na adres Biura Syndyka, 
ul. PCK 10/7, 40-057 Katowice (decyduje data i godzina wpływu do biura syndyka).

Z regulaminem przetargu można zapoznać się drogą elektroniczną pod adresem  
syndyk-przetarg@wp.pl lub w biurze syndyka od poniedziałku do piątku w godzinach  
od 10.00 do 16.00. Dodatkowe informacje i warunki zakupu są dostępne pod adresem 
e-mail syndyk-przetarg@wp.pl lub nr tel. 32 750 62 69, 32 733 37 46, 501 667 006.

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
Własnościowa „JEDNOŚĆ”

ogłasza konkurs na:

Członka Zarządu 
Spółdzielni

Wymagane wykształcenie wyższe

Szczegółowa informacja 
o wymaganiach względem 

kandydatów oraz formie i terminie 
składania ofert dostępne są 

na stronie:

www.jednosc.waw.pl

Syndyk Masy Upadłości Tomasza Sobicha 
prowadzącego działalność gospodarczą pod 
nazwą VDS Tomasz Sobich w Lubartowie oferuje 
do sprzedaży pakiet wierzytelności o wartości 
nominalnej 11.034,48 zł. Cena wywoławcza 
wskazanego pakietu wierzytelności stanowi 
kwotę 8.300,00 zł (słownie: osiem tysięcy trzysta 
złotych zero groszy). Pisemne oferty na zakup 
wierzytelności należy składać na adres 
Kancelarii Syndyka Masy Upadłości Tomasza 
Sobicha, ul. Pogodna 36 lok. 11, 20-337 Lublin, 
w terminie 7 dni od daty publikacji 
przedmiotowego ogłoszenia.
Szczegółowe informacje na temat oferowanej 
do sprzedaży wierzytelności oraz jej 
udokumentowania dostępne są pod numerem 
tel. 81 479-45-53 oraz 505 – 355 – 290, a także po 
przesłaniu zapytania mailem na adres: 
przemysław.skipor@inlex.pl.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

Syndyk masy upadłości wyznaczony w postępowaniu upadłościowym 
toczącym się w Sądzie Rejonowym Katowice-Wschód w Katowicach 
w X Wydziale Gospodarczym pod sygn. akt X GUp 414/21/6 ogłasza pisemny 
przetarg ofertowy na sprzedaż: 

a)  udziału w wysokości 1/2 części w lokalu mieszkalnym - KW nr 
KR1P/00397638/5 wraz z: udziałem w wysokości 450/200000 części w prawie 
użytkowania wieczystego gruntu - KW nr KR1P/00215775/8 oraz udziałem 
w wysokości 1/34 części w lokalu niemieszkalnym - KW nr KR1P/00366771/3 
oraz udziałem w wysokości 1/56 części w lokalu niemieszkalnym - KW nr 
KR1P/00364131/1 za łączną cenę wywoławczą nie niższą niż 100% wartości 
oszacowania, a to 977.300,00 zł;

b)  nieruchomości - KW nr KR1C/00091586/7 za cenę wywoławczą nie niższą niż 
100% wartości oszacowania, a to 256.500,00 zł;

c)  prawa użytkowania wieczystego gruntu - KW nr KR1C/00092952/1 oraz  
KW nr KR1C/00094585/1 wraz z udziałami w wysokości 1/6 i 2/6 części 
w prawie użytkowania wieczystego gruntu - KW nr KR1C/00080785/2, za 
łączną cenę wywoławczą nie niższą niż 100% wartości oszacowania, a to 
814.200,00 zł.

Oferty należy składać wyłącznie na piśmie w Katowicach przy ul. Jesionowej 22  
(40-158 Katowice) w terminie do dnia 29 października 2024 r. do godz. 
15.00. Pozostałe wymogi oferty oraz regulacje dotyczące procedury sprzedaży 
przedmiotu przetargu znajdują się w regulaminie przetargu. 

Regulamin przetargu i operaty szacunkowe są udostępnione w Katowicach 
przy ul. Jesionowej 22. Informacji dotyczących przetargu można uzyskać 
pod numerem telefonu: (32) 506 58 74 lub (32) 506 58 75 lub adresem e-mail: 
kancelaria@zymek.pl.

Przetargi – www.ardobiejewska.pl

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy dla Łodzi - Śródmieścia 
w Łodzi, III Wydział Cywilny, zawiadamia 
o postępowaniu w sprawie o sygnaturze akt 
III Ns 682/23 w sprawie z wniosku Santander 
Bank Polska Spółki Akcyjnej z siedzibą 
w Warszawie przy udziale Miasta Łodzi, 
Mariusza Madejaka, Agnieszki Bieleckiej, 
Hanny Bieleckiej, Bartosza Bieleckiego, 
Anny Madejak Villela, Sarah Madejak Villela, 
Nikolasa Madejak Villela, Haliny Madejak, 
Jacka Madejak. Andrzeja Madejak ,Magdaleny 
Wojtasik, Mirosława Madejaka. Michała 
Wojstasika i Marcina Wojtasika 

o stwierdzenie nabycia spadku
po Lechu Mirosławie Madejaku

synu Mirosława i Krystyny 
z domu Gałczyńskiej,

zmarłym 
w dniu 16 sierpnia 2017 roku w Łodzi,

mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu 
w Łodzi , oraz wzywa spadkobierców wyżej 
wymienionej osoby, aby w terminie trzech 
miesięcy od daty ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się do sądu, w którym 
toczy się postępowanie ( Łodź, Al. Kościuszki 
107/109) i udowodnili swoje prawo do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzenie  
nabycia spadku.

Zakupiono w NEXTO: 4061363
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OGŁOSZENIE O SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI

Nieruchomościowa Grupa Inwestycyjna sp. z o.o. z siedzibą w Warszawie [dalej: Spółka], działająca 
pod nadzorem korporacyjnym syndyka masy upadłości Getin Noble Bank S.A. w upadłości, zawiada-
mia o przetargach pisemnych, których przedmiotem są poniższe nieruchomości [każda z nieruchomości 
sprzedawana jest oddzielnie, w odrębnym przetargu]:

1)  Prawo własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej działkę oznaczoną numerem 
geodezyjnym nr 216/1, położonej w miejscowości Habdzin, gm. Konstancin-Jeziorna, pow. piaseczyński, 
woj. mazowieckie, dla której Sąd Rejonowy w Piasecznie, Wydział IV Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę 
wieczystą nr WA1I/00010311/6, za cenę nie niższą niż 769 034,00 PLN, (plus ewentualny podatek VAT);

2)  Prawo własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej działkę oznaczoną numerem 
geodezyjnym nr 216/9, położonej w miejscowości Habdzin, gm. Konstancin-Jeziorna, pow. piaseczyński, 
woj. mazowieckie, dla której Sąd Rejonowy w Piasecznie, Wydział IV Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę 
wieczystą nr WA1I/00010311/6, za cenę nie niższą niż 1 010 341,00 PLN, (plus ewentualny podatek VAT).

Charakterystyka oferty:
1) Kryterium wyboru oferty będzie najwyższa cena.
2)  Ceny wywoławcze nieruchomości to kwoty wynikające z wartości rynkowych na podstawie operatów 
szacunkowych sporządzonych przez rzeczoznawców majątkowych.

3)  Oferty należy składać osobiście w biurze w Chorzowie (41-506), ul. Działkowa 8, w dni robocze w go-
dzinach od 8:00 do 19:00 lub przesłać pocztą [decyduje data i godzina wpływu do biura w terminie 
wyznaczonym przez Spółkę Nieruchomościowa Grupa Inwestycyjna sp. z o.o. z siedzibą w Warsza-
wie, tj. do dnia 31.10.2024 r. przy czym w ostatnim dniu terminu do godzin wskazanych w regulaminie 
dotyczącym przetargu danej nieruchomości, wraz z adnotacją pozwalającą na zidentyfikowanie, której 
nieruchomości dotyczy oferta. Szczegółowa treść adnotacji została określona w regulaminie przetargu.

4)  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest uprzednia wpłata wadium w kwocie określonej w regulami-
nie przetargu, na rachunek bankowy Spółki, o numerze: 42 8436 0003 0000 0026 9542 0023 [Bank 
MBS]. Uznanie rachunku bankowego Spółki musi nastąpić najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień 
otwarcia ofert. Wszystkie opłaty bankowe związane z przelewem wadium ponosi oferent.

5)  Rozpoznanie ofert nastąpi w biurze w Chorzowie (41-506) ul. Działkowa 8, w dniu 31.10.2024 r. o godzi-
nach wskazanych w regulaminach przetargów począwszy od godziny 11:15. Każdy z oferentów jest 
uprawniony do wzięcia udziału w posiedzeniu, na którym rozpoznane zostaną oferty.

6)  W przypadku, jeżeli najwyższe oferty zawierać będą tę samą cenę lub ceny najwyższe różnić się będą 
o kwotę do 10% wartości najwyższej złożonej oferty, komisja przetargowa zakwalifikuje te oferty do do-
datkowej licytacji ustnej, która odbędzie się w tym samym miejscu (ul. Działkowa 8, 41-506 Chorzów), 
w dniu rozstrzygnięcia przetargów (31.10.2024 r.).
Kwota postąpienia została określona dla każdego przedmiotu przetargu odrębnie oraz pozostała wska-
zana w regulaminie.

7)  Zawarcie umowy sprzedaży nastąpi w terminie wyznaczonym przez Spółkę, nie dłuższym niż trzy mie-
siące od dnia rozstrzygnięcia przetargu.

8)   Koszty transakcyjne sprzedaży ponosi wyłącznie nabywca.

Wszelkie informacje na temat nieruchomości objętych niniejszym ogłoszeniem, można uzyskać pod nu-
merem telefonu: +48 32 555 02 37 w dni robocze od poniedziałku do piątku w godzinach od 8:00 do 19:00, 
jak również drogą elektroniczną pod adresem: nieruchomosci@dailyservices.pl

www.dawro.pl

OGŁOSZENIE O SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI

Środkowoeuropejska Grupa Inwestycyjna sp. z o.o. z siedzibą w Warszawie [dalej: Spółka], działająca 
pod nadzorem korporacyjnym syndyka masy upadłości Getin Noble Bank S.A. w upadłości, zawiada-
mia o przetargach pisemnych, których przedmiotem są poniższe nieruchomości [każda z nieruchomości 
sprzedawana jest oddzielnie, w odrębnym przetargu]:

1)  Prawo własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej działkę oznaczoną numerem 
geodezyjnym nr 64/7, położonej w miejscowości Osowiec, gm. Żabia Wola, pow. grodziski, woj. mazo-
wieckie, dla której Sąd Rejonowy w Żyrardowie, Wydział V Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą 
nr PL1Z/00061260/7, za cenę nie niższą niż 392 000,00 PLN, (plus ewentualny podatek VAT);

2)  Prawo własności nieruchomości lokalowej, stanowiącej lokal mieszkalny nr 303, położonej przy ul. 
Wojskowej nr 5C w Warszawie, woj. mazowieckie, dla której Sąd Rejonowy dla Warszawy-Mokotowa 
w Warszawie, Wydział IX Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą nr WA3M/00362082/1, za cenę 
nie niższą niż 1 192 104,00 PLN, (plus ewentualny podatek VAT).

Charakterystyka oferty:
1)  Kryterium wyboru oferty będzie najwyższa cena.
2)  Ceny wywoławcze nieruchomości to kwoty wynikające z wartości rynkowych na podstawie operatów 
szacunkowych sporządzonych przez rzeczoznawców majątkowych.

3)  Oferty należy składać osobiście w biurze w Chorzowie (41-506), ul. Działkowa 8, w dni robocze w go-
dzinach od 8:00 do 19:00 lub przesłać pocztą [decyduje data i godzina wpływu do biura w terminie 
wyznaczonym przez Spółkę Środkowoeuropejska Grupa Inwestycyjna sp. z o.o. z siedzibą w Warsza-
wie, tj. do dnia 31.10.2024 r. przy czym w ostatnim dniu terminu do godzin wskazanych w regulaminie 
dotyczącym przetargu danej nieruchomości, wraz z adnotacją pozwalającą na zidentyfikowanie, której 
nieruchomości dotyczy oferta. Szczegółowa treść adnotacji została określona w regulaminie przetargu.

4)  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest uprzednia wpłata wadium w kwocie określonej w regulami-
nie przetargu, na rachunek bankowy Spółki, o numerze: 08 8436 0003 0000 0026 9547 0008 [Bank MBS]. 
Uznanie rachunku bankowego Spółki musi nastąpić najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień otwarcia 
ofert. Wszystkie opłaty bankowe związane z przelewem wadium ponosi oferent.

5)  Rozpoznanie ofert nastąpi w biurze w Chorzowie (41-506) ul. Działkowa 8, w dniu 31.10.2024 r. o godzi-
nach wskazanych w regulaminach przetargów począwszy od godziny 14:00. Każdy z oferentów jest 
uprawniony do wzięcia udziału w posiedzeniu, na którym rozpoznane zostaną oferty.

6)  W przypadku, jeżeli najwyższe oferty zawierać będą tę samą cenę lub ceny najwyższe różnić się będą 
o kwotę do 10% wartości najwyższej złożonej oferty, komisja przetargowa zakwalifikuje te oferty do do-
datkowej licytacji ustnej, która odbędzie się w tym samym miejscu (ul. Działkowa 8, 41-506 Chorzów), 
w dniu rozstrzygnięcia przetargów (31.10.2024 r.).
Kwota postąpienia została określona dla każdego przedmiotu przetargu odrębnie oraz pozostała wska-
zana w regulaminie.

7)  Zawarcie umowy sprzedaży nastąpi w terminie wyznaczonym przez Spółkę, nie dłuższym niż trzy mie-
siące od dnia rozstrzygnięcia przetargu.

8)  Koszty transakcyjne sprzedaży ponosi wyłącznie nabywca.

Wszelkie informacje na temat nieruchomości objętych niniejszym ogłoszeniem, można uzyskać pod nume-
rem telefonu: +48 32 555 02 37 w dni robocze od poniedziałku do piątku w godzinach od 8:00 do 19:00, jak 
również drogą elektroniczną pod adresem: nieruchomosci@dailyservices.pl

www.dawro.pl

OGŁOSZENIE O SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI

Projekt Mielno sp. z o.o. z siedzibą w Warszawie [dalej: Spółka], działająca pod nadzorem korporacyj-
nym syndyka masy upadłości Getin Noble Bank S.A. w upadłości, zawiadamia o przetargach pisemnych, 
których przedmiotem są poniższe nieruchomości [każda z nieruchomości sprzedawana jest oddzielnie, 
w odrębnym przetargu]:

1)  Prawo własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej działkę oznaczoną numerem 
geodezyjnym nr 362/34, położonej w Smolnej, gm. Oleśnica, pow. oleśnicki, woj. dolnośląskie, dla której 
Sąd Rejonowy w Oleśnicy, Wydział V Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą nr WR1E/00094826/5, 
za cenę nie niższą niż 40 771,00 PLN, (plus ewentualny podatek VAT);

2)  Prawo własności nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej działki oznaczone numera-
mi geodezyjnymi nr 81, 82, położonej w miejscowości Długowizna, gm. Mszczonów, pow. żyrardowski, 
woj. mazowieckie, dla której Sąd Rejonowy w Żyrardowie, Wydział V Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę 
wieczystą nr PL1Z/00035888/4, PL1Z/00036275/1, za cenę nie niższą niż 447 046,00 PLN, (plus ewen-
tualny podatek VAT).

Charakterystyka oferty:
1)  Kryterium wyboru oferty będzie najwyższa cena.
2)  Ceny wywoławcze nieruchomości to kwoty wynikające z wartości rynkowych na podstawie operatów 
szacunkowych sporządzonych przez rzeczoznawców majątkowych.

3)  Oferty należy składać osobiście w biurze w Chorzowie (41-506), ul. Działkowa 8, w dni robocze w go-
dzinach od 8:00 do 19:00 lub przesłać pocztą [decyduje data i godzina wpływu do biura w terminie 
wyznaczonym przez Spółkę Projekt Mielno sp. z o.o. z siedzibą w Warszawie, tj. do dnia 31.10.2024 
r. przy czym w ostatnim dniu terminu do godzin wskazanych w regulaminie dotyczącym przetargu da-
nej nieruchomości, wraz z adnotacją pozwalającą na zidentyfikowanie, której nieruchomości dotyczy 
oferta. Szczegółowa treść adnotacji została określona w regulaminie przetargu.

4)  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest uprzednia wpłata wadium w kwocie określonej w regulami-
nie przetargu, na rachunek bankowy Spółki, o numerze: 58 8436 0003 0000 0026 9544 0008 [Bank 
MBS]. Uznanie rachunku bankowego Spółki musi nastąpić najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień 
otwarcia ofert. Wszystkie opłaty bankowe związane z przelewem wadium ponosi oferent.

5)  Rozpoznanie ofert nastąpi w biurze w Chorzowie (41-506) ul. Działkowa 8, w dniu 31.10.2024 r. o godzi-
nach wskazanych w regulaminach przetargów począwszy od godziny 13:15. Każdy z oferentów jest 
uprawniony do wzięcia udziału w posiedzeniu, na którym rozpoznane zostaną oferty.

6)  W przypadku, jeżeli najwyższe oferty zawierać będą tę samą cenę lub ceny najwyższe różnić się będą 
o kwotę do 10% wartości najwyższej złożonej oferty, komisja przetargowa zakwalifikuje te oferty do do-
datkowej licytacji ustnej, która odbędzie się w tym samym miejscu (ul. Działkowa 8, 41-506 Chorzów), 
w dniu rozstrzygnięcia przetargów (31.10.2024 r.).
Kwota postąpienia została określona dla każdego przedmiotu przetargu odrębnie oraz pozostała wska-
zana w regulaminie.

7)  Zawarcie umowy sprzedaży nastąpi w terminie wyznaczonym przez Spółkę, nie dłuższym niż trzy mie-
siące od dnia rozstrzygnięcia przetargu.

8)  Koszty transakcyjne sprzedaży ponosi wyłącznie nabywca.

Wszelkie informacje na temat nieruchomości objętych niniejszym ogłoszeniem, można uzyskać pod nu-
merem telefonu: +48 32 555 02 37 w dni robocze od poniedziałku do piątku w godzinach od 8:00 do 19:00, 
jak również drogą elektroniczną pod adresem: nieruchomosci@dailyservices.pl

www.dawro.pl

Wyciąg z ogłoszenia o przetargu

Prezydent Miasta Wejherowa ogłasza
czwarty przetarg ustny nieograniczony

na sprzedaż lokalu mieszkalnego nr 6 położonego w budynku przy ul. Kościuszki 28 w Wejherowie, 
o powierzchni użytkowej 89,03 m2 wraz pomieszczeniem przynależnym, tj. piwnicą o powierzchni 
użytkowej 23,07 m2 oraz z udziałem wynoszącym 151/1000 w częściach wspólnych 
budynku i gruntu działki nr 274/1, obręb 15, o powierzchni 600 m2, objętej księgą wieczystą  
nr GD1W/00035598/9,

cena wywoławcza brutto 490 000,00 zł
(sprzedaż zwolniona z podatku VAT)

Opis: lokal nr 6 zlokalizowany jest na drugim piętrze budynku położonego przy ul. Kościuszki 28 
w Wejherowie.

Lokal składa się z następujących pomieszczeń: pokoju o powierzchni 24,95 m2, pokoju 
o powierzchni 21,25 m2, pokoju o powierzchni 20,36 m2, przedpokoju o powierzchni 8,51 m2, 
łazienki z WC o powierzchni 4,35 m2, kuchni o powierzchni 9,61 m2. Do lokalu przynależy piwnica 
o powierzchni 23,07 m2.

Przetarg odbędzie się dnia 4 grudnia 2024 roku, o godzinie 9:00,  
w sali konferencyjnej Urzędu Miejskiego w Wejherowie, ul. 12 Marca 195.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium w pieniądzu w wysokości 10% 
ceny wywoławczej, tj. 49 000,00 zł na konto Urzędu Miejskiego w Wejherowie: Bank Millenium SA  
nr 14116022020000000061963861, najpóźniej do dnia 27 listopada 2024 roku.

Zainteresowani udziałem w przetargu powinni dokonać oględzin lokalu oraz zapoznać się 
z dokumentami dotyczącymi jego stanu. Dnia 21 listopada 2024 r., o godz. 14:30, odbędą się 
oględziny lokalu przy udziale pracowników Wejherowskiego Zarządu Nieruchomości Komunalnych 
oraz Urzędu Miejskiego w Wejherowie.

Więcej informacji w sprawie sprzedaży nieruchomości można uzyskać w Wydziale Gospodarki 
Nieruchomościami i Urbanistyki Urzędu Miejskiego w Wejherowie, ul. 12 Marca 195, p. 220, tel. 
58-677-71-47 lub 58-677-71-43, e – mail: nieruchomosci@wejherowo.pl. Ogłoszenie przetargowe 
wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Wejherowie przy ul. 12 Marca 195 oraz 
opublikowano na stronie internetowej BIP Urzędu, tj. www.bip.wejherowo.pl.

   Syndyk Masy Upadłości Souvre Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością Sp.k.  
 z siedzibą w Inowrocławiu  – w upadłości  sprzeda z wolnej ręki

Prawo własności zabudowanej nieruchomości gruntowej położonej w Inowrocławiu  przy ul. Towarowej 
5  dz. nr. 20 o pow. 0,9688 ha (na jakiej posadowiony jest budynek – hala produkcyjno - magazynowa 
w nowoczesnym budownictwie,  o powierzchni 3.028,07 m2), dla której Sąd Rejonowy w Inowrocławiu  
V Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą  oznaczone nr  BY1I/00081883/8   za cenę 
wywoławczą wynoszącą 9.050.000,00 zł. netto (dziewięć  milionów pięćdziesiąt  tysięcy  złotych netto ) 
plus  podatek od towarów i usług VAT.

Zainteresowani oferenci zobowiązani są do  złożenia pisemnych  ofert  na zakup nieruchomości    
w zamkniętych kopertach z dopiskami  „Oferta Souvre”  u Radcy Prawnego J. Nadarzewskiego  
w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 51/6 w terminie 14 dni od dnia ukazania się ogłoszenia oraz  wpłacenia 
wadium, w wysokości po 10% cen wywołania w terminie 14 dni od dnia ukazania się ogłoszenia 

na rachunek bankowy Souvre Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością Sp.K.  - w upadłości  o nr  
94 1090 1069 0000 0001 3155 2730. Ze stanem technicznym i prawnym oraz regulaminem sprzedaży 
można zapoznać się przy ul. Fordońskiej 199 w Bydgoszczy. Tel: 606 886 796, 508 100 297 lub Sądzie 
Rejonowym w Bydgoszczy XV W. Gospodarczym przy ul. Toruńska 64a  (Sygn. Akt BY1B/GUp/8/2024), 
bądź po wcześniejszym umówieniu terminu w miejscu położenia nieruchomości.  Syndyk zastrzega 
sobie prawo do odmowy dokonania wyboru oferty jak również prawo do odwołania lub unieważnienia 
postępowania bez podania przyczyny.

www.dawro.pl

PAKIET WIERZYTELNOŚCI NA SPRZEDAŻ

1)  Syndyk masy upadłości ENERGOMONTAŻ – POŁUDNIE S.A. w upadłości likwidacyjnej z siedzibą 
w Katowicach ogłasza przetarg na sprzedaż wierzytelności przysługujących Energomontaż – Południe 
S.A. w upadłości likwidacyjnej wobec jego dłużników.

2)  Cena wywoławcza przedmiotu przetargu wynosi 72 520,00 zł tj. 20% wartości oszacowania. Do ceny 
zostanie doliczony podatek zgodnie z obowiązującymi przepisami.

3)  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest złożenie pisemnej, wiążącej i bezwarunkowej oferty w terminie 
dwóch tygodni od ukazania się niniejszego obwieszczenia. Oferty należy składać na adres biura Spółki 
przy ul. Chłodnej 2a, 40-311 Katowice, w zamkniętej kopercie opatrzonej dopiskiem „OFERTA, PRZETARG 
– WIERZYTELNOŚCI”, sygnatura akt X GUp 2/13/3. W przypadku składania ofert drogą pocztową 
decyduje data i godzina wpływu.

4)  Wraz z ofertą należy złożyć dowód wpłacenia wadium w wysokości 10% wartości przedmiotu przetargu 
wskazanej w pkt. 2 na rachunek bankowy numer 64 2490 0005 0000 4600 1315 4123.

5)  Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi w terminie tygodnia licząc od ostatniego dnia przewidzianego na 
składanie ofert, w biurze syndyka przy udziale komisji przetargowej.

6)  Szczegółowe warunki przetargu określa regulamin przetargu, który wraz z opisem i oszacowaniem 
wartości wierzytelności udostępniony jest w biurze Spółki od dnia opublikowania niniejszego ogłoszenia 
w godz. od 09:00 do 14:00. Dodatkowe informacje udzielane są pod nr tel. 693 222 998.

7)  Syndyk zastrzega sobie prawo do odwołania lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyny, a także 
niedokonania wyboru żadnej złożonej oferty.

www.dawro.pl

Zarządca w postępowaniu sanacyjnym CONBELTS S.A. w restrukturyzacji  
ogłasza przetarg ofertowy na sprzedaż majątku wchodzącego w skład masy sanacyjnej

Przedmiotem przetargu ofertowego jest sprzedaż składników masy sanacyjnej 
w postaci:
•  prawa użytkowania wieczystego nieruchomości położonej w Bytomiu, ul. Szyby 
Rycerskie 4, działki gruntu oznaczonej numerem ewidencyjnym 1538/21, dla 
której prowadzona jest księga wieczysta o numerze KA1Y/00004287/6, która 
powstała z podzielenia działki 1336/21,
•  prawa własności posadowionych na wyżej wymienionym gruncie budynku 
walcowni o powierzchni użytkowej 4 234 m2, a także pozostałych 12 budynków 
szczegółowo opisanych w regulaminie sprzedaży,
•  ruchomości stanowiących wyposażenie budynku walcowni.
Cena wywoławcza przedmiotu przetargu wynosi 12 042 961,00 zł (słownie: 
dwanaście milionów czterdzieści dwa tysiące dziewięćset sześćdziesiąt jeden 
złotych 00/100) netto. W przypadkach przewidzianych prawem do podanej ceny 
netto zostanie doliczony należny podatek od towarów i usług.

Warunki przetargu:
1)  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest złożenie pisemnej, wiążącej 
i bezwarunkowej oferty w terminie do dnia 22.10.2024 r. do godz. 15:00 na 

adres CONBELTS S.A. w restrukturyzacji 41-909 Bytom, ulica Szyby Rycerskie 4. 
W przypadku złożenia oferty za pośrednictwem poczty decyduje data wpływu 
do sekretariatu Conbelts S.A. w restrukturyzacji.

2)  Wraz z ofertą należy złożyć dowód wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny 
wywoławczej nieruchomości, w odniesieniu do której została złożona oferta, na 
rachunek bankowy CONBELTS S.A. w restrukturyzacji, prowadzony w Alior Bank 
S.A. numer konta 27 2490 0005 0000 4530 7325 5354. W razie nieuiszczenia 
wadium oferta nie zostanie rozpatrzona.

3)  Oferta powinna zostać złożona w zamkniętej, opieczętowanej kopercie 
z dopiskiem „Przetarg – CONBELTS”.

4)  Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi w terminie 3 dni roboczych od dnia 
upływu terminu składania ofert przez wyznaczoną przez zarządcę komisje 
w składzie trzyosobowym.

5)  Kryterium wyboru oferenta będzie najkorzystniejsza oferta cenowa.
6)  Zarządca zastrzega sobie prawo do odwołania lub unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyny.

7)  Informacje na temat przedmiotu przetargu oraz regulaminu przetargu można 
uzyskać pod numerem telefonu: 608 453 608 lub 668 204 657.

W KAŻDY WTOREK
Z „WYBORCZĄ”

co piątek 
z „Wyborczą” 
Sprawdź, 
co warto 
obejrzeć
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Syndyk masy upadłości
Bogusławy Nowakowskiej osoby fizycznej nieprowadzącej działalności 

gospodarczej ogłasza przetarg na sprzedaż prawa własności nieruchomości
Przedmiotem przetargu jest sprzedaż udziału w wysokości 1/2 w prawie własności lokalu 
mieszkalnego położonego w miejscowości Gliwice, przy ul. Jana III Sobieskiego 59, dla 
którego Sąd Rejonowy w Gliwicach, VIII Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę 
wieczystą nr GL1G/00078580/3 wraz z udziałem w wysokości 152/1000 w nieruchomości 
wspólnej, którą stanowi prawo własności gruntu oraz części budynku i urządzenia, które nie 
służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali, objętych księgą wieczystą GL1G/00035279/7.

Cena wywoławcza wynosi 100% wartości oszacowania nieruchomości  
tj. 136 000,00 zł.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest złożenie w Biurze Syndyka w Katowicach przy 
ul. PCK 10/7 w terminie do dnia 29 października 2024 roku do godziny 16:00 (decyduje 
data i godzina wpływu) pisemnej oferty spełniającej wszystkie wymogi określone 
regulaminem przetargu oraz wpłacenie wadium. Regulamin oraz pozostałe dokumenty 
przetargowe dostępne są pod adresem e-mail: syndyk-przetarg@omgm.pl

Aplikacji 
Wyborczej 
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